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Z okazji 
8 ma ja orędzi e 

rządu 
% 

Niemieckiej 
Republiki 

Demokrat. 
do premiera 

J. Malenkowa 
Z okazji 8 maja, rocznicy klęs-

ki hitlerowskiej, przewodniczący 
Rady Niemieckiej Republfki vJ)Ł-
mokratycznej, Otto Grotewohl, 
przesiał w imieniu rządu na rę-
ce premiera Ministrów Związku 
Radzieckiego, Jerzego Malenko-
wa orędzie wyrażające podzięko-
wanie: 

„Wierni naukom Marksa, En-
gelsa, Lenina i Stalina ludzie 
pracy Niemieckiej Republiki De-
mokratycznej nadal zdecydowa-
nie kroczyć będą po tej drodze. 
Razem z patriotami Nięmiec za-
chodnich walczą oni przeciw u-
jarzmieniu narodu niemieckiego 
przez traktaty wojenne, o pod-
pisanie układu pokoju z Niem-
cami oraz o Niemcy zjednoczo-
ne, demokratyczne i niezależne. 

„W walce tej, Związek Ra-
dziecki znajduje się po stronie 
narodu niemieckiego. Bezustannie 
przyczynia się on do znalezienia 
pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej. Ostatnio, rząd Zwiąż 
ku Radzieckiego jasno wykazał 
raz jeszcze, że wszystkie sporne 
sprawy międzynarodowe mogą 
być rozwiązane w spdSób poko-
jowy. W ten sposób Związek Ra-
dziecki dokonał nowego wkładu 
zasadniczego dla zniesienia na-
prężenia międzynarodowego, d!a 
sjsfsc- i pokoju". 

„Otto Groteworil kończy swe 
orędzie zapewniając, że pracują-
cy naród Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z narodami Zw. 
Radzieckiego i demokracji ludo-
wej przyczynią się do utrzyma-
nia pokoju". 

(Treść orędzia podana przez 
AFP) . 
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« DEMOKRACJA » W II. S. A. 
FASZYZM staje się coraz bar-

dziej czynnikiem dominują-
cym w Stanach Zjednoczo-

nych. Znany, wielki dziennik no-
wojorski „New York Times" opi-
suje w jednym ze swych ostat-
nich numerów położenie w ja-
kim znajduje się komunista w 

I Ameryce. 
| 1) W Stanach Georgii, Pensyl-

wanii i Massachussetts przyna-
leżność do partii komunistyczne.) 
jest karana jako „pospolita 
zbrodnia"; 

2) w wielu stanach komunis-
ta jest wykluczony ze wszystkich 
urzędów państwowych i nawet 
samorządowych (gminnych); 

3) komunista nie może być u-
rzędnikiem federalnym; 

4) komunista nie może być 
profesorem ; 

5) w 37 stanach wymaga się 
od kandydatów złożenia uroczy-
stej przysięgi, iż nie f ą komunis-
tami ; wszędzie zaś, gdzie „zwy-
czaj" ten istnieje rozumie się, 
iż „komunistów się nie przyjmu-
j e " ; w Texas wymaga się zresz-
tą taką samą przysięgę od ucz-
niów Wyższych Szkół i Uniwer-
sytetów ; 

6) na całym terytorium St. 
Zjednoczonych komuniści lub sym 
patycy nie mają prawa zajmo-
wać mieszkań o niskim czynszu 
w budynkach korzystających z 
subwencji państwowej ; 

7) komunista, obywatel amery 
! kański, nie może otrzymać pasz-
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F I L M Z Ż Y C I A C Y G A N Ó W 
Reż. Jirzi Weiss, twórca fi l-

mów „Ostatni wystr *a l " i 
„P rzy jdą nowi bojownicy" , re-
alizuje obecnie f i lm pt. Mój 
przyjaciel Fabian, którego ak-
cja rozgrywa się w Środowi-
sku Cyganów na terenie wiel-
kich budów w Ostrawie. 

Główną rolę w f i lmie od-
twarza Otto Lackovicz. 0-
prócz autentycznych Cyga-
nów w f i lmie występują : 
Otomar Krejcza. Bohusz Zahor-
sky, Robert Vrchota, Eva Ku-
beszowa i inni. ' 

Zdjęcia wykonuje doskonały 
operator Ferdinand Peczenka. 
W f i lmie zostanie wykorzysta-
na w znacznym zakresie mu-
zyka cygańska w oryg inalnym 
wykonaniu. 

M O L I E R N A E K R A N I E 
Reżyser J. P. Melvi l le przy-

gotował adaptację f i lmową slyn 
nej komedii Moliera Mieszcza-
nin szlachcicem. F i lm ma być 
pełną pietyzmu dla tekstu e-
kranizacją znanego utworu. W 
rolach g łównych mają wystą-
pić Maurice Chevalier i Vitto-
rio De Sica. 

portu, by się udać zagranicę (ko-
munista cudzoziemiec może być 
wydalony bez względu na to od 
jak dawna zamieszkuje w St. 
Zjednoczonych) ; 

8) komunista nie może sprawo 
wać żadnej funkcji oficjalnej w 
syndykatach robotniczych ; pro-
jekt ustawy, cieszący się popar-
ciem senatora Tafta, przewidu-
je, iż pracodawca może wymó-
wić pracę robotnikowi, który jest 
komunistą ; 

9) żaden komunista nie ma 
prawa pracować w radio, w fil-
mie lub telewizji; 

10) w Stanach Pensylwania i 
Ohio komunista nie ma prawa 
do zapomogi dla bezrobotnych ; 

11) w wojsku żaden komunis-
ta nic może być oficerem lub 
podoficerem. 

Do tego dodać należy, iż okreś-
lenie „komunista" jest w St. 
Zjednoczonych tak szerokie, iż 
ostatnio Waszyngton określił tym 
mianem dwanaście różnych orga j 
nizacji demokratycznych. 

Świadczy to wszystko o tym, iz 
ta. tak zwana, sławna „wol-
ność" amerykańska, jest w isto-
cie rzeczy niczym irçnym jak 
wolnością dla prześladowców. » 

* . 

Stany Zjednoczone wsławiły 
się ostatnio wieloma „chwalebny-
mi" akcjami, wśród których prze 
śladowania wszelkiego rodzaju, 
brutalna eksploatacja jednostek 
i narodów oraz „pościg za cza-
rownicami" i polowanie „na czer-
wonych". 

Ciekawe są dane opublikowa-
ne nic gdzieindziej a właśnie v 
prasie amerykańskiej dotyczące 
stopnia uświadomienia pewnej 
części obywateli amerykańskich. 
Dane dotyczą stanu, w którym 
panoszy się „król połowów na 
czerwonych" — senator Mac 
Carthy. 

Ciekawe jest co myślą na przy-
kład o komunizmie wyborcy p. 
senatora Mac Carthyego. 

Wiadomo, że twierdzą czcigod-
nego senatora jest Stan Wiscon-
sin. Wychodzący w mieście Ma-
dison, dziennik „Capital Times" 
opublikował odpowiedź 100 wybór 
ców polującego na czarownice 
senatora Mac Carthy; odpowie-
dzi te odnoszą się tylko do jed-
nego pytania postawionego przez 
wymieniony dziennik: co to jest 
komunista? 

Na 241 osób zapytanych, 141 
odmówiło odpowiedzi lub przy-
znało się, iż nie wiedzą co to 
jest komunista; 

— to jest osoba, która wierzy 
w pewnego rodzaju rząd socjali-
styczny, nie wiem jednak dobrze 
o co chodzi, oświadczył jeden 
właściciel księgarni ; 

— nie wiem co to jest komu-
nista, jednak wiele się o tym 
mówi, oświadczył pewien rolnik; 

— jedna gospodyni zauważyła: 
prawie nic nie jest mi wiadome 

na ten temat; nie mam nawet 
pojęcia o tym, co to jest komu-
nista, należy ich jednak wypę-
dzić z Białego Domu (siedziba 
prezydenta St. Zjednoczonych); 

— komunista to jest osoba, któ-
ra nie ma niczego i chciałaby, 
żeby inni również nic nie mieli 
— oto „definicja" propagowana 
przez jednego z obywateli wybór 
cę Mac Carthy'ego; 

— jeszcze inni oświadczyli: 
„komunista" t j . ktoś niewierzą-
cy w Boga; 

— dla mnie — oświadczyła ko-
nicję podał pewien student : ko-
munista to nie jest dobry Ame-
rykanin, sąsiadka je j zaś zawo-
łała z przekonaniem: komunista 
to jest człowiek, który pragnie 
wojny. 

Nie pozbawioną humoru defi-
nicję podał pewien student: ko-
munista to jest przymiotnik, ktń. 
ry Mac Carthy przyczepia swym 
przeciwnikom, by ich w ten spo-
sób wyeliminować. 

Majmtadôi wdzice 

uic 3-scancji 

15 września 1952 roku w Saint-Amand przyszła na świat dziew-
czynka, ciesząca się doskonałym zdrowiem, l'rndziny te należą 
do zupełnie niecodziennych, albowiem ojciec dziewczynki, Emil 
Bourla, ur. 30 lipca 1937 roku,liczył w dniu urodzin swej cór-
ki, lat 15; mamusia, Agnieszka Grzelak, ur. 30 grudnia 1939 ro-
ku, miała w dniu tym, lat 12... Młoda para nie wstąpiła jesz-
cze, oczywiście, w związki małżeńskie. Emil i Agnieszka chętnie 
zgodzili się pozować do fotografii wraz z córeczką, która mą 
obecnie 8 miesięcy. (Fot. Keystone) 

WYSTĘP ZESPOŁU 
« M A Z O W S Z E » 

w Pekinie 

Za 50 tys. franków «zawodowy 
zbrodniarz» morduje « kusicielkę » wioski 
RZED sądem przysięgłych w Rennes stanął w dniu wczo-

P rajszym „zawodowy zbrodniarz" z Bellevue en Sevran, 

Louis Colombel, lat, 40 pracownik francuskich kolei pań-

stwowych oraz trzej jego godni kompani: Henri Boutier, Ale-

xandre Leignel i Jean Presse. 

Boutier opowiedział, jak po 
powrocie z niewoli w Niemczech 
zauważył, że żona zdradzała 
go z... Fi ance Jouanne, właści-
cielką sąsiedniej fermy... 

Boutier skierował skargę do 
sądu z zapytaniem czy na tej 
podstawie może żądać rozwodu. 
Nie odpowiedziano mu nawet. 
Zwrócił się do księdza probosz-
cza z Saint Sevran z prośbą 
o interwencję, ale pani Boutier, 
która w międzyczasie zainsta-

Bohaterska armia radziecka, po zdobyciu Berlina zetknęła się z Aliantami nad brzegiem Elby. 

Hitleryzm został zdruzgotany. Na zdjęciu u góry : W zdobytym Berlinie żołnierze radzieccy pa-

dają sobie w ramiona na wieść o zwycięstwie, podczas gdy długie kolumny hitlerowskich jeń-

ców wojennych maszerują przez ulice zdobytego Berlina, kierowani do obozów jenieckich. 

(Zdjęcie w środku). Na zdjęciu u dołu: Hitlerowski generał Jodl odczytuje przed przedstawiciela-

mi Armii Alianckich, którym przewodniczył gen. radziecki Zuków, akt kapitulacji hitlerowców. 

lowała się u swej przyjaciółki, 
odmówiła powrotu do domu 
mężowskiego. 

Boutier. — Wpadłem w głę-
boką depresję, trapiły mnie ko-
szmarne sny. Postanowiłem 
zgładzić France Jouanne. Uda-
łem się do Presse i oświadczy-
łem mu : Chcę zgładzić Jouan-
ne i zapłacę za to 50.000 fran-
ków. Czy zgadzasz się tym za-
jąć ? Presse odmówi ł i skiero-
wał mnie do niejakiego Vau-
łeon, który również odmówjł. 

Znalazł się jednak Colombel, 
który nie odmówił i za namową 
niejakiego Leignel podjął się 
zamordować France Jouanne 
za cenę 50.000 franków... 

Z kolei Colombel cynicznie 

odtwarza przed sądem okolicz-
ności, w których usiłował po-
pełnić zbrodnię. Opowiada, jak 
udał się do swego mieszkania, 
ażeby wziąć czarną chustkę, 
jak około godz. 23.30 zatrzymał 
się w polu w pobliżu fermy na-
leżącej do France. Tam przy-
słonił częściowo twarz chustką i 
nabił strzelbę... 

— Potem zapukałem do 
pokoju i powiedziałem France, 
żeby stanęła koło okna. A na-
stępnie strzeliłem nie opiera-
jąc strzelby na ramieniu. 

W kilka minut później Fran-
ce Jouanne oddała ostatnie 
tchnienie. 

Z kolei zeznają świadkowie. 
Św. Joseph Droyer z Saint Se-
vran, który był obecny przy tej 
scenie, stwierdza, że Colombel 
strzelał, opierając broń na bio-

co zresztą potwierdzają 
świadkowie. 

Św. Droyer, robotnica rolna 
z La Hulotais oświadcza, że 
znała „dziwne życie pani Bou-

". „Nie mogę uskarżać się 
stosunek pani Jouanne do 

— dodaje, świadek. 
Nie wykazując najmniejsze-

go-,wzburzenia ani żalu za za-

drze 
inni 

tier 
na 
mnie 

mordowaną „przyjaciółką", pod 
chodzi ku ławie świadków pani 
Boutier. Oświadcza ona, 'że do 
roku 1939 współżycia je j z mę-
żem nie przysłoniła najmniej-
sza nawet chmurka. Kiedy mąż 
je j dostał się do niewoli, pani 
Boutier zwróciła się do sąsia-
dów, ażeby pomogli jej w pra-
cach na fermie. Między tymi są 
siadami znajdowała się France 
Jouanne... „Ona mnie wciąg-
nęła..." — przyciszonym głosem 
mówi pani Boutier. 

Świadkowie obrony stwier-
dzają jednomyślnie że Boutier 
pracowity i uczciwy cierpiał 
niezmiernie nad swym fiaskiem 
małżeńskim. A on sam dodaje : 
„Gorzko żałuję obecnie tego co 
uczyniłem. Nie znajdowałem się 
wtedy w normalnym stanie 
psychicznym. Utraciłem kom-
pletnie świadomość, na skutek 
nędzy i nieszczęścia jakie ranie 
dotknęło... 

Po przemówieniu prokurato-
ra domagającego się surowej 

' kary dla „płatnego mordercy", 
wyrok został ogłoszony. Col' m-
bel został skazany na 15 lat 
ciężkiego więzienia, Boutier, 
zdradzony mąż — na 7 lat, 
Leignel, który namawiał Co-
lombel'a do popełnienia zbrodni 
i dostarczył broń — na S lat 
ciężkiego więzienia, 

PAP donosi z Pekinu, że 3 ma-
ja br. wystąpił tam na stadio-
nie z koncertem polski zespól 
pieśni i tańca — „Mazowsze". 
Występy zespołu były serdecznie 
przyjmowane przez publiczność 
chińską. 

4 maja na stadionie odbył się 
koncert dla młodzieży chińskiej. 
Stadion udekorowany byl portre-
tami Bolesława Bieruta, Stalina. 
Mao Tse Tunga i Maleńkowa o-
raz flagami Polski, Chińskiej Re-
publiki Ludowej i Związku Ra-
dziecJłieso. 

Członkowie zespołu „Mazow-
sze" wręczyli młodzieży chińskiej 
sztandar ufundowany przez Zwią 
zek Młodzieży Polskiej (ZMP ) . 

Młodzież chińska wręczyła zes-
połowi „Mazowsze" artystycznie 
haftowany portret Bolesława Bie 
ruta oraz wiele innych cennych 
podarunków. 

Występ „Mazowsze" spotka! się 
z entuzjastycznym przyjęciem 
młodzieży chińskiej, która mani-
festowała na cześć przyjaźni mię 
dzy Chińską Republiką Ludową 
i P.RL. 



Przemówienie przewodniczącego K.C. P.Z.P.R. prez. Rady Nin. B. Bieruta 
wygłoszone na otwarcie pochodu Pierwszomajowego w Warszawie 

Towarzysze i Obywatele! Ludu pracujący miast 
i wsi ! 

W imieniu PZPR i rządu wi tam was i pozdra-
wiam w dniu święta 1 -majowego (oklaski). 

Radosne, krzepiące i wspaniałe jest dziś w Pol-
sce Ludowej nasze święto 1 - m a j o w e — święto pracy 
i twórczego budownictwa. 

Przez dziesiątki lat 1 Maj był dla klasy robotni-
czej naszego kraju dniem powszechnej mobilizacji bo-
jowe j , dniem wielkiego przeglądu walki wyzwoleń-
czej ludu pracującego, dniem niezłomnej solidarności 
z klasą robotniczą na całym świecie. Dziś w Polsce 
Ludowej 1 Maj — dzień braterstwa w walce mas pra-
cujących wszystkich krajów — jest dla nas równocześ-
nie przeglądem naszych osiągnięć, dniem tr iumfu 
twórczej pracy całego narodu. Podsumowujemy nasz 
dorobek pracy nad budową nowego życia, pracy nad 
pomnażaniem sił twórczych naszej ojczyzny, pracy 
nad umacnianiem pokoju i współpracy między naro-
dami ( ok l ask i ) . 

Od 60-ciu z górą lat 
wychodzą w dniu 1 Maja 
ha ulice masy pracujące, 
wznosząc na swych czer-
wonych sztandarach has-
ło wyzwolenia ludzkości z 
kajdan wyzysku i niewoli 
kapitalistycznej. Jakże da 
rprane okazały się próby 
ciemiężców ludu, aby ku-
lami i terrorem pol icyj-
nym przegrodzić drogę po 
chodom robotniczym, za-
topić we krwi wolę mas 
pracujących do walki o 
prawa ludzkie. Nie ma ta-
kiej siły i przeszkody, któ-
ra by mogła wstrzymać 
potężny i niezwyciężony 
pochód dzie jowy klasy ro 
botniczej i mas ludowych 
ku wolności, ku nowemu 
życiu — wolnemu od wy-
zysku i bezprawia, Od prze 

mocy człowieka nad czło-
wiekiem. Poprzez miasta i 
ulice całego ziemskiego 
globu płynie dziś potężny 
powiew sił. walczących o 
nowy, lepszy i sprawiedli-
wy ustrój społeczny, o peł 
ne zwycięstwo sprawy wol 
ności, pokoju i socjaliz-
mu 

Czego pragną, o co na-
de wszystko walczą masy 
pracujące, kroczące dziś 
w niezliczonych bojowych 
szeregach? 

Walczą one przede wszy 
stkim przeo-iwko próbom 
rozpalania riowgj wojny, 
przeciwko rozpętywaniu 
wyścigu zbrojeń, przeciw-
ko awanturniczym i nie-
poczytalnym z a k u s o m 
wtrącenia ludzkości w od-
męt nowej katastrofy wo-

jennej. Coraz jaśniej u-
śwladamiają sobie masy 
nieśmiertelną prawdę słów 
wielkiego Stalina: ,,pokój 
będzie zachowany i utrwa 
lony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zacho-
wania pokoju i będą bro-
niły j e j do końca! " (oklas 
k i ) -

W o l a pokoju narodów 
W chwili obecnej wola 

narodów w obronie pokO' 
ju ze szczególną mocą od-
działywuje na sytuację 
międzynarodową. Szlache-
tna inicjatywa przerwa-
nia przelewu krwi w Ko-
rei i pokojowego rozwią-
zania wszystkich ąpraw 
spornych, wysunięta z Kr. -
nianu, Pekinu i Moskwy, 
rozbrzmiałą na cały świat 
i wyzwoliła potężną falę 
woli pokoju, która obiega 
dziś całą kulę ziemską. 

Bardziej zwarty niż kie-
dykolwiek jest dziś potęż-
ny obóz pokoju, demokra-
cji i socjalizmu, któremu 
przewodzi wielki Zw. Ra-
dziecki, obóz wykuwający 
szczęśliwe życie 800 mi-
lionów ludzi i torujący 
drofrę, całej ludzkości. 

Mocniej niż kiedykol-
wiek zwar ły się szeregi 
obrońców pokoju na ca-
łym świecie, Szeregi jed-
noczące ludzi różnych po-
glądów lebz złączonych 
wspólnym pragnieniem po 
k'oj'ôWej pracy i wspólną 
nienawiścią do bezmiaru 

nieszczęść i niedoli,, które 
niesie prostym ludziom 
wojna. 

Naród polski zespolony 
w szeregach Frontu Naro-
dowego w codziennej znoj 
nej pracy na polach, któ-
re się zielenią młodym 
zbożem, w hutach i kopal 
niach, w fabrykach i sto-
czniach, na rusztowaniach 
budowli -—- co dzień wno-
si swój wkład do pokojo-
wego budownictwa, do 
żmudnych wysiłków dla 
wykuwania pokoju i obro 
ny pokoju. 

Miniony rok zapisał się 
w naszych dziejach przy-
jęciem Konstytucji PRL 
—- niewzruszonej karty 
praw narodu. Rok ten 
przyniósł nam zwycięstwo 
F. N. w wyborach do Se j -
mu — symbol jedności i 
zwartości naszego naro-
du. Rok ten rozwijał się 
pod znakiem rosnącej pro 
dukcji, dorobku kultural-
nego i poprawy bytu naj-
szerszych mas. 

Naród nasz złączony 
jest szczerymi i trwałymi 
uczuciami przyjaźni ze 
wszystkimi państwami są-
siednimi. jak również ze 
wszystkimi krajami miłu-
jącymi pokój, których gos 
podarzem jest lud pracu-
jący. Naród nasz nie za-
pomni nigdy, że zawdzię-
cza państwu radzieckie-
mu swe wyzwolenie z nie 
woli hitlerowskiej. Wszy-
scy zdajemy sobié spra-

wę, że dzięki braterskiej 
wszechstronnej pomocy 
narodów radzieckich Pol-
ska Ludowa wydżwfgnęła 
się z ruin i przekształca 
się szybko w kraj potężne-
go przemysłu, w kraj sil-
nej gospodarki i kwitną-
cej kultury. To też dziś w 
dniu i Maja przesyłamy 
wyrazy najgorętszej przy-
jaźni i niezłomnej solidar 
ności bratnim narodom ra 
dzieckim życząc im dal-
szych wspaniałych sukce-
sów w wielkim budownic-
twie komunizmu i we 
wspólnej naszej walce o 
pokój i postęp ogólno-
ludzki! (oklaski). 

Przesyłamy braterskie 
pozdrowienia bohaterskiej 
Komunistycznej P a r t i i 
Związku Radzieckiego, j e j 
niezłomnemu ki ero wriic-
twu — leninowsko-stąli-
nowskiemu Komitetowi 
Centralnemu! (oklaski) . 

Pozdrawiamy wielki na 
ród chiński i bohatersko 
walczący o swoją wolność 
lud pracujący K o r e i ! 
(oklaski ) . Pozdrawiamy 
wszystkie zaprzyjaźnione 
z nami kraje demokracji 
ludowej i Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej 
(oklaski), 

Ślemy gorące uczucia 
solidarności klasie robot-
niczej wszystkich krajów 
w j e j walce o pokój, de-
mokrację, niezależność na 
rodową i socjalizm (oklas 
k i ) . 

Masy pracujące dumne 
ze swych wyników 

Polskie masy pracujące 
czczą swe święto 1 -ma jo -
we wielkim czynem pra-
cy we współzawodnictwie 
socjalistycznym, w war-
tach produkcyjnych, w zo 
bowiązaniach z okazji sie-
wu wiosennego, w wysił-
kach organizacyjnych nad 
rozbudową i umocnieniem 
spółdzielczości produkcyj-
nej, w wywiązywaniu się 
z obowiązków wobec pań-
stwa. 

Pomyślnie rozwija się 
praca nad wykonaniem 
zadań 4-go roku naszego 
planu 6-letniego — nad 
budową wspaniałych fun-
damentów socjalizmu w 
Polsce. Wie lk im osiągnię-
ciem polskiej klasy robot-
niczej jest wykonanie za-
dań planowych w 1-szym 
kwartale b.r. w 103 proc. 
Doniosłym sukcesem chłop 
skieh mas pracujących jest 
wczesny tegoroczny siew 
wiosenny oraz wspania-
ły rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej, powstania 
2 tys. nowych spółdzielni 
w ciągu pierwszych mie-
sięcy b.r. 

Polskie masy pracujące 
mają prawo być dumne z 
wyników swej pracy nad 
budową nowego życia. Bu 
dowie socjalizmu wyras-
tają już na wszystkich te-
renach naszego kraju. 
Zwycięsko buduje się chlu 
ba naszego narodu — No-

wa Huta. Cała Polska 
przekształca się "szybko w 
kraj wielkiego przemysłu 
i nowoczesnej techniki. 
Nigdy jeszcze w historii 
naszego narodu nie roz-
kwitało bujne życie gos-
podarcze i kulturalne jak 
dziś. 

A nie jest to bynaj-
mniej objaw przejściowy 
czy krótkotrwały. Na od-
wrót, jest to trwały i ros-
nący nieprzerwanie wzwyż 
proces rozwoju wyzwolo-
nego narodu (oklaski) . 
Jest to wielki i coraz po-
tężniejszy rozmaćh budo-
wy spiżowych fundamen-
tów socjalizmu, który bu-
dzi i wyzwala niezmierzo-
ne siły twórcze mas pra-
cujących. 

Rok 1953 jest dla nas 
nie tylko rokiem uczcze-
nia pięknych tradycji na-
szego narodu, postępowej 
polskiej myśli-i sztuki, któ 
rych symbolem jest Koper 
nik i Modrzewski, Rej i 
Kochanowski — lecz jest 
również rokiem pięknego 
rozwoju naszej kultury 
narodowej, kultury naro-
du socjalistycznego. 

Niezawodnym, trwałym 
i niewyczerpanym źródłem 
rosnącej siły gospodar-
czej naszego kraju jest o-
fiarna i twórcza praca mas 
ludowych. A więc nie 
szczędźmy naszej ojczyź-
nie. lud,owej ;:\yęgo wysił-
ku! Jeszcze energiczniej 
podnośmy naszą technikę, 

n a s z e budownictwo, 
wzmacniajmy wydajność 
naszej pracy, polepszajmy 
j e j organizację, powięk-
szajmy współzawodnictwo 
socjalistyczne. 

Robotnicy i chłopi! Przo 
downicy pracy ze wszyst-
kich polskich kopalń i hut, 
fabryk i zakładów, wszy-
scy współuczestnicy czy-
nu majowego, racjonali-
zatorzy produkcji i pionie 
rzy nowej techniki! Pra-
cownicy nauki i kultury, 
nauczyciele, artyści, pisa-
rze, inżynierowie, pracow 
nicy zdrowia i administra-
cji państwowej ! Of icero-
wie i żołnierze! Kobiety i 
młodzi przodownicy pra-
cy i nauki! 

W dniu 1 Majowym poz 
drawia i wyraża wam go-
rące uznanie za ofiarną, 
i twórczą pracę, rząd PRL 
i cały naród polski! (oklas 
k i ) . 

Wyże j podniesiemy na-
sze bojowe sztandary-

Niech żyje solidarność 
mas pracujących całego 
świata w walce o pokój, 
demokrację i socjal izm! 
(okrzyki: niech ż y j e ! ! ! " i 
długotrwałe oklaski). 

Skupiajmy się ^wszyscy 
w szeregach F. N. ! 

Niech się święci 1 Ma-
ja ! 

Niech żyje nasza umiło-
wana ojczyzna Polska 
Rzeczpospolita Ludowa! 
(długotrwałe oklaski i o-
krzyki ) . 

Budżet Czechosłowacji na rok 1953 
budżetem pokojowego budownictwa 
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O B C H Ó D Ś W I Ę T A 
PIERWSZOMAJOWEGO w MOSKWIE 

Dorocznym zwyczajem święto 

Pierwszomajowe w Moskwie ob-

chodzone było bardzo uroczyście. 

Olbrzymia defilada, w której 

wśród lasu sztandarów i cho-

rągwi niesiono portrety zasłużo-

nych mężów stanu, (na jednym 

widzimy sekretarza generalnego 

KPF, Thoreza) odebrało prezy-

dium Zw. Radzieckiego w o-

sobach: Od lewej: A. Bulgani-

na, C. Chruszczcwa, E. Woro-

szyłowa, J. Malenkowa, P. Be-

rii, W. Mołotowa, M. Kaganowi-

cza, I. Mikojana, E. Saburowa, 

G. Perwuchina i M. Szwernika. 

Wraz z kierownikami Partii i 

Rządu widzimy na zdjęciu dzieci, 

które przyniosły im kwiaty. 

tecznie i pomyślnie stosowana 
jest nowa technika. 

Postęp ten — oświadczył Ka-

bes — opiera się przede wszy-

stkim na doświadczeniu, któ-

r ym po bratersku dzieli się z 

nami Związek Radziecki. 

Mówiąc następnie o sukce-
sach rolnictwa minister f inan-
sów zaznaczył, że prawie 1/3 
prac rolnych w Czechosłowacji 
jest zmechanizowana. 

Przechodząc z kolei do omó-
wienia budżetu państwowego 
na r. 1953, Kabes oświadczył 
że dochody budżelu zwiększą 
się w porównaniu z r. 1952 o 
34,2 proc., zaś wydatk i — o 
33,1 proc. Dochody osiągnięte z 
socjalistycznego sektora gospo-
darki wynosić będą 67,1 proc. 
budżetu. Na rozwój gospodarki 
narodowej Czechosłowacji prze 
znacza się 59,1 proc^ zaś na po-
trzeby społeczno-kulturalne —• 
25,8 próć. wszystkich wydat-
ków. Projekt budżetu państwo-
wego Czechosłowacji na r . 
1953 — podkreślił mówca — 
jest projektem budżetu pokoju 
i stałej troski rządu łudowo-
demokratycznego o podniesie-
nie dobrobytu materialnego i 
poziomu kulturalnego mas pra-
cujących. 

Po referacie rozwinęła się 

dyskusja nad projektem bud-

żetu państwowego Czechosłowa-

cji na r. 1953. 

W e wtorek 28 kwietnia zes-
ppł „Mazowsze" przybył do Pe-
kinu. Na dworcu wi la l i go : 
wiceminister kultury Czou 
Juan. wiceminister szkolnic-
twa wyższego W e i Czing, dy-
rektor Biura Komitetu Współ-
pracy Kulturalnej z Zagranicą 
Hun Szeng, zastępca szefa pro-
tokołu chińskiego MSZ, dyrek-
tor departamentu kra jów de-
mokracji ludowej chińskiego 
MSZ oraz inni przedstawiciele 
Ministerstwa Kultury i Minis-

terstwa Spraw Zagranicznych, 
jak również przedstawiciele 
młodzieży. Na dworcu obecny 
był ambasador Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej w Chinach 
Kiry luk, personel ambasady o-
raz korpus dyplomatyczny. 

Licznie zgromadzona młodzież 
chińska owacyjnie powilała ze-
spół polski i obsypała go kwia 
lami. Dworzec udekorowany był 
niezliczonymi sztandarami i 
transparentami, na których 
wj/Tiiały hasła przyjaźni chiń-

sko-polskiej. 
Przed dworcem, na tle portre 

tów Bolesława Bieruta, Mao 
Tse-tunga i G. M. Malenkowa 
odbyła się manifestacja powi-
talna z udziałem około 5 tysię-
cy osób. Odegrano hymny pań-
stwowe. chiński, polski i ra-
dziecki. Ze specjalnie ustawio-
nej trybuny przemawiał ze 
strony chińskiej wiceminister 
Czou Juan oraz ze strony pol-
skiej znany kompozytor prof. 
Panufnik, gorąco oklaskiwany 

przez zebranych. Po przemówię 
niach dzieci i młodzież chińską 
entuzjastycznie manifestowały» 
na cześć „Mazowsza", na cześć 
Polski Ludowej i Bolesława 
Bieruta. 

Uroczystość powitalną sf i lmo 

wano. 

Tegoż dnia wieczorem mini-
ster kultury Chińskiej Repu-
bliki Ludowej wydał bankiet 
z okazji przybycia zespołu „Ma 
zowsze". 

W Zgromadzeniu Narodowym 
I Czechosłowacji rozpoczęła się 

21 kwietnia br. dyskusja nad 
budżetem państwowym na rok 
1953. 

Referując projekt budżetu 
minister f inansów, Jarosław 
Kabes wskazał na sukcesy o-
siągnięte w Czechosłowacji w 
roku ubiegłym. Globalna .pro-
dukcja gospodarki narodowej 

j Czechosłowacji zwiększyła się 
w porównaniu z rokiem 1951 
o 18,3 proc. Uruchomiono no-

I we elektrownie wodne, 3 piece 
! hutnicze, piece martenowskie, 
j piece elektryczne, baterie kok-

scrtvnicze, wybudowano i odda-
no do użytku przeszło 1,4 mi-
liona m. kwadratowych po-
wierzchni przemysłowej. Sku-
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Na spekulacji walutowej pomiędzy 
Indochinami a Francją 

kraj traci setki miliardów franków 
Na o lb rzymią skalę zakro-

jona speku lac ja walu ta w 
Indoch inach , która została 
zdemaskowana trzy lata t e -
mu podczas s łynne j sprawy 
tak zwanych , , c h e q u a r d s " , wy 
wo ła ła na nowo w ostatnich 
cfniach duże poruszenie. 

Już 18 stycznia 1 9 5 0 ro-
ku pisał w „ L i b e r a t i o n " M a r -
cel Fourn ier w te j sprawie co 
następu je : 

„ W te j przynoszącej k o l o -
salne zyski speku lac j i piastra 
mi i do l a ram i b ra ła udz ia ł 
śmietanka admin i s t rac j i ko -
lon ia lne j „ w y s o k i e " sfery Sai 
gonu a nawet o f icerowie . N a -
wet wal izy d y p l o m a t y c z n e słu 
ży ły d o p o t a j e m n e g o trans-
po r t u d e w i z . . . " 

D o w i a d u j e m y się z tych re-
we lac j i , że p rzewiez iono 1 7 6 
m i l i onów z Indoch in d o Fran-

cj i na po t r zeby Jego Kró lew-
skiej Mości Bao Dai i j ego 
„ d w o r u " jak również 6 0 mi -
l ionów d la „ r ó ż n y c h osobisto-
ści p o l i t y c z n y c h " . 

O d p ięc iu lat trwa już ten 
stan rzeczy i c iąg le jest t o l e -
rowany. . . 

N a czym po lega ła 
ta speku lac ja 

System je j jest nadzwyczaj 
prosty. Cena piastra została 
ustalona d e k r e t e m na 17 f r . 
i nie o d p o w i a d a ł a w z u p e ł -
ności j ego wartości, k tóra 
waha się o d 7 d o 8 f ranków. 
Wystarczy ło więc zakup ić po 
te j cenie pewna ilość pias-
t rów i sprzedać je w B a n q u e 
d e France po kursie o f i c j a l -
nym 17 f ranków, a b y kosz-
tem skarbu zreal izować zysk 

Maj na ulicach Paryża, to bukiety konwalii, 
szczęście. 

które przynoszą 
(Photo Keystone) 

w wysokości 9 f ranków od 
piastra. W a r t o dodać , że j e -
żel i wprowadza się w o b i e g 
do la ry , zyski staja się jeszcze 
większe. 

„ O p e r a c j a " ta po lega 
więc na wprowadzen iu d o l a -
rów d o Sa igonu , na wymia -
nie ich na piastry po cenie 
8 f ranków a następnie po o-
t r zyman iu l ega lnego zezwole-
nia na przekazan ie tych p i e -
n iędzy na rynek parysk i , 
gdz ie sa sprzedawane b a n k o -
wi państwa w cenie 1 7 f ran -
ków za sztukę.. . Czas t rwania 
j e d n e j speku lac j i wynosi t rzy 
t y g o d n i e , a zaangażowany 
k a p i t a ł zostaje bez ryzyka 
p o d w o j o n y . 

Żeby j e d n a k te k o m b i n a -
cje b y ł y możl iwe, kon ieczne 
sa dwa warunk i : po p ie rw-
sze, by wartość piastra by ła 
sztucznie wyśrubowana w Pa-
ryżu, po d r u g i e , aby wyda -
wane b y ł y zezwolenia na 
przekazywanie piastrów d o 
Francj i . 

O b y d w a te warunk i od 
p ięc iu lat is tn ie ją . Rzeczo-
znawcy uważają, że to lerowa 
nie te j speku lac j i kosztu je 
skarb państwa we Francj i prze 
szło 5 0 0 mi l ionów dz ien -
nie. . . W ten sposób straty w 
dewizach d o dn ia dzis ie jsze-
go przekraczają sumę 1 0 0 0 
m i l i a rdów. 

Aferzyści bogacą się właś-
nie dz ięk i t rwa jące j tam 
wo jn ie , rob ią co moga by 
t rwała d ł u ż e j , gdyż nasta-
nie p o k o j u jest d la nich za-
powiedz ią końca ich speku la -
c j i . 

Hitlerowski marszałek von Manslein 
kat Polski i Związku Radzieckiego 

wolny i gotów do nowych zbrodni wojennych 

VO N M A N S T E I N , ostatni marszałek h i t lerowski , w ię -
z iony przez zachodn ich a l i an tów, został ostatecznie 
uwo ln iony . W ten sposób rea l izu ją a l ianc i b ry ty j sko -

amerykańscy swój p r o g r a m r e h a b i l i t a c j i h i t le rowskich z b r o d 
n iarzy wo jennych , swój p r o g r a m przygotowywan ia ich d o 
nowych dz i a ł ań morderczych . 

U w o l n i e n i e marszałka von stein o d p o w i e d z i a l n y jest 
Mans te ina o d b y w a ł o się s top-
n iowo. 

Skazany w r. 1 9 4 9 przez 
wojskowy T r y b u n a ł b ry ty j sk i 
w N iemczech na 1 8 lat w ię -
z ien ia za z b r o d n i e p o p e ł n i o -
ne w Polsce i Zw iązku Ra-
d z i e c k i m , von Mans te in k o -
rzystał w w ięz ien iu z r zadko 
k o m u przyznawanych w y g ó d i 
p rzyw i le jów. 

Kara 18 lat w ięz ien ia zo -
stała, zresztą, zaraz na p o -
czątku zmnie jszona d o 12 lat. 
W s ie rpn iu 1 9 5 2 r. został on 
wypuszczony na wolność u d a -
jąc się na u r l op zd rowo tny 
d o W u e r t e m b e r g i i . W t y m sa-
mym czasie b ry ty j sk ie w ładze 
o k u p a c y j n e og łos i ł y , że „ d o -
brze sprawujący s i ę " marsza-
łek von M a n stein b ę d z i e o -
statecznie wo lny w ma ju 
1 9 5 3 r. 

P o m i m o , swych z b r o d n i 
wo jennych , k tórych dopuśc i ł 
się von Mans te in na t e r y t o -
r ium Polsk i i Związku Ra-
dz i eck i ego , b ry ty j sk ie w ładze 
o k u p a c y j n e o d m ó w i ł y ekst ra-
dyc j i marszałka h i t l e rowsk iego 

Jako g ł ó w n y dowódca sił 
h i t le rowskich w Polsce i Zw ią -
zku Radz ieck im , von M a n -

w e d ł u g swych własnych zez-
nań na procesie w H a m b u r -
gu — za mordowan ie l u d n o -
ści cyw i lne j w Polsce, na U -
k ra in ie i K rymie . Dla n iego 
masowe d e p o r t a c j e mężczyzn 
i k o b i e t b y ł y „ rzeczą no rma l -
ną i u s p r a w i e d l i w i o n ą " . 

V o n Mans te in o d p o w i e -

Ï ' 

marszał-
f ron tu 

General Von Manstein 
(Photo ADP) 

dz ia lny jest również za eks-
t e rm inac je ludności żydow-

skiej i innych mniejszości na-
rodowych w Polsce i Związku 
Radz ieck im. W y d a ł on m. in . 
rozkaz używania dz iec i rosyj -
skich d o usuwania min w p o -
b l i żu f ron tu , a nawet na sa-
mym f ronc ie . 

M i l i o n y ludz i zosta ło z a b i -
tych przez j ego wojska w 
Związku Radz ieck im , 1 7 0 0 
miast i 7 0 tysięcy miaste-
czek spa lonych — podczas 
cofn ięc ia się wojsk 
ka Mans te ina z 
wschodn iego . 

Dz ięk i „ p o b ł a ż l i w o ś c i " 
w ładz bry ty jsk ich kat Polski 
i Związku Radz ieck iego , jest 
wo lny i go tów d o p o p e ł n i e -
nia nowych masowych z b r o d -
ni i morderstw. 

W miejscowości A l m e n d i n -
gen , gdz ie odpoczywa ł mar -
szałek von Mans te in , o d b y ł a 
się „ w z n i o s ł a " mani festacja 
na cześć zwo ln ionego strate-
ga h i t le rowsk iego. Burmist rz 
miejscowy zwo ła ł ork iest rę 
g imnną , która w o b e c n o -
ści dz iec i szkół odeg ra ła 
„ D e u t s c h l a n d , Deutsch land, 
ueber a l l é s " . . . 

V o n Mans te in z łoży ł ze 
swej strony dek la rac ję , w k tó -
rej nawoływał d o „ z o o d y i 
jednośc i e u r o p e j s k i e j " . N i e 
omieszkał on również wspom-
nieć o tych, k tórzy „ p r a g n ą 
wolności na wschodz ie " . 

Jak w idać , h i t lerowski mar -
szałek, v. Mans te in , p rzema-
wia j ęzyk iem „ z a c h o d n i m " . 

Potężne demonstracje 
mieszkańców Hamburga 

przeciwko pobytowi 
Menauera w tym mieście 

B E R L I N ( P A P ) . — A g e n -
cja A D N donos i , że we wto -
rek o d b y ł y się w H a m b u r g u 
po tężne demonst rac je p r o -
testacy jne przec iwko p o l i -
tyce wo jenne j rządu b o ń -
sk iego i przeciw p o b y -
towi Adenaue ra , k tóry p rzy -
b y ł tam d la wzięcia udz ia łu 
w kongres ie swojej par t i i — 
C D U . 

Przemawia ł on w p o n i e -
dz ia łek podczas o b r a d k o n -
gresu, a we wtorek wystąpi ł 
na wiecu zorgan izowanym 
przez C D U . W p rzemówie -
niach swych A d e n a u e r d o m a -
gał się jak najszybszej rea l i -
zacj i u k ł adów wo jennych i 
włączenia N i e m i e c zachod-
nich d o b l oku a t l an t yck iego 
oraz wypow iada ł się za utrwa 
len iem rozbic ia N i e m i e c i wy 
stępował przec iwko po l i t yce 
zmierza jące j d o odprężen ia 
m iędzyna rodowego . By ł y t o 
pierwsze pub l i czne wys tąp ie-
nia Adenauera po powroc ie z 
USA . W y w o ł a ł y one og romne 
oburzen ie mas pracujących i 
wszystkich mi łu jących p o k ó j 
mieszkańców H a m b u r g a . 

Senat hambursk i , k ie rowa-
ny przez prawicowych przy -
wódców soc ja ldemokra tycz-
nych, zmob i l i zowa ł si lne o d -
dz ia ł y po l i c j i d la ochrony 
Adenauera i zapob ieżen ia de 
monst rac jom. Zmob i l i zowano 
m. in. miejscową szkołę p o l i -
cy jną, a z innych miejscowo-
ści śc iągnięto setki f u n k c j o -
nariuszy po l i c j i k r ym ina lne j i 
tzw. „ o d d z i a ł y bezp ieczeń-
s twa" . 

M i m o to u l icami miasta 
przeszedł masowy pochód 
pro tes tacy jny , k tóry zahamo-
wał na dłuższy czas ruch u l i -
czny. Do p o c h o d u do łącza l i 
się samorzutn ie l iczni p rze-
chodn ie . Uczestn icy d e m o n -
stracj i wznosi l i chóra lne okrzy 
k i : 

„ P r e c z z u k ł a d a m i w o j e n -
n y m i ! " „ P r e c z ze zd ra jcami 
z B o n n ! " , „ N i e chcemy w o j -
ny, chcemy t rak ta tu p o k o j o -
wego z N i e m c a m i i jedności 
N i e m i e c ! " 

G d y demonst rac ja os iągnę 

W zupełnej jedności 

ła punk t ku lm inacy jny , doc ie -
rając do cent rum miasta, na-
stąpi ł b ru ta lny atak po l i c j i . 
C iężko p o b i t o i po ran iono l i -
cznych uczestników d e m o n -
stracji — mężczyzn i kob ie ty . 
W i e l u demonst rantów aresz-
towano. Aresztowany został 
m. in. przewodniczący m ie j -
scowej o rgan izac j i an t ym i l i t a -
rystycznej Horst Schmid t , k tó 
ry wraz z ko legami k o l p o r t o -
wał u lo tk i nawołu jące d o wal-
ki przec iwko p lanowane j re-
k ru tac j i m łodz ieży do na jem-
nej armi i zachodn io -n i em iec -
k ie j . O d s t a w i o n o również d o 
aresztu szereg hambursk ich 
obrońców poko ju . Ludność 
protestowała przec iwko re-
pres jom wznosząc okrzyk i : 
„ P r e c z z A d e n a u e r e m ! " 

W godz inach wieczornych 
odbył* się nowy pochód p ro -
testacy jny, w k tó rym uczest-
n iczy ło również w ie lu socjal-
demok ra tów i przedstawic ie l i 
różnych wartsw ludności . De-
monstranci żąda l i ustąpie-
nia rządu Adenauera , u two-
rzenia rządu z jednoczen ia 
na rodowego oraz pod jęc ia ro 
kowań czterech mocarstw dla 
p o k o j o w e g o uregulowania pro 
b l e m u N iem iec . Właśn ie w 
te j chwi l i odbywa ł się wiec z 
udz ia łem Adenauera . A g e n -
cja A D N podkreś la , że posta 
wa mieszkańców H a m b u r g a 
k tórych nie zastraszył te r ror 
po l i c y j ny , by ła dob i t ną o d p o 
wiedz ią na p rowokacy jne wy-
stąpienia szefa rządu bońskie 
go . 

J U Ż 1 . 8 0 0 ha Z A L E S I O N O 

W O K Ó Ł W A R S Z A W Y 

W T Y M R O K U 

Mimo licznych trudności ro-

boty zalesieniowe wokół War-

szawy szybko postępują na-

przód. Z zaplanowanych pod 

zaiesienia wiosenne 2.300 ha. 

zalesiono już 1.800 h. 

Dotychczas zasadzono na te-

renach podwarszawskich prze-

szło 20 milionów sadzonek. 

37.000 pracowników zatrudnionych w fabryce 
Renault domaga się natychmiastowego 

rozpatrzenia ich rewindykacji 
P o trzech tygodn iach 

s ta jku i p o m i m o lokautu 
zas t o sowanego przez dy r ek 
c j ę w nadz ie i rozb ic ia .jed-
ności r obo tn i c z e j j e d n o ś ć 
ta zacieśni ła się j e s zc ze bar 
dz i e j . 

S t r a j k u j ą c y paw i l onu 74 
są j ednomyś ln i w swych 
żądaniach na t y chmias t owe 
g o rozpat r zen ia ich r e w i n 
dykac j i . Do tychczas dyrek 
c j a o d m a w i a ł a upo r c z y -
w i e spotkania z przeds ta -
w i c i e l a m i wszys tk i ch Z w . 
Z a w o d o w y c h a ostatnio 
z a w e z w a ł a ich, by o z n a j -
m i ć im... z adecydowany 
lokaul . 

T e n sposób o b c h o d z e -
nia się z ludźmi w z m o c n i ł 
j e s z c z e ba rdz i e j d e c y z j ę 
w a l k i ws zys tk i ch r obo tn i -
k ó w . 

T y m c z a s e m j edność zro 
dzona w ś r ó d p r a c o w n i -
k ó w w f a b r y c e Renaul t w 
ce lu uzyskania zadość-
uczyn ien ia s w y c h r e w i n -
dykac j i nie przeszła bez 
echa. W w i e l u f ab r ykach 
i zakładach m e t a l u r g i c z -
nych odby ły się m a n i -
f e s t a c j e s o l i da rnośc i owe 
ze s t r a j k u j ą c y m i t o w a r z y -
szami. W odpow i edz i na 
p r o p o z y c j e G.G.T . k i e -
r o w n i c y Z w i ą z k u Z a w o d o 
w e g o C F T C z a p r o p o n o -

wa l i w s p ó l n e p o w z i ę c i e 
decyz j i po naradzie , która 
ma się odbyć w pon iedz ia 
łek. 

szczą się o l b r z ym i e z a b u -
dowan ia f ab r y c zne R e -
nault, pe łne są u z b r o j o n e j 
po l i c j i . S i lne pat ro l e k rą -

VPcx Monland znany i ulubiony pieśniarz francuski, śpiewa przed 
15.000 robotników zakładów Renault, którzy zjednoczeni walczą 
o poprawę bytu. 

W i a d o m o ś ć ' ta w y w o ł a -
ła duże z adowo l en i e w ś r ó d 
m e t a l o w c ó w , k tó r zy w i d z ą 
w n i e j j u t r z enkę z w y c i ę -
sk ie j j ednośc i , przed k tó -
rą patronat zmuszony b ę -
dzie do ustępstw. 

P o l i c j a o k u p u j e 
f a b r y k ę R e n a u l t 

T e r e n y m i e j s c o w o ś c i 
B i l lancourt , na k t ó r e j m i e 

J O H N F O S T E R D U L L E S 

«Pomimo nacisku wywieranego przez 
rząd amerykański, ratyfikacja traktatu 

o armii europejskiej 
nie nastąpi przed jesienią» 

John Foster Dul les, minis-
ter Spraw Zagran icznych St. 
Z jednoczonych , z łoży ł p rzed 
komisją Kongresu amerykań-
sk iego dek la rac ję , w k tó re j 
wy jaśn i ł , że p o m i m o na legań 
amerykańsk ich, narody euro -
pejsk ie n ie powezmą za-
pewne żadne j decyz j i w 
sprawie utworzenia eu ro -

0 ZAWARCIE POKOJU W KOREI 
Na Komisji Rozjemczej w 

Pan-Mun-Jom rokowania pokojo-
we posuwają się, co prawda, z 
trudem, lecz zdecydowanie na-
przód. Coraz nowe trudności ro-
bione są przez szefa delegacji na-
rodów zjednoczonych, amerykań-
skiego generała Harrisona. Dele-
gacja chińsko-koreańska z jej sze-
fem generałem Nam-Il'em, mnoży 
swe propozycje, których ton i rze 
czowe ustępstwa dowodzą o szcze-
rości pokojowych planów strony 
chińsko-koreańskiej. 

W ostatniej niezalatwionej do-
tychczas sprawie, uniemożliwia-
jącej podpisanie rozejmu w Ko-
rei: w sprawie repatriacji jeńców, 
którzy — według oświadczeń ame-
rykańskich — nie chcą powrócić 
do swych krajów, delegacja chiń-
sko-koreańska przedstawiła w 
tym tygodniu nowe propozycje. 

Delegacja chińsko koreańska 
nie powtarza w nich warunku, ja-
ki zawierały jej poprzednie pro-
pozycje odnośnie potrzeby wywie-
zienia jeńców z południowej Ko-
rei do kraju neutralnego, w któ-
rym w przeciągu 6 miesięcy mo-
gliby (zapoznawszy się z warun-
kami repatriacji), zmienić zdanie 
i powrócić do swych krajów. 

Nowe propozycje biorą pod u-
wagę stanowisko amerykańskie u-
pierające się przy pozostawieniu 
tych jeńców w południowej Ko-
rei. 

Pierwszy punkt tych nowych 
propozycji dotyczy jeńców, którzy, 
zc zrozumiałą dla wszystkich nie-
cierpliwością, czekają na ostate-

czne zakończenie rokowań i na 
powrót do swych domów. 

Oto treść propozycji: 
1) W przeciągu dwu miesięcy, 

po wejściu w życie zawieszenia 
broni, obie strony przeprowadzą 
repatriację wszystkich jeńców pra 
gnących powrócić do swego kraju. 

2) Ażeby ułatwić powrót do 
swych ojczyzn jeńców opornych, 
utworzona zostanie neutralna ko-
misja repatriacyjna, złożona z rów 
nej liczby przedstawicieli wyzna-
czonych przez Polskę, Czechosło-
wację, Szwajcarię i Szwecję (czte 
ry kraje przewidziane w paragra-
fie 37, artyk. II układu rozjem-
czego) oraz Indie, zaakceptowane 
przez obie strony. 

3) Wszyscy jeńcy obu stron, (po 
za tymi, których repatriacja odbę 
dzie się bezpośrednio, zgodnie z pa 
ragrafem I niniejszych propozv-
cji ) zostaną uwolnieni na miej-
scu ich niewoli i oddani pod opie-
kę neutralnej komisji repatriacyj 
nej, która się nimi zajmie. 

i) W przeciągu czterech miesię 
cy po wykonaniu paragrafu 3, ko-
misja repatriacyjna wszystko u-
czyni, ażeby kraje z których jeń-
cy pochodzą mogły wydelegować 
na miejsce niewoli przedstawi-
cieli, którzy udzielą im wszelkich 
informacji odnośnie ich powrotu 
do ich ojczyzny, gdzie czeka na 
nich życie pokojowe. 

5) W przeciągu tego samego o-
kresu, czterech miesięcy, komisja 
rrpatriacvjna ułatwi szybką re-
patriację wszystkich tych, którzy 
zgłoszą się do repatriacji. 

6) Jeżeli, po upływie czterech 
miesięcy, pozostaną jeszcze jeńcy 
nierepatriowani, to losem ich zaj 
mie się komisja polityczna prze-
widziana w paragrafie 60 art. 4, 
układu rozjemczego. 

7) Wszystkie koszta utrzymania 
jeńców i powrotu ich do ojczyzn 
pokryte będą przez kraj do któ-
rego należą. 

8) Jeńcy powiadomieni zostaną 
o klauzulach niniejszej propozy-
cji, oraz o zarządzeniach wypły-
wających z niej. 

pejsk ie j wspólnoty o b r o n -
nej (armi i europe jsk ie j ) p rzed 
miesiącem czerwcem. „ M o ż -
l iwe jest — oświadczył on — 
że ratyf ikacja t rak ta tów (o ar-
mi i europe jsk ie j ) nastąpi d o -
p ie ro jes ienią, po tym jak 
Kongres zatwierdz i budże t 
pomocy d la z a g r a n i c y " . 

— , ,Czy w e d ł u g pańsk ie-
go zdania — zapy ta ł r e p u b l i -
kański senator stanu Wiscon-
sin, p. Lawrence Smith — u l -
t ima tum (nie ra ty f iku jec ie u -
k ładów o armi i europe jsk ie j 
— nie g łosu jemy budże tu 
, , p o m o c y " d la zagranicy — 
przyp. red. ) m o g ł o b y przy-
nić się do przyśpieszenia 
decyzj i e u r o p e j s k i e j ? " 

— „ N i e pe r t rak tu je pan 
z rządami — brzmia ła o d -
powiedz ieć amerykańsk iego 
ministra Spraw Zagran icz-
nych — ale z Par lamentami . 
Może pan sam osądzić czy na 
Par lamenty wp łynąć można, 
uc iekając się d o u l t ima tum! " 

(Photo E.M.) 
żą po wszys tk i ch ul icach 
w p e łnym rynsztunku i w 
he łmach . 

Krok i te m a j ą c e na c e -
lu zastraszenie s t r a j k u j ą -
cych nie odnios ły j ednak 
żadnego skutku. T y s i ą c e 
r o b o t n i k ó w o d p o w i a d a j ą c 
na ape l s yndyka t ów C G T , 
C F T C , F O i S I R z g r o m a -
dz i ło się na t e r en i e f a b r y -
ki Renau l t i po odby t ym 
w i e c u pos tanow i ł o wys ł ać 
d e l e g a c j ę do R a d y M in i s -
t r ów , by się domaga ła 
znies ienia n i e l e g a l n e g o za; 
rządzenia lokautu i na tych-
m i a s t o w y c h pe r t r ak tac j i 
w s p r a w i e r e w i n d y k a c j i . 

W oc z ek iwan iu na r o z -
p o c z ę c i e r o z m ó w , strajt 
j ą c y o r gan i zu j ą po za l ab 
r yką s w e , .komi te ty w a l -
k i " . Cały sze reg f a b r y k 
me ta lu rg i c znych o k r ę g u 
parysk i ego o m a w i a w ł a ś -
nie swą akc j ę so l idarnoś -
c i o w ą ze swymi s t r a j k u -
j ą c y m i t owarzyszami 

P R Z Y J Ę C I E W M I S J I 
D Y P L O M A T Y C Z N E J 

N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I 
D E M O K R A T Y C Z N E J 

W P O L S C E 
7 bm. z okazji dnia wyzwole-

nia narodu niemieckiego od f9 
szyzmu przez armię radziecką 
— szef Misji Dyplomatycznej 
NRD w Warszawie ambasador 
A. Kundermann wydala przyję 
cie w salonach Misji Dyploma-
tycznej NRD. 

Na przyjęcie przybyli: człon 
kowie Rady Państwa, członko-
wie biura politycznego KC PZ 
PR, członkowie rządu, przedsta-
wiciele wojska polskiego, orga 
nizacji politycznych i społecz 
nych oraz świala naukowego 
i kulturalnego stolicy. 

Czarne listy w St. Zjednoczonych 

Nieostrożni szoferzy na Placu Concorde w Paryżu i co z tego wynika.. tPhoto ADP) 

W dz ienniku w i e c z o r -
nym , ,Le M o n d e " z dnia 
8 - g o m a j a ukazała się n o -
tatka, k tóra w sposób do -
bitny p o t w i e r d z a po l i t ykę 
d y s k r y m i n a c j i r a s o w e j 
p r o w a d z o n e j w U S A . 

P i s m o „ N e w Y o r k T i -
m e s " z dnia 5 m a j a , k l ó -
•e nadesz ło do Paryża , za-

w i e r a l istę osób podanych 
jako „ c z e r w o n y c h " ( „ L i s t 
nf pe rsones n o m e d as 
fteds"). L ista ta podana zo 
stała przez panią Doro thy 
K. Funn — p r o f e s o r a w 
Brook lyn i e i uczes tn iczkę 

r a j o w e g o kong r e su m u -
rzyńsk iego w ro l i o b s e r w a -
tora z r am i en i a p a r l a m e n -
tu. O p u b l i k o w a n i e p o d o b -

ne j l isty, k tó ra b e z w ą t p i e -
nia w y d a j e się r zeczą zupeł 
nie no rma lną dla gaze ty 
c h w a l ą c e j się p u b l i k o w a -
n i em „ w s z e l k i c h godnych 
uwag i n o w i n " j e s t charak 
t e rys tyczne dla a t m o s f e r y 
p a n u j ą c e j obecn i e w U S A . 
Na l e ży podkreś l i ć , że na 60 
osób podanych pr zez „ N e w 
Y o r k T i m e s " , co n a j m n i e j 
dwudz i es tu jes t ż y d a m i , a 
co n a j m n i e j dz ies ięc iu -— 
Mur zynami . 

Jak w i d z i m y szmat ła-
w i e c w j ę z y k u po lsk im w y -
d a w a n y przez o s ł aw i onego 
Jean Paul David pod naz-
w ą „ P o k ó j i W o l n o ś ć " — 
n i c z e go nie w y m y ś l i ł . 

P I Ę C I O L E T N I A M I S T R Z Y N I W P Ł Y W A N I U 

Kathy zmarła na skutek razów 
zadanych jej przez ojca 

KATHY Tongay, która ma-
jąc lat dwa, przepłynęła 
wpław rzekę Missisipi na 

przestrzeni 8 kilometrów, zmar-
ła trzy dni temu. Jak się wy-
daje, śmierć nastąpiła na sku-
tek niesłychanie gwałtownych 
razów zadanych jej przez ojca. 

Russel Tongay, były instruk-
tor pływania uczynił ze swych 
dwojga dzieci, pięcioletniej 
Kathy i 8-letniego Bubba, do-
morosłych mistrzów w pływa-
waniu. 

Kiedy zwracano mu uwagę, 
że za wcześnie poddawał dzie-
ci wyczerpującym ćwiczeniom 
— odpowiadał, że kochały one 
wodę i że pływanie stanowiło 

nieodłączną część ich życia. 
Kiedy Bubba miał lat 5 prze-
płynął 35 kilometrów na rze-
ce Missisipi. W r. 1951 ro-
dzeństwo miało przepłynąć 
przez Kanał La Manche, ale 
Tongay nie otrzymał zezwo-
lenia na zrealizowanie tego 
projektu. Ostatnio dzieci zos-
tały zaangażowane do filmu, 
có oczywiście przyniosło wiel-
kie zyski ojcu. 

Przedwczoraj, w trzy godziny 
po powrocie z pływalni, Kat-
hy zaczęła uskarżać się na 
gwałtowne bóle i dostała kon-
wulsji. W drodze do szpitala 
nieszczęsna dziewczynka życie 
zakończyła. 

Sekcja zwłok wykazała, że 

Na zdjęciu: Dwa piękne okazy rasowych koni. (Ph. Keystone) 

śmierć malej Kathy spowodo-
wana została gwałtownymi ra 
zami. Ciało jej pokryte było 
silnymi plamami i zgon na-
stąpił na skutek infekcji ki-
szek wywołanej razami zada-
nymi w brzuch. 

Ojciec, Russel Tongay został 
nalychmiast aresztowany. Pod 
dano go przesłuchaniu, które 
odbywa się na piśmie, albo-
wiem Tongay oświadczył, że 
nie dosłyszy i że nie będzie od-
powiadać ustnie na pytania. 
Przesłuchanie to nie zostało je-
szcze ukończone. 

„ K a t h y p ł a k a ł a " . . . 

Dick Kohler, kierownik ins-
truktorów w pływalni, na któ 
rej Kathy ćwiczyła, oświad-
czył: 

— Tongay kazał jej położyć 
się na leżaku i jeść zupę. Ma-
ła usłuchała ale zwymiotowa 
la natychmiast. Potem Ton-
gay kazał jej wejść z powrotem 
do wody. Kalhy wyszła z wody 
po upływie kilku minut i poło-
żyła się na deskach pływalni. 

— Przez cały czas mała zano-
siła się od płaczu, ale nic nie 
mówiła — dodał Kohler. — Te 
dzieci były tak wytresowane, 
że nigdy nie odzywały się sło-
wem. 

Pierwsze dziecko małżonków 
Tongay, zmarło w r. 1955, w 
wieku 18 miesięcy, na skutek 
wylewu krwi w mózgu spowo-
dowanego silnym uderzeniem 
w głowę. 



Słr. 4- • ij'Yt rrnr 

N O E U X - L E S - M I N E S 

Z Akademii Pierwszo-Majowej 
Pie rwszy M a j a jes t św ię tem 

l u d z i p r a c y c a ł e g o świata bez 
. różnicy n a r o d o w o ś c i , l u b k o l o -
ru skó ry . 

W d n i u 1 M a j a r o b o t n i c y 
I r o b o t n i c e wyraża ją w o -
l ę w a l k i o lepsze j u t r o , o l e p -
sze w a r u n k i p r a c y i b y t u , wy 
raża ją w o l ę u t r zyman ia P o k o -
j u . 

P r a c u j ą c e w y c h o d ź s t w o 
p o l s k i e w d z i e ń 1 M a j a śm ia -
ł o wysz ło na u l i c e i w z i ę ł o l i -
czny u d z i a ł w m a n i f e s t a c j a c h 
o d b y t y c h w d e p a r t a m e n c i e 
Pas d e Ca la i s , u b o k u r o b o t -
n i k ó w f r ancusk i ch . 

T a k b y ł o w m ie j scowoś -
c iach Lens, D o u a i , N o e u x -
l e s - M i n e s i t d . . . 

W d n i u 1 M a j a Po lska 
G r u p a Językowa w N o e u x les 
M i n e s u r z ą d z i ł a A k a d e m i ę . 

Ś m i a ł o można p o w i e d z i e ć , 
że b y ł a ona b a r d z o u d a n a . 

W i e l k a i lość o b e c n y c h n a j -
l e p i e j św iadczy ła , że P o l a c y 
r o z u m i a w a l k ę p r o w a d z o n a 
p r z e z ca łą k lasę p r a c u j ą c ą , ca 
łą p o s t ę p o w ą l u d z k o ś ć , p r z e -
c i w k o us t ro jow i wyzysku , nę -
d z y i w o j n y . 

A k a d e m i ę t ę zaszczyc i l i o -
b e c n o ś c i ą sek re ta r z s y n d y k a t u 
C G T , C r i n e l , d e l e g a t szybu 
C o u r q u i n , o b r o ń c a g ó r n i k ó w 
c h o r y c h na p y l i c ę i w i e l k i 
p r z y j a c i e l P o l a k ó w d o k t o r 
W e r q u e l w r a z z m a ł ż o n k ą . 

R o z p o c z ę t o A k a d e m i ę 
„ M i ę d z y n a r o d ó w k ą " . 

C z ł o n e k b i u r a F e d e r a c j i 
R e g i o n a l n e j G ó r n i k ó w N o r d 
! Pas d e C a l a i s o m ó w i ł z n a -
c z e n i e d n i a 1 M a j a . K a ż d y 
o b e c n y na t e j a k a d e m i i z d a ł 
s o b i e d o s k o n a l e sp rawę , że 
d z i e ń 1 M a j a n i e jest jesz-
cze ś w i ę t e m , lecz d n i e m w a l -
k i . 

R o b o t n i c y î r o b o t n i c e n i e 
m o g ą n i g d y z a p o m n i e ć i l e 
w a l k t o c z y l i nasi o j c o w i e , b y 
w y r w a ć k a p i t a l i s t o m p e w n e 
ko rzyśc i . O b e c n i e k i e d y k o -
r zys tamy ze z d o b y c z y uzyska -
n y c h d z i ę k i p o ś w i ę c e n i o m 
k t ó r e p o n i ó s ł r u c h r o b o t n i -
czy o d czasu s w e g o i t s n i e n i a , 
d z i e ń 1 M a j a 1 9 5 3 r . m i j a 
p o d z n a k i e m w a l k i o u t r z y m a 
n i e g ó r n i c z y c h ko rzyśc i s p o ł e -
c z n y c h , p r z e c i w b e z r o b o c i u , 

W Y S T A W Ą , 
POLSKIEJ S Z T U K I 

LUDOWEJ 
, B A T O R Y " 

6 bm. na 9 dni przed 
wrócił ze swego kolej-

sŚtso rejsu z Indii do Gdyni czo-
fowy statek marynarki polskiej | 

S — „Batory". Nowy ten sukces za-
toga motorowca zawdzięcza rea-
lizacji licznych zobowiązań pod-
jętych dla uczczenia święta 1-go 
maja. 

Podczas ostatniego rejsu na 
M/S „Batorym" urządzona zosta-
ła wystawa polskiej sztuki ludo-
wej. Wzbudziła ona powszechne 
zainteresowanie nie tylko wśród 
pasażerów, ale również w Bom-
baju i innych portach zagranicz 
nych. Wszyscy zwiedzający wyra-
żali się z wielkim uznaniem o pol-
skiej sztuce. 

w o b r o n i e wo lnośc i d e m o k r a t y 
cznych i s y n d y k a l n y c h , p r z e -
c iw faszyzmowi o u t r w a l e n i e 
P O K O J U . 

D z i e ń p ie rwszy M a j a 
sta ł się s y n o n i m e m w a l k i o 
p o s t ę p s p o ł e c z n y , p o d -
czas k t ó r e g o klasa p r a c u j ą c a 
żąda lepszych w a r u n k ó w p r a 
cy i b y t u , lepszych z a r o b -
ków . 

W różnych o k o l i c a c h c a ł e j 
F ranc j i r o b o t n i c y C G T , F O i 
C F T C z d a j ą s o b i e sp rawę ze 
szkód s p o w o d o w a n y c h p r zez 
r o z ł a m i p r z y s t ę p u j ą d o j e d -
nośc iowych a k c j i , tworząc 
j e d n o ś c i o w e k o m i t e t y o b r o n y 
r e w i n d y k a c j i . 

O m a w i a j ą c sy tuac ję g ó r n i -
k ó w , r e f e r e n t zaznaczy ł , że 
g ó r n i c y muszą wzmóc w a l k ę 
p r z e c i w p l a n o w i S c h u m a n a . 

O b e c n i e jest w ruchu 1 0 9 
szybów, p l a n S c h u m a n a p r z e -
w i d u j e u n i e r u c h o m i e n i e 3 6 
p o ś r ó d n i ch , o raz z w o l n i e n i e 
z p r a c y 7 0 . 0 0 0 g ó r n i k ó w l u b 
p r z e s i e d l e n i e i ch d o N i e -
m iec czy t eż d o A f r y k i . 

A l e g ó r n i c y n ie dopuszczą 

d o t e g o , j a k r ó w n i e ż n ie d o -
puszczą d o z g n i e c e n i a k lasy 
r o b o t n i c z e j . 

D o t e g o d ą ż y p a t r o n stosu-
jąc a t a k i p r z e c i w k o k las ie p ra 
cu j ące j a szczegó ln i e p r z e c i w 
ko i m i g r a n t o m p o l s k i m , eks -
p u l s u j ą c d e m o k r a t ó w , z a k a -
zu jąc gaze t d e m o k r a t y c z n y c h 
w j ę z y k u p o l s k i m , g rożąc o d e 
b r a n i e m n a t u r a l i z a c j i p r z y -
w ó d c o m s y n d y k a l n y m o b c e g o 
p o c h o d z e n i a . 

P o l a c y d z i a ł a ć b ę d ą , b y 
z j e d n o c z y ć ca łą e m i g r a c j ę p o l 
ską w sze regach C G T . Z sze-
r e g ó w w a l k i o z j e d n o c z e n i e 
k lasy r o b o t n i c z e j n ie wys tąp i 
ż a d e n r o b o t n i k C G T - o w i e c " . 
T y m i s ł o w a m i z a k o ń c z y ł swe 
p r z e m ó w i e n i e c z ł o n e k F e d e -
rac j i . 

W b r a t e r s k i e j a t m o s f e r z e 
w y w i ą z a ł a się dyskus ja . P o l -
sk ie p i o s e n k i o raz p i o s e n k i 
w s p o m i n a j ą c e f r o n t l u d o w y z 
1 9 3 6 r. zos ta ł y o d ś p i e w a n e . 

N a z a k o ń c z e n i e wszyscy 
o b e c n i z a ś p i e w a l i h y m n n a r o -
d o w y F ranc j i i Po l sk i . 

O b e c n y 

Ruch jednosciowy w Zwiadach Zawodowych 

C.G.T. proponuje innym Związkom 
Zawodowym metra i autobusów 

24-ro godzinny strajk ostrzegawczy 
Komisja Administracyj-

na Związków Zawodo-
wych melra i autobusów 
paryskich (CGT) zebrała 
się 5 maja na konferencji 
celem omówienia listu mi-
nistra Transportu, który 
odmawia upodobnienia pen 
sji tych pracowników do 
płac innych pracowników 
prefektury Sekwany. Treść 
tego listu zapewnia, że w 
najbliższej przyszłości nie 
jest przewidziana podwyż-
ka płac oraz usiłuje prze-
ciwstawić jednych robotni 
ków drugim. 

Biorąc ten stan rzeczy 
pod uwagę, Komisja Ad -
ministracyjna zwraca się z 
apelem do wszystkich pra-
cowników, by się zjedno-
czyli i wspólną akcją zmu-
sili rząd i dyrekcję do uz-
nania ich rewindykacji, po 

Kolonię letnie dla dzieci polskich 

ffîepwtaâ ^ Cheaaiti 
27 ' MARCA. Pogoda była pochmurna, gdy wyjeżdżaliśmy z 

Paryża, kierując się do Chevain, gdzie czekał na nas 
nowy obiekt kolonijny. A podróż przed nami nie lada — 

prawie 300 km. Wkrótce humor nam się poprawił, gdy spoza 
chmur wyjrzało słońce. Droga przed nami piękna. Wokoło 
wzgórza zadrzewione, wspaniałe sady okryte kwieciem, łąki o 
soczystej zieleni. Naturalnie rozmawiamy o koloniach. Może 
się dziwnym wydawać, że już w marcu, gdy słońce jeszcze 
zbyt mocno nie przygrzewa a my już myślimy o koloniach, pla-
nujemy pracę, odnawiamy lokale, by dzieci polskie znalazły 
kolonie jeszcze piękniejsze i weselsze, jeszcze bardziej wygod-
ne niż zwykle. 

Ośrodek kolonijny dla dzieci z Nordu i Pas-de-Calais. 

M I A N O W A N I E 
AMBASADORA 

P.RA.. W BUŁGARI I 
Rada Państwa P.R.L. 

mianowała Mariana Szcze 
pańskiego ambasadorem 
nadzwyczajnym i pelnomo 
cnym PRL w Bułgarskiej 
Republice Ludowej. 

I Czas mija szybko. Już jesteś-
my w departamencie Sarthe i 
zbliżamy się do miasta Alencon. 
Zbliża się koniec podróży i po-
czątek nasze; pracy w kolonii 
Chevain. Droga prowadzi nas 
teraz prosto do Zamku, które-
go widok zakrywa nam jeszcze 
zieleń parku. Wreszcie stajemy 
przed główną bramą i mamy 
widok otwarty na zamek. 
Dwie aleje, między którymi roz-
tacza się ogromny trawnik pro-
wadzą nas do gmachu. Posiad-
łość cala składa się z gmachu 
głównego, który zbudowany jest 
w stylu typowym bogatych 
wiejskich posiadłości. Po scho-
dach granitowych wchodzi się 
do holl 'u skąd rozchodzą się 

I korytarze do prawego i lewego 
I skrzydła. Ogromna ilość okien 
I przedstawia nam wnętrze jasne 
I i słoneczne. Cały parter zajmuje 

ogromna jadalnia, dwie świetli-
ce, biblioteka itp. Pomieszczenia 
kuchenne są obszerne. 

Na górze jasne i wesołe sy-

pialnie — jedno skrzydło dla 
chłopców, drugie dla dziewcząt, 
każde z osobnym wejściem. 
Ilość pokoi jest imponująca, bo 
aż ponad 20. Tutaj znajdą wy -
godne pomieszczenie dzieci i per-
sonel wychowawczy w liczbie 
co na jmnie j 150 osób, Posiad-
łość posiada jeszcze drugi 
gmach, który pomieścić może 
ponad 100 dzieci i w którym 
poza sypialniami i salą gier, 
znajdują się natryski i umy-
walnie. Obok, boisko kryte do 
zabawy w razie niepogody. 
Trzeci budynek z kolei to ambu 
latorium i izby chorych. Pawi-
lon ten składa się z ośmiu po-
koików czyściutkich i słonecz-
nych. Otoczony jest zewsząd zie 
lenią i sprawia bardzo miłe 
wrażenie. Cała posiadłość oto-
czona jest ogromnym parkiem, 
w którym dzieci będą się mo-
gły bawić wspaniale — czy w 
cieniu starych świerków, czy 
też na słonecznych trawnikach. 
Trudno jest wszystko opisać i 

niczego nie zapomnieć, bo jest 
jeszcze i ogród warzywny i pię 
kne drzewa owocowe, jest na-
wet ptaszarnia, w której hodo-
wano pawie. Są boiska do siat-
kówki i koszykówki, no i jest 
basen. P rawdz iwy basen pływa 
cki — nie głęboki, w parku 
pośród drzew, do którego prze-
pływająca w pobliżu rzeka dos-
tarcza wody. 

Z pobytu mego w Chevain po 
został mi w pamięci obraz mo-
rza zieleni, słońca i spokoju. Po 
wietrze jest bardzo zdrowe, jak 
okiem sięgnąć nie widać ani 
kominów fabrycznych, ani 
miast przeludnionych. Dokoła 
pola i lasy, których spokój 
przyniesie wielkie odprężenie 
dla dzieci zmęczonych intensyw 
nym trybem życia miejskiego. 

Okolica jest bogata pod 
względem nabiału, drobiu i owo 
ców. Będziemy mogl i dać dzie-
ciom wspaniałe tłuste mleko, 
wyśmienite sery, świeżutkie ma 
sło i jajka. Dostawa do kolonii 
bardzo dobra. Oddalone o 3 km. 
od kolonii spokojne i ciche mia 
sto Alencon,dostarczy wszelkich 
produktów żywnościowych. Na 
sze panie kucharki będą się czu 
ły szczęśliwe w lej obfitości i ja 
kości produktów i na pewno bę-
dą nam gotować wspaniałe o-
biady. 

Kolonia w Chevain spełni 
swe zadanie — da dzieciom zdro 
wie i odpoczynek, zabawę i roz-
rywki , stworzy prawdziwie pol-
ską atmosferę, w której dziecko 
pogłębi przywiązanie do K ra ju 
i znajomość języka polskiego. 
Kolonii w Chevain brak jest tyl 
ko jednej rezczy — brak dzieci, 
które ją napełnią gwarem i pie-
śnią i radością. 

Dwa miesiące kolonia będzie 

szykować się na przyjęcie mi-

łych gości. Przez ten czas ścia-

ly sypialni zostaną odmalowa-

ne, instalacje zbadane, park o-

czyszczony. A z początkiem lip-

ca będzie w Chevain wesoło i 

ludno. A do dalekiego Nordu i 

Pas de Calais liczne listy zanio-

są rodzinom nowinę, że „nam 

legającej na uzyskaniu 
4000 franków jako natych 
miastowej zaliczki miesię-
cznej dla wszystkich bez 
wyjątku pracowników me-
tra i autobusów, zaliczki z 
tytułu przyszłego przegru-
powania. 

Dla poparcia tych właś-
nie żądań Komisja Admi-
nistracyjna CGT proponu-
je wszystkim syndykatom 
wspólną akcję pod postacią 
24 godzinnego strajku os-
trzegawczego. 

O wspólną 
międzyzwiązkową 

akcję solidarnościową 

Unia syndykalna CGT 
Sekwany zwróciła się lis-
townie do CFTC i FO u-
zasadniając konieczność 
przyjścia z pomocą straj-
kującym poprzez przepro-
wadzenie wielkiej wspól-
nej akcji solidarnościo-
wej . 

Po przypomnieniu, że 
ód trzech tygodni trwa już 
walka w fabryce Renault 
prowadzona ręka w rękę 
przez robotników należą-
cych do czterech central 
syndykalnych : CGT, CF-
TC, FO i SIR, Unia syndy-
kalna CGT podkreśla fakt, 
że walka pracowników Re-
nault jest nie tylko walką 
wszystkich metalowców 
lecz również całej klasy ro 
botniczej. Toteż konieczna 
jest dla osiągnięcia zwy-
cięstwa potężna akcja so-
lidarnościowa wśród naj-
szerszych mas robotni-
czych. 

,.Jesteśmy do waszej dy 
spozycji, aby urządzić spot 
kanie nawet dziś, by dojść 
do porozumienia, które 
wydaje nam się łatwe do 
osiagnięcia" — głosi w 
konkluzji list CGT. 

Spór o Wolną Europe 
Jest laki sanacyjny pismak 

na emigracji, nazwiskiem Klau 
diusz Hrabyk, któremu bardzo 
nie podoba się, że inni reakcyj-
ni emigrącyjni pismacy — 
swoim wątp l iwym talentem w 
pisaniu, ale n iewątpl iwym ta-
lentem w łganiu — zasilają 
rozgłośnię, pięknie „Free Eu-
rope" ( „Wo lna Europa") zwa-
ną. 

Owa znajdująca się w Mona-
chium „Wolna Europa"; pla-
cówka amerykańskiego w y w i a 
du, od pewnego czasu podlega 
kontroli władz zachodnio - nie-
mieckich. A więc mówiąc po 
prostu — „Wolna Europa" słu-
ży bezpośrednio hitlerowskim, 
wojennym, antypolskim i rewi-
zjonistycznym celom. 

Pan Hrabyk jest jednak prze-
ciwko „Wo lne j Europie". Czy 
więc odezwały się w nim jakieś 
resztki sumienia, jakieś resztki 
polskości ? 

A no, zobaczymy... 

P a n H r a b y k się gn iewa 
Niedawno kierownik „pol-

skiej" grupy radia „Free Euro-
pe", niejaki Nowak - Jeziorań-
ski, wygłosi ł w Chicago wzru-
szające przemówienie. Powie-
dział : 

„Nasi amerykańscy przyja-
ciele zrozumieli, że najlepszą 
propagandą jest... pokazanie, że 
my, Polacy, przebywający w 
zachodnim świecie jesteśmy so-
jusznikami, a nie agentami, 
jesteśmy partnerami Stanów 
Zjednoczonych, a nie marionet-
kami, że mamy pełne prawo 
i możliwość obrony naszych 
interesów..." 

Część sanacyjnej prasy — a 
m. in. wychodzący w Detroit 
„Dziennik Polski", w którym pi-
suje właśnie pan Hrabyk — 
wyśmiała tę całą wielkomocar-
stwową gadaninę o „partne-
rach" „możliwości obrony włas-
nych interesów", itd. Pan Hra-
byk w szeregu artykułów pole-
mizuje z opinią, jakoby „roz-
głośnia prowadzona była w du-
chu polskim", a jej „polscy" 
współpracownicy byli czymś 
więcej niż „agentami, prowa-
dzącymi działalność w intere-
sie obcych czynników" — (to 
cytaty z hrabykowych artyku-
łów). 

W jednym z tych artykułów 
czytamy : 

„...Przyjaciele amerykań-
scy musieli nabrać pełnego i 

uzasadnionego przekonania, 
że Polacy współpracujący z 
rozgłośnią w Monachium go-
dzą się na rolę marionetek, 
a nie partnerów, jak by to 
chciał przedstawić p. Nowak 
Jeziorański. W określeniu p. 
Nował:a - Jeziorańskiego, ja-
koby Polacy współpracujący 
w rozgłośni monachijskiej 
byli „sojusznikami", a nie 
agentami Stanów Zjednoczo-
nych — jest również sporo 
przesady. Siany Zjednoczone 
jako państwo nie mogą za 
sojuszników uważać ludzi, 
którym wypłacają miesięcz-
ne gaże i którzy stanowią ze-
spół łudzi wykonujących pra-
ce określone przez pracodaw-
cę...". 
I dalej : 

„Free Europe" udaje, że 
jest organizacją reprezentują-
cą polskie stanowisko, że po-
maga Polakom w formuło-
waniu lego stanowiska, i że 
czyni to bezinteresownie, sa-
ma nie mieszając się do lego 
zagadnienia, gdy w rzeczywi-
stości nie ma w tym ani sło-
wa prawdy. „Free Europe" 
wcale Polakom nie pomaga, 
ale ich wynajmuje do swoich 
celów... 

Od trzech lat atakuję 

system pobierania obcych 
pieniędzy za podporządkowy-
wanie polskiego stanowiska 
politycznego dyspozycji i su-
gestiom obcym...". 

O p r a w o d o „ b r a n i a " 

Jakie są przyczyny pana 
hrabykowego gn iewu? 

Zastanawialiśmy się, czy 
może odezwały się w nim ja-
kieś resztki sumienia, jakieś 
resztki polskości. Otóż, jeśli u 
emigracyjnych polityków wys-
tępują takie „podejrzane" obja 
wy , okazuje się w końcu zaw-
sze, że źródłem ich „patriotycz 
nych uniesień są ...dolary. To 
jest jedyny polityczny, moralny 
i ideologiczny czynnik, który ni-
mi kieruje. 

Chodzi oczywiście nie o to, 
czy brać, czy też nie brać. Wszy 
stkie odłamy emigracj i są zgod 
ne co do tego, że brać ile się 
da. Zagadnienie, które wzbudza 
jednak największe namiętności 
polityczne na emigracji , polega 
na tym, kto ma brać. Czy bra-
nie ma być indywidualne, czy 
też wspólne. 

Przeważa w reakcyjnym ba-
gienku zdanie, że brać może i 
powinien każdy: zarówno posï 
czególne osoby jak i poszcze-
gólne „stronnictwa". Natomiast 
tak zwany „rząd" londyński u-
waża, że tylko . on powinien 
mieć monopol na inkasowania 
dolarówl Jego stanowisko jest 
mniej więcej takie : zdradzać 
Polskę za darmo możecie, pano-
wie, każdy na własną rękę, ale 
za forsę — tylko przez nas! Tak 
jak sanacja dawniej w Polsce 
nie chciała innych partnerów; 
dopuszczać do żłobku, tak i te-
raz, na emigracji , pilnuje zaz-
drośnie dostępu do znacznie zre-
sztą skromniejszego żłobu w a-
merykańskim wywiadzie. A że 
pan Hrabyk związany jest z sa-
nacją, więc popiera w tych szla 
chętnych usiłowaniach stanowi 
sko swego, za prezproszeniem, 
„rządu". 

Mówi zresztą o tym sam w y -
raźnie: 

„...Mówiąc o korzystaniu z 
obcych pieniędzy przez Pola 
ków, mówimy oczywiście cią 
gle o pieniądzach pobiera-
nych przez niektórych polily 
ków... Mówimy tylko o lide-
rach partyjnych, którzy z te 
go tytułu, że są prezesami 
stronnictw politycznych lub 
innymi działaczami, otrzy-
mują stały zasiłek jeżdżą 
za obce pieniądze na zjazdy 
i tam gardłują w imieniu 
rzekomo polskim za pieniądze 
obcych agentur... Nie można 
zgodzić się na to ,aby wpływ 
na „Free Europe" miały za-
stąpić jakieś tajemnicze, ni-
komu nieujawnione i nie 
skontrolowane rozmowy kil-
ku liderów partyjnych, któ-
rzy następnie przyjęli pobory 
z obcej kasy i pominęli w tej 
sprawie rząd..." 

tan 
S t ą d 

. p a t r i o t y c z n y ' g n i e w 

Dyrekcja zakładów Renault ch 

8.000 CRS pilnuje zamkniętych 

cąc złamać ruch jednościowy z 

zakładów.Na zdjęciu robotnicy z 

lokautowała 37.000 robotników, 

ebrani przed zakładami Renault 

(Photo Keystone) 

A więc znamy już jedną przj ; 
czynę oburzenia pana Hraby-
ka. Istnieje jednak i druga. W 
innym piśmie, wychodzącym 
w USA, mianowicie w „ N o w y m 
Świecie", czytamy: 

Sprawa zacieklej walki 

niejakiego Klaudiusza Braby 
ka przeciw „Free Europe". 
Kto czytał jego zacietrzewione 
ataki, nie mógł się oprzeć wra 
żeniu, że to jakiś nowy świę-
ty, kruszący kopię w walce 
z potworem z „Free Europe".„ 
Ten sam p. Klaudiusz Hra 
byk dnia 30 listopada 1919 r. 
wniósł podanie do „Free Eu-
rope o... posadę płatną w do-
larach amerykańskich. Nie 
otrzymał jej... Stąd ten patrio 
tyczny temperament..." 
Zaś trzecie pismo „Dziennik 

dla Wszystkich", poucza nas, że 
wysoce „ ideowe" pobudki pana 
Hrabyka nie są czymś rzadkim 
na emigracj i . Pisze on: 

„Zarówno komitet „Wolnej 
Europy" jak i radio „Free Eu 
rope" mają swych wrogów 
wśród emigracji. Warto jed-
nak podkreślić, że do głów-
nych krytyków należą tacy, 
którzy sami chcieli dostać po-
sady iv „Free Europe", lecz 
których nie przyjęto,.. Dlate-
go najlepszym sposobem uspo-
kojenia krytyków byłoby za-
angażowanie ich do „Free Eu-
rope". Najgłośniejszą krytykę 
uciszałyby dolary amerykań-
skie!" 

Do tej charakterystyki nie ma 
my nic do dodania. Reasumując 
sanacyjni macherzy uważają, 
że inni są obcymi agentami, bo 
biorą forsę poza plecami „rzą-
du". Zapewne ci inni odpłacają 
pięknym za nadobne, i piszą o 
panu Hrabyku i spółce ,że to 
właśnie oni są obcymi agenta-
mi. 

A najzabawniejsze jest, że w 
tym wypadku obie strony mają 
rację. 

KRYŻYS GOSPODARCZY WE FRANCJI 
Cechą charakterystyczną sy-

tuacji gospodarczej Francji jest 
ciężki kryzys, który nie jest zja-
wiskiem przejściowym, ale coraz 
bardziej się pogłębia. 

Jest to wynikiem gospodarki 
kapitalistycznej, wyrażającej się 
w wyścigu o zysk „za wszelką 
cenę" System ekonomiczny tak 
pojęty nie może prowadzić do ni-
czego innego jak do katastrofy. 

Jakie są objawy obecnego prze 
silenia gospodarczego i jakie 
przyjmuje formy? 

I. O B J A W Y 
a ) ZASTÓJ W HANDLU 

Siła nabywcza mas pracujących 
jest tak osłabiona, że nie może 
ona absorbować nawet zmniej-
szonej produkcji towarów. Kup-
cy nie mając nabywców, zmniej-
szają swe zamówienia w fabry-
kach i opóźniają spłacanie dłu-
gów. 

Marazm w handlu pociąga za 
sobą m. in. zmniejszenie się ru-
chu kolejowego (w 1952 roku o 
13 proc.) i obniżkę wpływów po-
datkovy do skarbu państwa. 

b ) KRYZYS W PRZEMYŚLE 
LEKK IM 

Jeśli chodzi o przemysł, w pierw 
szym rzędzie jest dotkniętą pro-

dukcja artykułów pierwszej po-
trzeby. 

Posępnym zwiastunem głębokie 
go przesilenia gospodarczego sta-
nowił najpierw, rozpoczęty w 
1951 roku kryzys w przemyśle o-
buwia następnie zaś w przemyś-
le tekstylnym. Obecnie niemal 
wszystkie gałęzie lekkiego prze-
mysłu, zajmujące się w pierw-
szym rzędzie fabrykacją artyku-
łów pierwszej potrzeby, są dot-
knięte marazmem. 

W ciągu ostatnich trzech mie-
sięcy ub. roku produkcja uległa 
następującym obniżkom w porów 
naniu z rokiem 1952: 
12 % w przemyśle wełnianym i 

mydła, 
24 % w przemyśle szklarskim, 
27 % w przemyśle papierniczym, 
29 % w przemyśle farbiarskim 

(barwiki organiczne) itd. 
Niżej podana tabela wykazuje 

wahania w przemyśle artykułów 
spożywczych od 1951 do 1952 ro-
ku, wedle oficjalnych danych sta 
tystycznych : 
od 1 kwartału 1951 

do 1 kwartału 1952 r. — 0 % 
od 2 kwartału 1951 

do 2 kwartału 1952 r. — 12 % 
od 3 kwartału 1951 

do 3 kwartału 1952 r. — 16 % 
od 4 kwartału 1951 

do 4 kwartału 1952 r. — 11 % 

c ) K R Y Z Y S W PRZEMYŚLE 
CIĘŻKIM 

Kryzys dotarł obecnie i do cięż-
kiego przemysłu; przesilenie to 
obejmuje więc w pierwszym rzę-
dzie dział elektryczny, maszyno-
wy, budowlany, jak również dzie-
dziny robót użyteczności publicz-
nej, tzn. ten cały wielki odcinek 
życia gospodarczego, który zatrud 
nia najwięcej robotników. Od 
1951 roku do 4-go kwartału 1952 
r. produkcja sprzętu kolejowego 
uległa obniżce o 17 % zaś w prze-
myśle automobilowym o 10 %. 
Spadły zamówienia na maszyny 
rolnicze powodując z kolei zwol-
nienie tempa produkcji, prze-
mysłu produkującego powyższe 
maszyny. 

STAGNACJA (ZASTÓJ) 
NA RYNKU SUROWCOW 

Ogólne osłabienie aktywności 
ciężkiego przemysłu odbija się fa-
talnie na rynku surowców. Wy-
dobyty węgiel nagromadza się na 
składach i jego zapas wynosi o-
becnie 4 miliony 800 tysięcy ton. 
Zamówienia na stal zmniejszyły 
się, od 1-go do 2-go kwartału ub. 
roku, o 29 proc. Od tego czasu 
stan ten utrzymuje się mniej 
więcej na tym samym poziomie 
jedynie dzięki zamówieniom na 

korzyść zbrojeń atlantyckich. Pro 
dukcja cementu spadła o 30 proc. 
w styczniu b.r. 

d ) BEZROBOCIE 

Wszystkie te gałęzie przemysłu 
produkują mniej, redukują go-
dziny pracy, zwalniają robotników 
z pracy, albo wręcz całkowicie 
zaprzestają produkować. Pracow 
nicy są wyrzucani na bruk i po-
większają liczbę bezrobotnych. 
Ogólna suma zarobków kurczy 
się, w konsekwencji czego, zmniej 
sza się zakup towarów, a to zno-
wu pociąga za sobą zaostrzenie 
się kryzysu. 

Z dniem 1-go marca 1953 r. 
liczba bezrobotnych biorących za 
siłek była o 84 proc. wyższa od 
liczby bezrobotnych z roku po-
przedniego (1952). Niżej podana 
tabela pozwala stwierdzić jak po-
ważny jest wzrost bezrobocia. 

I I P O W O D Y 
K R Y Z Y S U 

a ) Przesilenie gospodarcze jest 
wynikiem systemu kapitalistycz-
nego, który okłada stałym „ha-
raczem" płace pracowników i wy-
maga od robotników, na korzyść 
kapitalistów, godzin pracy nie-
wy nagrodzonych ; 

b ) Wskutek tego masa pracow-
ników w ten sposób wykorzysty-
wanych i okradanych przez ka-
pitalistyczny patronat jest poz-
bawiona środków pieniężnych ko-
niecznych na kupno potrzebnych 
produktów. 

c ) Zwiększający się wyzysk pra 
cowników, w pewnych wypadkach 
obniżka cen surowców i zamó-
wienia zbrojeniowe pozwalają 
wielkim przedsiębiorstwom na 
stałe zwiększanie olbrzymich zys 
ków (i tak np. w roku 1952 za-
notowano następujące zwyżki zys 
ków w porównaniu z rokiem 

z dniem 

CAŁKOWICIE BEZROBOTNI 

(statystyka oficjalna i ocena przybliżona) 
liczba podań o 

liczba pracę pozosta-
bezrobot. łych bez odpo-

wiedzi 

1.1.1952 
1.7.1952 
1.1.1953 
1.3.1953 

33.000 
36.100 
54.300 
75.200 

116.400 
110.500 
182.100 
216.700 

liczba rzeczywis 
ta wszystkich 
bezrobotnych 

310.000 
320.000 
500.000 
650.000 

1951: Centrum Produkcji Dyna-
mitu o 66 proc., Generalna Kam 
panią Elektro-Metalurgiczna o 
39 proc., Towarzystwo Okrętów 
Towarowych o 33 proc., Francu-
ska Spółka Aparatów Spawal-
nych o 28 proc. itd.). 

d ) Kryzys, który jest wyni-
kiem systemu kapitalistycznego 
przybiera rozmiary coraz większe, 
od czasu kiedy wielkie trusty 
francuskie zawarły przymierze z 
finansjerą amerykańską, co poz-
wala im zwiększyć zyski i wal-
czyć przeciw francuskiej klasie 
robotniczej. Jednakże dominacja 
kapitału amerykańskiego nad gos 
podarką francuską przyśpiesza i 
zaostrza kryzys ekonomiczny. 

e ) Polityka amerykańska w 
dziedzinie handlu zagranicznego 
jest szkodliwa dla interesów fran-
cuskich, gdyż zabrania wymiany 
handlowej z krajami wschodnimi 
Europy i powoduje stały brak rów 
nowagi bilansu handlowego Fran 
cji. Francja nie może eksporto-
wać swych towarów do krajów 
zony dolarowej, które na ogół 
nie potrzebują produktów fran-
cuskich a wprost przeciwnie, sta 
rają się wprowadzić na rynek 
francuski swe własne produkty. 

f ) Francja zmuszona jest eks-
portować coraz częściej surowce, 
podczas gdy w je j interesie leży 
eksport fabrykatów, t j . dóbr, ktô 

rych wytworzenie wymaga za-
trudnienia większej liczby rąk ro-
boczych i które miałyby zapew-
niony zbyt w krajach wschodniej 
Europy. Eksport fabrykatów mo-
że się odbić tylko korzystnie na 
francuskim bilansie handlu za-
granicznego. 

g ) Import towarów pochodzą-
cych ze St. Zjednoczonych wzrósł 
w koloniach francuskich między 
1950 a 1952 rokiem o 115 proc., 
w Indochinach, o 89 proc. w Ma-
roku, o 49 proc. w Tunisie, o 70 
proc. w Algerze. Tak więc trusty 
francuskie widzą, iż ich własna 
pozycja jest zagrożona na zie-
miach zamorskich Francji. 

h ) Amerykanie pchają Fran-
cję do polityki wojennej i do do-
stosowania do swoich wymogów 
gospodarki francuskiej, w zamian 
za udzieloną przez siebie pożycz-
kę. 

„Pomoc" amerykańska kosztu-
je jednak drogo Francję. Angiel-
ski przegląd gospodarczy „The 
Economist" podkreślił w nume-
rze z 28 marca b.r., iż wydatki 
Francji w Indochinach wynoszą 
obecnie dwa razy tyle co sumy 
otrzymane od St. Zjednoczonych 
tytułem „pomocy". 

i ) Francja jest zmuszona zwró-
cić St. Zjednoczonym ich pożycz-
kę co wyraża się następującymi 

wymownymi cyframi: bilans za 
lata 1948 — 1951 wykazuje, iż w 
wymienionym okresie czasu St. 
Zjednoczone wpłaciły Francji ty-
tułem pożyczki 430 milionów do-
larów; Francja zwróciła Amery-
ce łącznie z procentami od po-
życzek 537 milionów dolarów. 
Tak więc „pomoc" amerykańska 
wyraziła się ostatecznie tylko do-
datkowym obciążeniem budżetu 
Francji. 

I I I . K O N K L U Z J A 

Uzdrowienie sytuacji gospodar-
czej Francji jest możliwe jeśli 
chce się prowadzić politykę prze-
ciw woli trustów. 

Politykę podwyżki zarobków ł 
zmniejszenia taks nakładanych 
na artykuły pierwszej potrzeby. 

Politykę masowej redukcji bud 
żetu zbrojeniowego. 

Politykę planowej konstrukcji 
mieszkań. 

Wreszcie zestosowanie polityki 
wymiany handlowej ze wszystki-
mi krajami świata na bazie abso 
lutnej równości. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że pierw 
szvm warunkiem zastosowania 
polityki uzdrowienia sytuacji gos 
nodarezej Francji, jest je j cał-
kowite wyzwolenie spod domina-
cji amerykańskiej. 
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Î b a r w n a — M i k o ł a j R e j z 
N a g ł o w i c ! U r o d z o n y w r o k u 
1 5 0 5 - t y m na k r a ń c a c h R z e -
c z y p o s p o l i t e j , we wczesne j 
m ł o d o ś c i o s i e d l a s ię w z i e m i 
K r a k o w s k i e j . W s z k o ł a c h lwów 
sk ich i k r a k o w s k i c h n i e w i e l e 

Mikołaj Rej 

s ię n a u c z y ł ; sam p o t e m p r z y 
z n a ł , że z a j m o w a ł s ię g ł ó w n i e 
a w a n t u r a m i i f i g l a m i . L u d w i k 
H i e r o n i m M o r s t i n , w n a p i s a -
n e j o s t a t n i o sz tuce o R e j u 
w s p o m i n a , iż R e j a z A k a d e -
m i i K r a k o w s k i e j p r z e g n a n o , 
„ b o ż a b y na B ł o n i a c h ł a p a ł i 
m a g i s t r o m k ł a d ł d o ł ó ż e k , 
g o ł ę b i e na r y n k u ł o w i ł , p r o -
p o r c z y k i i m d o s k r z y d e ł p r z y 
p i n a ł , a p o t e m w o l n o p u -
s z c z a ł . . . " . 

D o p i e r o p o t e m z d o b y ł p -
M i k o ł a j p e w i e n zapas o ś w i a -
t y . O s i a d ł s z y na wsi p o d K r a -
k o w e m , g o r ą c o z a b r a ł s ię d o 
g o s p o d a r s t w a . R ó w n o c z e ś n i e 
u c z y ł się i c z y t a ł . S z c z e g ó l n i e 
r o z c z y t y w a ł się w p i e r w s z y c h 
p o l s k i c h k s i ą ż e c z k a c h , k t ó r e 
w t y m w ł a ś n i e czas ie z a c z ę -
ł y opuszczać p r a s ę d r u k a r s k ą : 
w , , E z o p i e " B i e r n a t a z L u -
b l i n a , w y s t ę p u j ą c y m os t ro 
p r z e c i w w i e l k i m p a n o m , i w 
. . S o w i z d r z a l e " t ł u m a c z o n y m 
z n i e m i e c k i e g o , a b i o r ą c y m w 
o b r o n ę c h ł o p s t w o . W t y m cza 
s ie z a c z ą ł R e j u k ł a d a ć r ó ż n e 
o k o l i c z n o ś c i o w e w ie rsze i w i e r 
szyk i : n p . n a p i s y na s p r z ę t y 
( ł y ż k i , t a l e r z e ) , p o w i t a n i a , ż y -
c z e n i a i m i e n i n o w e . O z n a c z a ł 
s ię w i e l k i m t a l e n t e m t o w a r z y -
s k i m , b y ł d o w c i p n y , r o z m o w -
n y . p e ł e n w e r w y i h u m o r u . 
D l a t e g o , m i m o b r a k u u r o d y , 
c i eszy ł s ię d u ż y m p o w o d z e -
n i e m , b y ł z a p r a s z a n y d o w i e ! 
k i c h d o m ó w m a g n a c k i c h , a 
n a w e t na d w ó r k r ó l e w s k i . 

S t o p n i o w o z a c z ą ł p i s ywać 
w i ę k s z e u t w o r y . W r o k u 1 5 4 3 
d r u k u j e s ł y n n y d i a l o g w o -
b r o n i e c h ł o p ó w : , , K r ó t k a roz 
p r a w a m i ę d z y p a n e m , w ó j t e m 

i p l e b a n e m " . Już t e n u t w ó r 
u k a z u j e nam M i k o ł a j a R e i a 
— j a k o c z ł o w i e k a w a l k i . I t a -
k i e g o w ł a ś n i e R e j a — b o -
j o w n i k a , o d w a ż n e g o , szczere-
g o , m ó w i ą c e g o k a ż d e m u p r a -
w d ę p r o s t o w oczy , z a d z i e r -
ż y s t e g o i z a c z e p n e g o p o k a z u -
j e k o m e d i a M o r s t i n a „ P o l a -
cy n ie g ę s i " . 

O co w a l c z y ł R e j , w l a tach 
b o j o w e j swej m ł o d o ś c i ( g d y ż 
na starość sta ł się d u ż o os-
t r ożn ie j szy ) ? 

P o p i e r w s z e — o p r a w a 
p o l s k i e g o s łowa p i s a n e g o . A ż 
d o p o ł o w y w i e k u X V I - g o , — 
p isze p r o f . B r u e c k n e r w 
„ D z i e j a c h k u l t u r y p o l s k i e j " 
— „ ł a c i n a z a b i j a ł a p o p r o -
stu p o l s z c z y z n ę -, k t o się z a -
b i e r a ł d o p i san ia c h o ć b y l i -
stu p r y w a t n e g o , ł a c i n y u ż y -
w a ł , b o p i sać d o k o g o ś p o 
p o l s k u z n a c z y ł o b y p o s ą d z i ć 
g o o b r a k p r y m i t y w n e g o w y -
k s z t a ł c e n i a " . 

W t e j os t re j w a l c e o p r a -
w o p o l s k i e g o j ę z y k a w z i ą ł M i 

k o ł a j R e j u d z i a ł b a r d z o w y -
b i t n y . T r u d n o ś c i b y ł y n i e m a -
ł e , g d y ż nawe t o r t o g r a f i a 
po l ska n i e b y ł a jeszcze us ta-
lona i k a ż d y p i s a ł p o s w o j e -
m u — 3 6 p o l s k i c h b r z m i e ń 
2 2 z n a k a m i ł a c i ń s k i m i . M i m o 
iż ś r e d n i o w i e c z e p r z y n i o s ł o 
b o g a t y zasób p o l s k i c h p i e ś n i 
i w ie rszy h u m o r y s t y c z n y c h , sa-
t y r y c z n y c h , m i ł o s n y c h o k o l i -
c znośc iowych , t r a d y c j a r o z w o -
j u j ę z y k a l i t e r a c k i e g o się z a -
ł a m a ł a . T r z e b a b y ł o n i e m a ł e -
g o w y s i ł k u , a b y d o t e j t r a d y -
c j i naw iązać . 

W a l k a o j ę z y k p o l s k i w l i -
t e r a t u r z e n a r o d o w e j b y ł a R e -
j o w i t a k d r o g a , że „ n i e ż a -
ł o w a ł p i e n i ę d z y , g d y c h o d z i -
ł o o p ł a c e n i e w y d a w c o m , b y 
Jego ks iążk i w w i e l k i e j i l ośc i 
e g z e m p l a r z y na świat p u s z -
cza l i . A p r z e c i e b a r d z o b y ł 
z a b i e g l i w y m w p r z y s p a r z a n i u 
n i u m a j ę t n o ś c i " . 

C z e g ó ż m u n ie z a w d z i ę c z a 
p o l s k i e p i ś m i e n n i c t w o ówczes -
ne ? D a ł i „ Ż y w o t J ó z e f a " , ! 

Wystawa witraży w Muzeum Sztuki Dekoracyjnej 

TV tych dniaCh w Muzeum Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu otwar-

ta będzie wystawa witraży. Na wystawie tej publiczność będzie 

mogła obejrzeć najpiękniejsze witraże kościołów francuskich. Zo-

stały one zdjęte i ukryte w 1939 r. Po zamknięciu wystawy, wró-

cą one na dawne miejsca. Na zdjęciu: artysta-rzemieślnik insta-

luje witraż pochodzący z katedry w Bourges (dep. Cher) przed-

stawiający karawelę, lekką łódi czasów średniowiecza. 

„ K u p c a " , i „ W i z e r u n e k w łas 
ny c z ł o w i e k a p o c z c i w e g o " , 
i „ P s a ł t e r z D a w i d o w y " , i 
„ P o s t y l l ę " , i „ A p o k a l i p s ę " , i 
k a n c j o n a ł y ( p i e ś n i c h ó r a l n e ) . 
O j e g o p rawośc i św iadczy 
f a k t , iż o d p i e r w s z e j c h w i l i 
p o j a w i e n i a się p i s m Jana K o -
c h a n o w s k i e g o n ie t y l k o u z n a -
w a ł w i e l k i t a l e n t mis t rza z 
C z a r n o l a s u , a l e nawe t p u -
b l i c z n i e s t w i e r d z a ł wyższość 
n a d sobą t e g o m ł o d s z e g o o d 
s i e b i e o 2 5 la t , jeszcze t y l k o 
w o d p i s a c h r ę k o p i ś m i e n n y c h 
z n a n e g o p o e t y . 

Rzecz p r o s t a , iż w a l k a o 
r o d z i m ą l i t e r a t u r ę ł ą c z y ł a się 
u Re ja z has łam i p o l i t y c z n y -
m i i r e l i g i j n y m i . A u t o r „ K r ó t -
k i e j r o z p r a w y " , b y ł — szcze-
g ó l n i e za m ł o d u — n i e z w y -
k l e g o r ą c y m z w o l e n n i k i e m 
R e f o r m a c j i . J e d n y m z hase ł 
R e f o r m a c j i b y ł o u d o s t ę p n i e -
n i e n i e w i e r n y m t e k s t o m P is -
ma Ś w i ę t e g o . „ P r o s i m y , a b y 
n a m ks ięża n i e b r o n i l i p o p o l -
sku i m p r y m o w a ć ( d r u k o w a ć ) 
— p i sa ła sz lachta w i e l k o p o l -
ska na S e j m i k u w Ś r o d z i e . 
M ł o d y R e j b y ł t a k g o r ą c y m 
p o l e m i s t ą i s z e r m i e r z e m , że 
„ w s z y s t k o , co a n t y k a t o l i c k i e 
R e j o w i p r z y p i s y w a n o " , z w ł a -
szcza co j e g o styl n i e c o p r z y -
p o m i n a ł o . P o śmie rc i a u t o r a 
„ K r ó t k i e j r o z p r a w y m i ę d z y 
p a n e m , w ó j t e m i p l e b a n e m " 
n a p a d a l i nań Jezu i c i , j a k o na 
„ d w o r z a n i n a i d o k t o r a a p o s -
t a c k i e g o K o ś c i o ł a , co swój 
ż y w o t w ż a r c i e c h , k a r c i e c h i 
na r y m o w a n i u s t raw i ł , n ie t e -
o l o g i i się u c z y ł " . 

M o r s t i n u k a z u j e w swej 
sztuce M i k o ł a j a R e j a z o k r e -
su m ł o d o ś c i , p r a w d o p o d o b n i e 
w l a tach 1 5 4 0 — 1 5 4 2 . t uż 
p r z e d n a p i s a n i e m „ K r ó t k i e j 
r o z p r a w y " . H a s ł a t e g o s ł y n -
n e g o d i a l o g u z d a j ą n a m s ię, 
raz p o raz, p o b r z m i e w a ć w 
m o r s t i n o w s k i e j k o m e d i i : 
„ K s i ą d z p a n a w i n i , p a n 

k s i ę d z a 
À n a m p r o s t y m zewsząd 

n ę d z a ! 
U r z ę d n i k , w ó j t , so ł tys , p l e b a n 
Z t y c h k a ż d y chce b y ć n a d 

n a m i p a n . 
T e m u d a j gęś , t e m u kokosz 
C z y ż w ięc z n i m i m i ł a 

rozkosz ? 
A p r z e d s i ę na t ł o k ę r o b i ć ? 
C z a s e m p roszą , czasem 

chcą b i c : 
S p r a w n i e ]q nazwa l i t ł o k ą . 
B o t a m czasem I g r z b i e t 

s t ł u k ą . . . " . 

U M o r s t i n a m ó w i R e j d o 
swego p r z y j a c i e l a . O t w i n o w -
s k i e g o : „ C z y w y w i e c i e , co 

się u nas d z i e j e ? Jaka n i e -
d o l a l u d z i u c i ś n i o n y c h , a d a -
r e m n i e k o ł a c z ą c y c h d o d r z w i 
b o g a c z ó w , k t ó r z y wyssal i m l e -
k o ich i o d a r l i ich w e ł n ę , a 
jeszcze k i j e m o d p ę d z a j ą , g d y 
się o k r z y w d y u p o m i n a j ą . C z y 
wy o t y m w i e c i e ? " J e d n y m 
z m o t y w ó w a k c j i w t e j sztuce 
jes t a u t e n t y c z n y f a k t w p r o -
w a d z e n i a p r z e z Re ja chó rów 
c h ł o p s k i c h na p r z y j ę c i e k r ó -
l o w e j B o n y w z a m k u p roszow i 
c k i m o raz g o r ą c a w a l k a na 

t y m t l e , p r zec iw o k o l i c z n e j 
sz lachc ie i m o ż n o w ł a d z t w u . 

P a t r i o t a g o r ą c y , c z ł o w i e k 
s z l a c h e t n e g o serca, o d w a ż n y 
w r ó g uc isku i k r z y w d y , p r z e -
c iwn i k sz lacheck ie j samowo l i i 
n i e r z ą d u , p r z e n i k l i w i e dos t r ze 
g a j ą c y g r o ź n e d l a s p o ł e c z e ń -
stwa sku tk i k u l t u r a l n e g o kos-
m o p o l i t y z m u , u t a l e n t o w a n y sa 
m o u k , c z u ł y na p i ę k n o i 
d ź w i ę k p o l s k i e j m o w y — za -
s ł u g u j e R e j na p a m i ę ć p e ł -
ną szacunku. 

Co widziałem w I M ? 
W Las Vegas i gdzie indziej 

Film « Salaire de la peur » 
odznaczony «Wielka Nagroda 

na Festiwalu w Cannes 
» 

Z K R O N I K I F I L M O W E J 
I N D O N E Z J A K R Ę C I 

P I E R W S Z Y F I L M 
K O L O R O W Y 

Kinematograf ia indonezyska, 
której jeden z pierwszych fil-
mów pt. Ma/y kaleka został 
wyróżniony na festiwalu w 
Kar lovych Varach, przygoto-
wu je obecnie f i lm kolorowy 
pt. Rodryg z wioski. Tematem 
f i lmu jest praca chłopów in-
donezyjskich na wielkich plan-
tacjach należących przed woj-

Pierre GAMARRA 

P O D W O D N E M I A S T O 
Panna Boyer przerwała na 

chwilę poprawianie wypraco-
wań swoich malców i wy j r za ła 
przez okno klasy. Na dziedziń-
cu szkolnym, w cieniu lip ze-
hrala się grupka uczniów. Coś 
się tam działo. Dzieci najwido-
czniej kłóciły się. Panna Boyer 
słyszała ich podniecone głosy. 
Albert, syn wioskowego pieka-
rza, gruby pucołowaty chło-
piec wskazywał ręką na kogoś, 
kogo nauczycielka poprzez drze 
w a nie mogła dostrzec i wołał 
głośno : 

— To nieprawda 1 To niepraw 
da ! Oni z nas kpią ! 

Panna Boyer zostawiła zeszy-
ty i wyszła na dziedziniec. 

Piękny, czerwcowy ranek pa 
chniał świeżą zielenią liści i 
t raw wi lgotnych od rosy. Słoń-
ce jednak grzało już mocno, 
rozpłomieniało czerwone piwo-
nie rosnące pod oknami klasy. 
Zapowiadał się upalny, letni 
dzień. 

Za sztachetami otaczającymi 
dziedziniec, wąską, piaszczystą 
dróżką prowadzącą do jeziora 
Gresigne, szli wieśniacy z ko-
sami na ramieniu. 

— Co tu się dzieje? — zapy-
tała nauczycielka, podchodząc 
do grupy uczniów. 

Dzieci otaczały Marcela i A-
linkę, dwójkę dzieci, które za-
wsze trzymały się razem. Mar-
cel miał siedem lat, Al inka 
dziewięć. Mieszkali w dwóch są 
siadujących z sobą zagrodach, 
położonych przy drodze do je-
ziora. Marcel to był mały czło-
wieczek, chudy i marzycielski, 
z włosami w lokach, z palcami 

zawsze powalanymi atramen-
tem. Al inka za jmowała się n im 
prowadziła go za rączkę, zaglą-
dała do jego tornistra, by spraw 
dzić, czy czegoś nie zapomniał. 
Otaczała go troskliwą opieką, 
jak mala mateczka. 

— Proszę pani, — powiedział 
Albert — chodzi o to, że... To 
A l inka i Marcel... oni mówią, 
że widziel i coś w wodzie je-
ziora Gresigne... 

— A cóż oni tam widz ie l i? 
— spytała nauczycielka. 

Wtedy zaczęła się cala ta hi-
storia, która wy jaśni ła się do-
piero w tydzień później, gdy 
dzieci wybra ły się z panną 
Boyer na wycieczkę nad jezio-
ro Gresigne, aby zobaczyć cud 
odkryty przez Marcela i Al in-
kę. 

Dzieci twierdziły, że w wo-
dzie zobaczyły"pałac, ba, na-
wet cale miasto : białe domy 
0 błękitnych dachach, szerokie 
1 proste ulice, rozległe place 
ozdobione posągami. 

W opowiadaniu Marcela i A-
linki wyglądało to tak : 

Gdy, idąc dróżką, zbliżyli się 
- do brzegu jeziora, wydało im 

się, że zobaczyli coś pod wo-
dą. Na jp ie rw myśleli , że to du-
ży karp, jeden z tych karpi 
wielkich i złocistych, jakie cza-
sem łowią wiejscy rybacy. W 
tym momencie nad brzegiem 
jeziora nie było nikogo. Dzie-
ci były same. Właśnie wtedy 
zobaczyły w jego wodach cu-
downe ,przedziwnę miasto. 

— Czy byl i także ludzie w 
tym mieście ? — zapytała mala 
z pierwszej klasy. 

— Nie — odpowiedziała A-
linka, — nie widziel iśmy ni-
kogo, ale możliwe, że ludzie 
znajdowal i się w domach. To 
było przecież wieczorem i oni 
pewno wróci l i już do domów, 
by ugotować kolację i położyć 
się spać. 

— Cóż w y za głupstwa opo-
wiadacie ! — zawołał gruby 
Albert, pogardą wydyma jąc 
policzki, by lepiej wyrazić swe 
oburzenie. — Jakże miasto mo-
głoby znajdować się w wo-
dzie ! To kłamstwo ! 

— Ależ ja je widziałem na-
prawdę 1 ? upierał się Marcel, 
wspinając się na swych małych 
nóżkach z wiecznie opadający-
mi skarpetkami. — Widziałem 
miasto ! Było bardzo piękne 1 

— Posłuchajcie, moje d.ieci 
— bardzo łagodnie powiedziała 
panna Boyer. — Jakże to moż-
l iwe? Mówicie, że widzieliście 
domy w jeziorze Gresigne. Już 
od dawna, od bardzo dawna 
ludzie z naszej wioski łowią w 
tym jeziorze karpie i l iny. Nie-
którzy znają każdy jego zaką-
tek. I nikt nigdy nie mówi ł o 
żadnym mieście. Musiałoby 
więc ono powstać zaledwie 
przed kilku dniami. 

— Tego to ja już nie wiem — 
odpowiedziała Alinka, która z 
opuszczonymi oczami słuchała 
wyjaśnień nauczycielki. — Nie 
wiem, jak to możliwe, ale mia-
sto widziałam. 

— Nie można wybudować 
miasta w kilka dni — dodała 
panna Boyer. — Do budowy po-
trzeba murarzy, 'cegieł, zapra-
wy , wapna i rusztowań... 

— No właśnie, widzicie ! — 
tr iumfował gruby Albert. — 
Pewnie, że to wszystko jest po-
trzebne. I poza tym — nie moż-
na budować w głębi jeziora. 
Jak murarze mogl iby rozrabiać 
zaprawę trzy metry pod wodą I 

To wyjaśnienie było proste i 
nie pozostawiało wątpliwości. 
Dzieci potakiwały. Nie, to nie-
możliwe, by istniało miasto na 
dnie jeziora. Ale Marcel i A-
l inka upierali się przy swoim. 
Oni byli pewni, że miasto 
istnieje. Było takie piękne i roz-
legle. Domy miały takie gład-
kie, lśniące ściany. Niektóre z 
nich na pewno były z mar-
muru... 

— Z marmuru, widzicie ich 1 
— szydził gruby Albert. 

• • 

Marcel i A l inka trzymając 
się za ręce stali na uboczu, w 
cieniu starych lip. Spojrzenia, 
jakie zamieniali między sobą 
zdawały się mówić : niech so-
bie mówią co chcą, niech nam 
nie wierzą, ale mimo to my do-
brze wiemy, że widziel iśmy cu-
downe, piękne miasto. Tak do-
brze byłoby żyć wśród tych pa-
łaców, chodzić po szerokich, pro 
stych ulicach... 

Panna Boyer pieszczotliwie 
pogłaskała Marcela po głowie. 

— Słuchajcie, aby się upew-
nić, najlepiej tam pójść i zoba-
czyć. Naszą następną wyciecz-
kę zrobimy właśnie nad jezioro 
Gresigne. 

Kiedy nauczycielka tak po-
wiedziała, niektóre dzieci po-
myślały : a więc pani sama nie 
jest pewna... Być może, to mia-
sto istnieje naprawdę ? A może 
Marcel i Ainka mieli rac ję? 
Miasto pod wodą ! Białe domy 
o błękitnych dachach I Place 
ozdobione posągami ! 

Dzieci pomyślały o starych, 
zrujnowanych domach swej 
wioski, o wąskich i kamienis-
tych uliczkach, otoczonych stu-
letnimi fasadami, o spróchnia-
łych drzwiach i rozsypujących 
się ścianach. Nowe domy były 
w wiosce rzadkością. Większość 
domów ze starości pochyliła się 
ku ziemi, jak bardzo biedni 1 

starzy dziadkowie. Czyż mogło 
więc istnieć, tuż obok, tak bli-
sko, piękne miasto pałaców ? 

* * • 

Dzieci wraz z nauczycielką 
szły pełną kurzu drogą, a po-
tem weszły w las. Było bardzo 
gorąco. Nieruchome gałązki 
drzew drzemały w upale. Od 
czasu do czasu jakiś ptak wy -
dawał slaby krzyk — dziwne, 
tajemnicze wołanie. 

Nagle powietrze stało się 
świeższe i rzeżkie : lekki wie-
trzyk przyniósł znad jeziora 
zapach wilgotnych liści i traw. 

„Jesteśmy na miejscu" — 
pomyślała panna Boyer. 

Przy samym brzegu jeziora, 
pomiędzy sitowiem kołysała się 
szeroka, pomalowana na zielo-
no łódź. 

— To łódka Antoniego — po-
wiedział gruby Albert. — Jeź-
dzi nią na połów karpi. 

— Tak, — rzekła Alinka. — 
Myśmy wtedy weszli do łódkj 
i przechylil iśmy się. Posłuchaj-
cie... 

Wyciągnęła rękę. Dzieci za-
marły w bezruchu. Nie usły-
szały jednak nic, prócz nieo-
kreślonego lekkiego szumu wia 
tru i dalekich pogwizdywań 
kosa. 

Panna Boyer przyciągnęła 
łódkę za linkę i wskoczyła do 
niej. Dzieci stłoczyły się na 
brzegu i patrzyły na nią w na-
pięciu. 

Nauczycielka oparta o brzeg 
łódki długo spoglądała w wo-
dę... 

— Nic nie widzę, — powie-
działa powoli i łagodnie. — Nie 
ma tu pałaców, widzę tylko ne-
nufary i kilka ryb. 

— Poczekajmy, — rzekła A-
linka — myśmy zobaczyli mia-
sto później. Wtedy zapadał już 
zmierzch... 

Dzieci uciszyły się. Nawet 
gruby Albert już nie kpił. W 
głębi serca on również miał 
nadzieję, że w tafli jeziora u-
każe się piękne miasto o bia-
łych pałacach. Inne dzieci my-
ślały o swych biednych chatach 
o ciasnych izdebkach, których 

pędjrzymują s taro spróch 

Jury Festiwalu w Cannes wyznaczyło Wielką Nagrodę reżysero-
wi Clouzot za film „Le Salaire de la peur". Jeden z bohaterów 
filmu Charles Vanel otrzymał miano „najlepszego aktora". Na 
zdjęciu: Charles Vanel w wstrząsającej scenie filmu podczas jaz-
dy samochodem ciężarowym wypełnionym dynamitem. 

(Fot. Keystone) 

ną do bogatych obszarników 
holenderskich. 

T R I U M F C H A P L I N A 
W J A P O N I I 

Chaplinowskie Światła sceny 
wyświet lane w jednym z naj-
większych kin Tokio pobiły w 
ciągu 3 tygodni wszystkie do-
tychczasowe rekordy frekwen-
cj i w Japonii. F i lm Chaplina 
cieszy się nadał olbrzymim po-
wodzeniem wśród mas widzów 
japońskich. 

Ach ! żeby to miasto istnia-
ło naprawdę ! 

— Poczekajmy — prosiła A-
linka — poczekajmy cierpliwie. 

Zmierzch kładł cienie na ta-
f l i jeziora; Na wodzie pomię-
dzy sitowiem igrały złote i czer 
wone blaski. W jednym, jedy-
nym momencie dzieciom wy-
dawało się, że widzą gdzieś w 
głębi zarysy domów, ale to był 
tylko cień łódki i wierzb o po-
chylonych pniach. 

Wreszcie nauczycielka bar-
dzo spokojnie zaczęła mówić. 
Mówiła o tym, że Marcela i A-
linkę zwiodły blaski i cienie na 
wodzie. Ale, że mieli rację my-
śląc o takim mieście. 

Ono jeszcze nie istnieje, jest 
jeszcze tylko marzeniem, ale 
pewnego dnia ludzie je wybu-
dują. Pewnego dnia ludzie 
zmienią wygląd wioski. Na 
miejscu biednych, spróchnia-
łych chatek przy pięknych uli-
cach staną białe domy. Dobrze 
będzie mieszkać w tych do-
mach. W e wszystkich mieszka-
niach zapłonie elektryczne 
światło. We wszystkich będzie 
woda bieżąca. 

— Woda? Woda w mieszka-
niach ? — spytał któryś z mal-
ców z niedowierzaniem. 

— Na pewno, — odpowiedzią 
ła nauczycielka. — Będzie tak-
że duża szkoła z szerokimi ok-
nami, nowymi ławkami, z bi-
blioteką. To wszystko będzie 
istniało naprawdę, nie pod wo-
dą, ale na ziemi. 

— Co trzeba więc zrobić, by 
tak się stało ? — zapytał jesz-
cze malec. — Czy trzeba znać 
jakiś sekret, proszę pani ? 

—• Odkryję wam ten sekret. 
Trzymacie go w waszych włas-
nych rękach... 

Uczniowie pochylili g łowy i 
spoglądali ciekawie na swe ma 
le, otwarte dłonie. 

Nadchodził wieczór. Od stro-
ny drogi dobiegały pokrzykiwa-
nia kosiarzy. Świeży wiatr 
przynosił turkot przejeżdżają-
cych wozów. Z oddali, od stro-
ny miasteczka słychać było 
miarowe uderzenia młota ko-
wala. 

Tłum. i franoiuht&go W. K. 

W Las Vegas, o godzinie pierw 
>zej w nocy, chciano mnie 
ponownie ożenić z moją 

własną żoną. 

Na głównych ulicach miasta 
często można spotkać olbrzymi 
neonowy napis : kaplica ślubna 
czynna bez przerwy — całą do-
bę. W pewnej chwili dostaliśmy 
ulotkę — tak, o pierwszej w no-
cy rozdają w Las Vegas dość 
osobliwe ulotki : 

Gwarantujemy świetny ślub — 
o każdej porze dnia i nocy. Obslu 
ga akuratna. Muzyka. Piękne 
kwiaty na żądanie. 

Ponieważ poznaliśmy już różne 
amerykańskie „dziwactwa", więc 
nie pominąłem i tej okazji. 
Chcieliśmy zwiedzić miejsce, 
gdzie „gwarantują świetny ślub". 

Kaplica nie była kaplicą. Był 
to zwykły pokój. Muzyka — to 
po prostu patefon 1 kilka płyt. 
Po bukiet można było posłać do 
kwiaciarni, które w Las Vegas 
otwarte są także przez całą do-
bę. 

Gospodarz „kaplicy" nie chciał 
mnie dopuścić do głosu : 

— Zaraz państwo dostaniecie 
ślub. Zatelefonuję do sędziego, 
będzie tutaj za pół godziny. Sę-
dzia nigdy się nie spóźnia do 
mojej kaplicy. A do tej sukni 
najlepiej pasują czerwone goź-
dziki. Sądzę, że państwo nie ma-
ją nic przeciwko temu. Może pan 
kupić taki bukiecik za dziesięć... 
nawet za pięć dolarów. 

Zażywny jegomość był tak roz-
gadany i tak energicznie zabie-
rał się do „tranzakcjt ślubnej", 
że nie miałem możności wstrzy-
mać potoku jego słów. 

— Najpierw pójdziecie pań-
stwo do sądu. 

— Zbyteczne, bo ja... 

— Otóż pójdziecie do sądu — 
przerwał mi w środku zdania — 
i tam dostaniecie licencję na 
ślub. 

— Teraz, o pierwszej w nocy? 

— U nas sąd funkcjonuje całą 
dobę, bez przerwy. 

Próbowałem właścicielowi tego 
„ślubnego przedsiębiorstwa" wy-
tłumaczyć, że nie mam zamiaru 
brać ślubu z moją żoną, że nie 
reflektuje na bukiecik czerwo-
nych goździków ani na sędzie-
go. 

— Jestem — jak pan widzi — 
cudzoziemcem chwilowo przeby-
wającym w Stanach Zjednoczo-
nych i chciałem po prostu zoba-
czyć „kaplicę ślubną", która re-
klamuje się neonem i ulotkami 
0 godzinie pierwszej w nocy. 

— Pan Jest cudzoziemcem? 
Nic nie szkodzi. Moimi klienta-
mi są bogaci ludzie z całego 
świata. 

Zaczął wyliczać nazwiska. Uni-
knęliśmy wreszcie perspektywy 
nowego ślubu, ale chciałem jesz-
cze tej nocy zobaczyć sąd, któ-
ry pracuje 24 godziny na dobę. 
Okazało się, że w obu „słyn-
nych" miejscowościach sądy za-
łatwiają sprawy małżeńsko-roz-
wodowe przez całą noc 1 dzień. 
Tak jest w Las Vegas i w Re-
no, drugim wielkim mieście sta-
nu Nevada, które czerpie docho-
dy z „błyskawicznych" ślubów i 
rozwodów. 

Wieczorem oglądaliśmy kasyna 
gry, jakieś gigantyczne szulernie 
1 hotele. Najbardziej znany i naj-
bardziej luksusowy hotel w Las 
Vegas — to hotel „Flamingo", 
własność — zaręczam ścisłość in-
formacji — najbardziej bogatych 
gangsterów, należących do rodzi-
ny i wspólników Al Capone'a. 

Luksus hoteli, wyuzdanie noc-
nych lokali i kabaretów, ulice 
domów gry i szulerni — poka-
zują wyraźnie, dla kogo są prze-
znaczone te „błyskawiczne" ślu-

dużycia 1 bigamie nikogo tutaj 
nie dziwią. 

Wpływ pieniędzy, olbrzymich 
fortun i kapitału na moralność, 
na amerykańskie małżeństwo 1 
rodzinę — Jest olbrzymi. Uczu-
cia zastępuje się często transak-
cją finansową, bo przez kojarze-
nie par łączy się i kojarzy ka-
pitały. O małżeństwie decyduje 
posag lub nadzieja na spadek. 
Oto najbardziej charakterystycz-
ne cechy stosunków panujących 
w milionerskich rodzinach. Oczy-
wiście, Inaczej wygląda życie 
zwykłych, prostych ludzi. Jed-
nakże takie stosunki w boga-
tych rodzinach czy też w rodzi-
nach zamożnego mieszczaństwa 
— mają duży wpływ na amery-
kański styl życia. 

Wspomnienia z pobytu w Las 
Vegas i powyższe uwagi nasuwa-
ją się jeszcze wyraźniej, gdy oglą 
da się film „Spadkobierczyni" 
(Ltieritiere) z Oiivią de Havil-
land w roli głównej. 

Film był beznadziejnie pesy-
mistyczny i przygnębiający, jeśli 
przyjmiemy go jako obraz zwy-
kłych ludzkich konfliktów, obraz 
wałki uczucia i interesu, uczci-
wości 1 fałszu. Ale patrząc na ten 
film nie zapomina się ani przez 
chwilę o klasowym charakterze 
tych wszystkich problemów, gdyż 
ostateczną miarą wartości w tym 
filmie jest pieniądz, kapitał, a 
ściślej mówiąc — spadek. Spadek 
ten ma zadecydować o szczęściu 
lub o nieszczęściu, o dojściu lub 
niedojściu do skutku małżeń-
stwa. 

Rzecz jasna, że ta cała „pro-
blematyka" jest obca ludziom so-
cjalistycznej części świata. Co 
więcej — jest ona raczej egzoty-
ką, opowiadaniem o „wyższych 
sferach" również dla przeciętne-
go Amerykanina. 

Panna z bogatej rodziny ma 
być spadkobierczynią dużego ma-
jątku po żyjącym jeszcze ojcu. 
Dziewczyna nie ma powodzenia 
i to Jest głównym zmartwieniem 
ojca, który z niepokojem myśli 
o chwili, gdy jego córka zostanie 
sama na świecie. Niepokoi się o 
nią ciotka, pragnąc zastąpić jej 
matkę, która dawno zmarła. 
Wreszcie zjawia się młody czło-
wiek. Chce poślubić dziewczynę, 
wyznał jej miłość. Ojciec jednak 
Jest innego zdania. Wszystkie in-
formacje wskazują na to, że na-
rzeczony jest hulaką i naciąga-
czem, którego zwabiły pieniądze 
Córka jest zakochana i oczywiś-
cie te argumenty nie trafiają je j 
do przekonania. Ciotka stara sit 
więc pośredniczyć między nią a 
ojcem. „Przecież lepszy hulaka 
— dowodzi ciotka — niż samoc -
ność". Ale ojciec Jest nieubłaea • 
ny: jeżeli córka chce wyjść za 
mąż, może to zrobić, ale wtedy 
wydziedziczy ją z majątku. 

Nie sądźcie jednak, że panna 
po wydziedziczeniu byłaby bied-
na. Nic podobnego. Ma całkiem 
niezły majątek odziedziczony tym 
razem po matce. Cóż zatem stoi 
na przeszkodzie, by sprzeciwić 
się woli upartego posiadacza? O-
tóż ojciec brutalnie zapowiada 
córce: „Jeśli twój ukochany do-
wie się, że masz tylko jeden 
skromny majątek po matce, to 
ciebie porzuci". Tego już córka 
mu nie daruje. Ciotka — wta-
jemniczona w plan ucieczki — 
stwierdza z przerażeniem, że pan 
na powiedziała narzeczonemu, iż 
zostanie wydziedziczona. „Powin-
na była to zataić, wtedy małżeń-
stwo doszłoby do skutku". Ter-
min jest umówiony. Narzeczony 
ma przyjść po dziewczynę. Mi-
jają godziny. Nie przychodzi. Je-
den skromny majątek po matce 
— to za mało. 

Umiera ojciec. Panna siedzi 
przed domem, nie przyjdzie już 

Wielka miłość tej pary zakochanych okaże się fikcją, gdy do 

głosu dojdą sprawy majątkowe 

(Z filmu „Spadkobierczyni" — „L'heritiere") 

by i rozwody. Las Vegas poło-
żone jest w odległości samocho-
dowej wycieczki od Hollywood, 
dlatego ma zapewnioną klientelę 
spośród producentów filmowych 
i modnych „gwiazd". Zresztą do 
Las Vegas i do Reno zjeżdżają 
milionerzy z całej Ameryki, gdyż 
ustawodowstwo stanu Nevada* ) 
i specjalne przedsiębiorstwa w ro 
dzaju „kaplic ślubnych" rozwią-
zują małżeństwa w możliwie naj-
krótszym czasie, a wzięcie nowe-
go ślubu załatwiają dosłownie w 
czterdzieści minut po otrzymaniu 
rozwodu. Tyle bowiem trwa w 
Las Vegas załatwienie formalnoś 
ci związanych ze ślubem. Zgod-
nie z prawem obowiązującym w 
stanie Nevada — do ślubu nie 
trzeba przedkładać żadnych do-
kumentów osobistych ani nawet 
metryki urodzenia Wystarczy zło 
żyć oświadczenie w sądzie. Na-

*) Sprawy ślubów i rozwodów 
regulują ustawy poszczególnych 
stanów, a nie ustawodawstwo fe-
deralne, obowiązujące iv całych 
Stanach Zjednoczonych. 

do umierającego. Nie może mu 
darować, że starał się pozbawić 
ją złudzeń. Zostaje sama z ma-
jątkiem. Lata mijają. Młody czło 
wiek jest znowu na placu. Jesz-
cze raz zgłasza propozycję mał-
żeństwa, bo przscież spadkobier-
czyni nie została wydziedziczona. 
Ku zdumieniu widzów zostaje 
przyjęty. Już zaciera ręce z za-
dowolenia, bo za kilka godzin 
majątek będzie jego własnością. 
I tak, jak kiedyś przed laty, zno-
wu umówiono godzinę. Ma po nią 
przyjechać — jeszcze tego same-
go wieczora wezmą ślub. Tym ra-
zem przyjeżdża, ale długo puka 
do drzwi, które są zamknięte na 
zawsze dla niego. To je j zemsta. 
Dziewczyna także zamknęła się 
w sobie. Teraz zostanie już sa-
motna do późnej starości. 

Tak kończy się film o życiu i 
moralności amerykańskich posia-
daczy. Hollywood próbuje je 
uszlachetniać i usprawiedliwiać. 
Ale ta moralność przypomina już 
raczej cmentarz uczuć, podobnie 
Jak różne „kaplice ślubne" w Las 
Veg aa. 
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CHEMIA W ZALOTACH 
K o b i e c a k o k i e t e r i a n ie j e s t w y n a l a z k i e m o s t a t -

n i e j d o b y : j a k ś w i a t ś w i a t e m is tn ia ły m a ś c i , p u d r y 
i p ł y n y , dz ięk i k t ó r y m p i ę k n a pan i z ł a t w o ś c i ą w a b i ł a 
w s id ła p łeć t . z w . b r z y d k ą . H i s t o r i a co p r a w d a n ie 
m ó w i n a m o ś r o d k a c h j a k i c h uży ła E w a by o m o t a ć 
A d a m a , n i e m n i e j j e d n a k p o z o s t a w i ł a n a m ślady z a -
b i e g ó w t o a l e t o w y c h k o k i e t e k sprzed p i ę c i u tys ięcy 
la t . W i a d o m o , że S e m i t k i m a ś c i ł y s w e c i a ł a w o n n y -
m i o l e j k a m i — ( n i c też d z i w n e g o , że J u d y t a u r z e k ł a 
H o l o f o r n e s a ! ) - — że E g i p c j a n k i kąpa ły się w m l e k u , 
a R z y m i a n k i m a l o w a ł y się r ó ż e m i c z e r n i ł y w ł o s y h e n -
ną . P o d o b n o w A n g l i i u ż y t e k k o s m e t y k ó w przybra ł 
t a k i e r o z m i a r y , że w 1 7 - t y m w i e k u z łożony zosta ł w 
p a r l a m e n c i e p r o j e k t p r a w a n a s t ę p u j ą c e j t r e ś c i : „ Z a -
r ó w n o m ł o d y m p a n n o m j a k i s t a r y m , o r a z w d o w o m , 
z a b r a n i a się p o d b i j a n i a serc o r a z w a b i e n i a m ę ż c z y z n 
w c e l u z a w a r c i a m a ł ż e ń s t w a przy p o m o c y p e r f u m , 
m a l o w a n i a się, s z t u c z n y c h z ę b ó w , b ioder lub w ł o s ó w 
p o d d a n y c h J e g o K r ó l e w s k i e j M o ś c i " . 

Do n i edawna j e s z c z e 
w y r o b y k o s m e t y c z n e n i e -
\*-iele co w s p ó l n e g o m i a -
ły z w i e d z ą chemic zną . 
K o b i e t y p u d r o w a ł y się... 
t ruc i znami ( so l e o ł ow iu , 
b i smutu czv arsenu są so-

się odnogą szluki l eka r -
sk ie j . I nic d z i w n e g o , że 
n i ek tó r zy l ekarze t w i e r -
dzą, iż użyc ie p o m a d k i do 
w a r g , od rob iny różu i 
c h m u r k i pudru j e s t c za -
sem ba rdz i e j sku tec znym 

Kinematografia nowoczesna wymaga najrozmaitszych specjalis-

tów. Między innymi jednym z najbardziej cenionych zawodów 

jest t.zw. „maquilleur". Przy pomocy szminek odmładza on 

względnie postarza w zależności od wymagań scenariusza. 
(Fot. A.D.F.) 

l àmi t r u j ą c y m i ) a p o t e m 
zape łn ia ły poczeka ln i e l e -
ka r zy cho rób skórnych . 
F a r b o w a n i e w ł o s ó w g r o -
z i ło śmierc ią , a t rwa ła on 
du lac j a — łysiną. 

Od czasu, k i edy chem ia 
z a k r ó l o w a ł a w e w s z y s t -
k ich n i ema l dz iedz inach 
żvc ia — k o s m e t y k a stała 

ś r odk i em z d r o w o t n y m dla 
z m ę c z o n e j pracą d o m o w ą 
kob ie ty , n iż w o r e k pe łen 
l e k ó w . 

P r o d u k c j a k o s m e t y k ó w 
— j e d n a z dz iedz in 

c h e m i i s t o s o w a n e j 
P r o d u k c j a k o s m e t y k ó w 

stała się obecn i e j e d n ą z 
dz iedz in chemi i s t o sowa -

ne j , j a k ar tykuły f a r m a -
ceutyczne , ba rwn ik i , lakic 
ry, itp. P u d e r j e s t s losun 
k o w o m a ł o s k o m p l i k o w a -
n y m p roduk t em , składa 
się b o w i e m z n i e w i e l k i e j 
i lości e l e m e n t ó w , z k t ó -
rych g ł ó w n y m j e s t k r z e -
mian magnezu , pospo l i c i e 
z w a n y ta lk iem. A l e j u ż 
róż, czy pomadka do w a r g 
tusz do rzęs, czy l ak i e r do 
paznokc i w y m a g a w i e l -
k i e j i lości sk ł adn ików i 
ty lko c h e m i k po t ra f i j e 
dobrać tak. aby dany kos -
metyk spełniał żądane w a 
runki . Pani kupu j ą ca p o -
madkę do w a r g j e s t na -
der w y m a g a j ą c a : p o m a d -
ka musi być n i e zby t t łus-
ta. n i e zby t sucha, m i e ć 
połysk, nie top ić się l a tem 
i nie t w a r d n i e ć z imą, nie 
jn ł czeć . odznaczać się przy 
j e m n y m zapachem i ł a two 
schodz ić z chustek w pra 
niu. na tomias t m o c n o przy 
l e gać do w a r g , nie śc i e rać 
się p r z y n a m i ę t n y m p o c a -
łunku... Dobra pomadka 
z a w i e r a p r z y n a j m n i e j dz ie 
s ięć sk ładn ików . Odpo -
w i e d n i e p r o p o r c j e w a z e l i -
ny, w o s k u ps zc z e lnego , 
w o s k ó w roś l innych , o l e -
ju r y c y n o w e g o , b a r w n i -
k ó w i zapachu d a j e do -
b r y produkt . 

L a k i e r do paznokc i m u -
si b łyszczeć , nie n i s zczyć 
się p r zy z e tkn i ęc iu z w o -
dą lub m y d ł e m , nie pękać 
na paznokc iach , nie n isz -
czyć ich. schnąć szybko i 
j e dno l i c i e . N a l e ż y u m i e ć | 
dobrać o d p o w i e d n i e p r o - : 
p o r c j e n i t r oce lu l o zy , o l e -
j ó w , ż yw i c , r o zpuszcza l -
nika, b a r w n i k ó w . 

P e r f u m i a r z m u s i m i e ć 

d o s k o n a ł y w ę c h 

U m i e j ę t n o ś ć w y d o b y w a 

nia n o w y c h z a p a c h ó w 

przy p o m o c y znanych o l e j -

k ó w synte tycznych i natu-

ra lnych g ran i c z y z p r a w -

d z i w y m a r t y z m e m . „ P e r -

f u m i a r z " mus i m i e ć dos -

kona ły w ę c h — u m i e ć po 

zapachu r o z ró żn i ć k i l ka -

dz ies ią t o l e j k ó w . P e r f u -

my, to n ic innego , j a k 

mieszan ina o l e j k ó w r o z -

c i eńczona a lkoho l em. A l e 

j ak że ż t rudno j e s t zna leźć 

ga tunk i i p r o p o r c j e o l e j -
k ó w , s t w o r z y ć n o w y , pięk 
ny i o r y g ina lny zapach. 
N a j s k r o m n i e j s z e n a w e t 
p e r f u m y są m ieszan iną co 
n a j m n i e j k i lkunastu o l e j -
k ó w . 

Jedną z n a j m ł o d s z y c h 
zdobyc zy c h e m i i k o s m e t y -
c z n e j są p roduk ty do t r w a 
ł e j ondu lac j i . I l e ż to p rób 
l a b o r a t o r y j n y c h trzeba by 
ło p r z e p r o w a d z i ć , by zna-
l e źć sposób na u j a r z m i e -
n ie s z t ywnych i opo rnych 
w ł o s ó w . G ł ó w n ą substan-
c j ę , z k t ó r e j składa się 
w ł o s s t anow i ke ra tyna — 
zespó ł a m i n o k w a s ó w . P o -
s iada ją one charak t e rys t y 
czną g r u p ę s i a rkową , k t ó -
ra odznacza się zdo lnośc ią 
kondensac j i mo l eku ł . S iar 
ka ta j e s t m o s t e m m i ę d z y 
j e d n ą mo l eku ł ą a drugą , 
a lbo r a r z e j ręką, k tó rą po 
da j e j e d n a d r u g i e j t w o -
rząc w ten sposób oîbrzy"-
m i e j d ługośc i ł ańcuchy — 
w łókna , s t anow iące tkan-
kę w ł o s o w ą . Otóż i s tn i e j ą 
chemika l i a zdo lne p r z e ł a -
m a ć o w e m o s t y ; m o l e k u -
ła s l a j e się, k ró tsza a w ł o s 
e las tyczny . W ł o s n a w i n i ę 
ty na pap i l o t y r ob i się k ę -
d z i e r z awy , p ros t e w ł ó k n o 
p r z y j ę ł o f o r m ę spira lną. 
Z a c h o w a j u ż tę f o r m ę na 
zawsze , choc i a ż dz ięk i in -
n e m u o d c z y n n i k o w i f r y z -
j e r p r z y w r a c a w ł o s o w i j e -

g o p i e r w o t n ą b u d o w ę , to 
znaczy spawa mos t y s iar -
k o w e na n o w o . 

I s t n i e j e j e s z c z e j e d n a 
g rupa ś r o d k ó w k o s m e t y c z 
nych, k t ó r e służą n ie t y l -
ko do up iększania . Są to 
środki z a p o b i e g a w c z o - l e c z 
n icze , j ak np. pasta do z ę -
b ó w , o l e j k i , c h r o n i ą c e 
przed p o r a ż e n i e m s łonecz 
nym. k r e m y o d ż y w c z e , od 
m ł a d z a j ą c e tkankę. P r o -
d u k c j a tych a r t y k u ł ó w sta 
w i a c h e m i k a przed nader 
z a w i ł e m i p r o b l e m a m i . 0 -
p o w i a d a j ą o p e w n y m inży -
n ie r ze c h e m i i , że nie m o -
g ą c sob ie po radz i ć z j a -
k imś t r u d n y m p r o b l e m e m , 
w e s t c h n ą ł g ł ę b o k o : „ c o 
za szkoda, że n ie w y b r a -
ł e m ł a t w i e j s z e j d z i ed z iny 
c h e m i i ! z r o z s z c z e p i e n i e m 
a t o m u n i e w ą t p l i w i e da ł -
b y m sob ie p r ę d z e j r a d ę ! " 

Bakterie chorobotwórcze 
Baklerie to wszędobylskie, drób 
ne, niewidoczne dla naszego o-
ka istotki, których islnienie 
odkrywamy dopiero przy po-
mocy mikroskopu, Wśród bak-
terii są zarówno przyjaciele, 
jak i wrogowie człowieka, zwie 
rząt i roślin. 

Oto trochę danych, dotyczą-
cych właśnie tych niebezpiecz-
nych dla naszego życia istot. 
Są to tzw. chorobotwórcze bak-
terie. Dostają się one do na-
szego ciała, żyją w nim i wy-
wołują różne choroby. Bakle-
rie te szkodzą organizmowi nie 
tylko przez to, że żyją w nim 
i rozmnażają się szybko, ko-
rzystając z jego soków. Więk-
szość z nich wydziela poza tym 
różne jady, trucizny, które nas 
zatruwają, doprowadzając na-
wet do śmierci. Takimi są bak-
terie błonicy, czerwonki, tyfu-
su, gruźlicy i wielu innych cho-
rób. 

Im słabszy organizm, tym 
łatwiej podda się chorobie. Im 
mocniejszy — tym skuleczniej 
się jej przeciwstawi. Jednak 

wtedy, gdy bakterie wtargnęły 
do naszego ciała (np. przy obr 

cowaniu z kimś już chorym), 
czy też do ciała jakiegoś zwie-
rzęcia — organizm broni się 
przed tą napaścią. We krwi cho 
rego wytwarzają się takie sub-
stancje, które zlepiają lub roz-
puszczają bakterie atakujące 
ciało. Substancje te hamują 
więc rozmnażanie bakterii i ni-
szczą je. Te substancje noszą 
nazwę przeciwciał. 

Lekarz, lecząc chorego, wpro 
wadza do jego ciała lekarstwa, 
które szkodzą zarazkom i w ten 
sposób pomaga w zwalczaniu 
choroby. Nieraz wstrzykuje się 
choremu surowice, które za-
wierają właśnie gotowe przeciw 
ciała. Szczepionki ochronne za-
wierają natomiast osłabione 
lub martwe zarazki, które nie 
mogą wywołać choroby, nie są 
więc groźne. Przynoszą one na-
tomiast ten pożytek, że orga-
nizm zostaje pobudzony do wy-
tworzenia przeciwciał. Gdy 
więc potem dostaną się do nie-
go już nie osłabione, ale świe-

że bakterie — organizm łatwiej 
, stawi im opór. Dlatego właśnie-
przeprowadza się tzw. ochronne 
szczepienia, jak powszechne o-
becnie szczepienie przeciw ty-
fusowi. 

Baklerie, to isloty bardzo roz 
powszechnione w przyrodzie 
Są one w powietrzu i wodzie, 
ną naszym ubraniu, na rękach 
i na naszych pokarmach. Wśród 
nich występują również bak-
terie chorobotwórcze. Dotyka-
jąc pokarmów brudnymi ręka-
mi, spożywając niemyte suro-
we owoce, nie przegotowaną 
wodę lub mleko, pozostawiając 
nie przykryte jedzenie, po któ-
rym łażą muchy — sprzyja-
my rozpowszechnianiu się bak-
terii chorobotwórczych. Dokład 
ne mycie rąk usuwa z nich' 
baklerie. Jeśli nawet mleko po-
chodzi od chorej na gruźlicę 
krowy, nie będzie ono dla nas 
groźne po przegotowaniu. 

Przestrzeganie więc wskazań 
higieny, zachowanie czystości, 
gotowanie i odpowiednie prze-
chowywanie jedzenia — chro-
ni nas przed chorobą. 

Prąd elektryczny i jego tajemnice 
Sto lat t emu , k i edy nie b y ł o jeszcze an i t e l eg ra fu , 

ani t e l e f o n u an i oświet len ia e lek t r ycznego , nawet wie lcy 
uczeni sądzi l i , że e lek t ryczność is tn ie je n ieza leżn ie o d 
mater i i , że można ją dorzuc ić do p r z e d m i o t u tak , j ak się 
dorzuca cuk ier do herbaty . Elektryczność znano p r z e d 
w iekami . Sama nazwa zresztą pochodz i o d g reck i ego s ło-
wa , . e l e k t r o n " — t .zn. bursz tyn . Już starożytn i , b o w i e m 
zauważyl i , że bursztyn p o t a r ł y f lane lą nabiera nowych 
własności, k tórych n ie posia d a ł p r zed tym. Zosta ł nae lek -
t ryzowany ; pon ieważ zaś n i e k t ó r e nae lek t ryzowane p rzed 
mio ty przyc iąga ją się, a i n n e odpycha ją , za łożono, że 
istnieją dwa rodza je ł a d u n k ó w — d o d a t n i i u jemny — 
i że ł a d u n k i o znakach różnych przyc iąga ją się, o j e d -
nakowych zaś — odpycha ją . Powyższe za łożenia p o p a r t e 
zostały doświadczen iem w ieków . 

Pro f . Jan M U S Z Y Ń S K I 

Cebula i czosnek 
prastare antybiotyki ludzkości 

Przeszła urocza kobieta, roz-
taczając wokół siebie odurza-
jący zmysły zapach... cebuli. 
Albo : jej karminowe usta 
miały cudowną woń... czosnku! 

Czy spotykaliście, szanowni 
Czytelnicy, podobne wyraże-
nia, bo ja nie ! Natomiast spo-
tykałem często wyrażenie : 
śmierdzi cebulą, śmierdzi czosn 
kiem. 

Chociaż zapach tych roślin 
nie bardzo nam się podoba, to 
jednak od tysięcy lat cebula, 
czosnek oraz jej kuzyni należą 
do ulubionych jarzyn różnych 
ludów, a nawet większość z 
nas lubi befsztyk z cebulką, 
twarożek ze szczypiorkiem i ba 
raninę z czosnkiem. 

Ponieważ starożytni Grecy 
bardzo lubili cebulę i czosnek, 
dlatego bogaci Rzymianie na-
zywali ich „śmierdzielami". 
Ale bogaci Rzymianie jadali 
również te pachnące jarzyny. 
Jak podaje Pliniusz — cesarz 
Neron, który się uważał za wy-
bitnego śpiewaka, zjadał przed 
swymi występami wokalnymi 
w celu poprawienia głosu ol-
brzymie ilości szczypioru i po-
rów z oliwą, dzięki czemu zdo-
był złośliwy przydomek „por-
rophagus" (porożerca). Zresztą 
lud prosty i niewolnicy w sta-
rożytnym Rzymie jadali ma-
sowo cebulę, czosnek i pory, a 
rzymscy żołnierze dostawali 
specjalną potrawę „moretum", 
składającą się z utartego z oli-
wą i octem czosnku, który miał 
wzmagać męstwo i wytrzyma-
łość na trudy wojenne. 

Wielkimi miłośnikami roślin 
czosnkowych są ludy Wschodu 
i krajów śródziemnomorskich, 
a więc Egiptu, Syrii, Persji, 
Palestyny, Grecji. Jak podaje 
grecki historyk Herodot (484 
— 425 przed n. e.), istniał jesz-
cze w jego epoce na ścianach 
piramidy Cheopsa (wzniesio-
nej w połowie czwartego tysiąc 
lecia przed naszą erą) napis 
głoszący, że na zakup cebuli, 
czosnku i rzodkwi dla robotni-
ków budujących tę piramidę 
•wydano 1.600 talentów srebra 
(talent starożytny = 26,196 kg). 

Jeśli nawet zwątpimy w infor-
mację Herodola, to jednak li-
czne wizerunki cebuli na malo-
widłach slaroegipskich z IV i 
I I I tysiąclecia przed n. e. pot-
wierdzają całkowicie popular-
ność tych jarzyn w Egipcie w 
owych odległych czasach. Jedy-
nie kapłanom egipskim nie 
wolno było spożywać cebuli i 
czosnku, które lud składał w 
świątyniach bogini Izydzie. 

W starożytnej Grecji również 
cebulę składano w ofierze bogi-
ni Latonie, matce Apollina. 

W Iliadzie (pieśń X I ) Homer 
opisując uroczyste przyjęcie, 
które złotowłosa Hekala przy-
gotowała na przyjęcie powraca-
jącego i walki Nestora, zazna-
cza, że na środku suto zasta-
wionego stołu piętrzył się kosz-
smakowitej cebuli. 

Okolice zbudowanego jeszcze 
przez Filistynów miasta Aska-
lon słynęły z uprawy świetnej 
cebuli, którą eksportowano do 
Egiptu. W Starym Testamencie 
(Księgi Mojżeszowe IV, Rozdz. 

Ogrodnik egipski z porem i ko-

szem cebuli z okresu XII dynas-

tii w Egipcie (2000 — 1788). 

XI, 5 — 6 ) czytamy, iż lud 
Izraela, tułając się w pustyni 
po wyjściu z Egiptu, tak szem-
rze przeciwko monotonii poży-
wienia z manny : „Wspomina-
my sobie na ryby, któreśmy ja-
dali w Egipcie darmo, na o-
górki i na melony, i na łuczek. 
i na cebulę, i na czosnek. A 
teraz dusza nasza wywiędła, 
nic inszego nie mając oprócz 
tej manny przed oczyma na-
szymi". 

Poeci rzymscy, zwłaszcza Ho-

racy, Płaut, Juwenal, złośliwie 
wykpiwaii czosnek. My często 
kręcimy też nosem na zapach 
czosnku i cebuli, a jednak chęt-
nie używamy tych -przypraw 
do mięsa, sera, jajecznicy, tj. 
do pokarmów białkowych, bę-
dących doskonałym podłożem 
dla rozwoju bakterii gnilnych i 
chorobotwórczych. Dla miesz-
kańców Południa zagadnienie 
przypraw czosnkowych miało 
jeszcze większą wagę, albowiem 
lam pokarmy psują się szybciej 
i możność nagminnych zakażeń 
jest większa. 

Gdzież więc leży przyczyna 
lego, że ludzkość już od tysięcy 
lat rozmiłowała się w tych nie-
zbyt przyjemnie pachnących 
jarzynkach ? 

Wyjaśnienie lej zagadki 
przyniosło nam dopiero odkry-
cie antybiotyków. Okazało się, 
że te szpelnie pachnące olejki 
siarczkowe czosnku, cebuli, po-
lów oraz ich kuzynów w ro-
dzaju Allium posiadają wybit-
ne własności antybiotyczne, a 
w większych stężeniach wyraź-
nie bakteriobójcze. Rośliny te 
były przeto penicyliną naszych 
przodków, i to penicyliną o bar 
dziej wszechstronnym działa-
niu, albowiem działają zabój-
czo nie tylko na gramododat-
nie zarazki ropotwórcze, ale 
również na zarazki tyfusu i 
czerwonki, na które penicylina 
nie działa. 

W przeciwieństwie do peni-
cyliny, która jest ciałem sta-
łym, olejki czosnkowe są ciała-
mi lotnymi, które po zażyciu 
szybko docierają nie tylko do 
dróg oddechowych, ale nawet 
do gruczołów skórnych i łzo-
wych. Dlatego po zjedzeniu 
czosnku nie tylko oddech, ale 
nawet pot i łzy nabierają za-
pachu czosnkowego. 

Bakteriobójcze działanie soku 
i olejku czosnkowego stwierdzi-
li eksperymentalnie F. Leh-
mann w 1930 r. i G. Fleury w 
1932 r. W roku 1943 T. Osborn 
potwierdził len fakt dla czosn-
ku niedźwiedziego (Allium ur-
sinum). Radziecki badacz prof. 

Superstruktura stacji turbin hydro-elektrycznych. 

Borys Tokin w 1912 r. ogłosił 
pracę pl. „Bakterycydy pocho-
dzenia roślinnego" (fitoncydy), 
w której podał zebrane przez 
siebie spostrzeżenia o bakterio-
bójczym działaniu lotnych wy 
dzielin roślinnych, które naz-
wa! fitoncydami. Jest to nazwa 
trochę niefortunna, sklejona z 
wyrazu greckiego fyton — ro-
ślina, i łacińskiego czasownika 
caedn (cecidi, ceasum) — zabi-
jać, mordować, a mająca ozna-
czać bakteriobójcze substancje 
roślinne. Pamiętajmy jednak, 
że arcyniefortunną jest nazwa 
witaminy, które w większości 
wypadków nic nie mają współ 
nego z aminami, a jednak uzy-
skała prawo obywatelstwa. 

Badania swe rozpoczął Tokin 
od cebuli i czosnku. Metodyka 
jego pierwszych doświadczeń 
była bardzo prosta. Na szkiełko 
przedmiotowe opuszczał on kro 

plę wody z wymoczkami (Para-
maeçium, Stentor i in.) lub z 
orzęsionymi i ruchliwymi za-
razkami cholery lub tyfusu, a 
obok lej kropli w odległości 1 
cm. umieszczał bryłki świeżej 
cebuli lub czosnku i przez mi-
kroskop obserwował ruch żyją-
tek. Stwierdzał on przy tym 
zawsze, iż wydzielany przez ce-
bulę lub czosnek zapach już w 
ciągu 5 — 10 minut unierucha-
mia! i zabijał bezpowrotnie wy-
moczki i bakterie. Jeszcze sil-
niejsze działanie posiadał świe-
żo wyciśnięty sok z cebuli lub 
czosnku, który zabijał je w 
ciągu 1 — 2 minut, jeśli sok 
dodano bezpośrednio do cieczy 
z wymoczkami. W miarę sta-
rzenia się miazga traciła swe 
bakteriobójcze własności — u 
cebuli następowało to już po 
kilku godzinach, ale u czosnku 
dopiero po 3 dniach. 

«Leukemia jest uleczalna» 
== oświadczyć prof. Cesare Cocchi 
„ L e u k e m i a czyl i rak krwi 

jest u lecza lny " — oświadczył 
ostatnio profesor Cesare Coc 
chi , k ie rown ik k l i n i k i d la 
dz iec i w F lorenc j i , w wywia-
dzie udz ie lonym przedstawi -
c ie lom prasy. 

Jak w iadomo, profesor Coc 
chi uzyskał zadawala jące re-
zu l ta ty w leczeniu dz iec i d o t -
kn ię tych ta straszliwą chorobą 
i ostatnio mała Katarrynke 

Jeleń z Paryża poruczono j e -
g o op iece . 

Pro f . Cocchi zapewn ia , że 
prace j e g o zostały uwieńczo-
ne sukcesem. Dz ięk i kor tyzo-
n ie i ho rmonom uda je mu 
się z łagodz ić cho robę i spro-
wadzić ją d o t ypu k o m ó r k o -
wego. Nas tępn ie , w d r u g i m 
e t a p i e , ma nastąpić ca ł kow i -
te wyleczenie. 

O b e c n y stan nauk i pozwa-
la s twierdz ić , że e lekt ryczność 
jest ściśle związana z mater ią 
że tkw i ona w samej mate r i i ; 
znamy prawa, k tó re nią rzą-
dzą, r egu ł y , k tó rym p o d l e g a , 
a le istotę zjawiska z rozumie 
t y l ko ten , k to d o p o m o c y 
przywoła wyższą ma tema tykę 
a lbo . . . wyobraźn ię . 

Przenieśmy się na chwi lę 
myślą na t r y b u n y s tad ionu 
spor towego : jesteśmy o to 
świadkami meczu p i t k i noż-
ne j .Wyob raźmy sobie j e d n a k , 
że w idz imy doskona le bo isko , 
graczy, b r a m k i , sędz iego, j e -
d n y m s łowem wszystko o -
prócz. . . p i ł k i . P i ł k ę widzą 
t y l ko gracze, d la nas nosi o -
na czapkę n iew idkę . Przyg lą 
da iąc się w ie l ok ro tn i e p o -
d o b n y m meczom wywn iosku-
j emy n iewą tp l iw ie jak ie są 
zasady g ry , a le p rawdz iwy 
je j sens stanie się d la nas z ro -
zum ia ł y d o p i e r o z chwi lą , 
k i e d y za łożymy że is tn ie je ja -
kaś p i ł ka choć d la nas n ie-
w idz ia lna . 

E L E K T R O N 

Tą p i ł k ą w e lekt ryczności 

jest e l e k t r o n . P rzy jmu jemy 

więc za p e w n i k is tn ien ie e -

l ek t ronu , inaczej- mówiąc na j -

mnie jszego u j e m n e g o ł a d u n -

ku. S łowo „ e l e k t r o n " n ie jest 

czy te ln ikowi obce : w i a d o m o 
mu, że najmnie jsza cząstecz-
ka mate r i i , a t om, n ie jest 
n i epodz ie l na , że sk łada się z 
c iężk iego jądra w o k ó ł k t ó r e -
go krążą lec iu tk ie e l ek t rony . 
Jądro pos iada ł a d u n e k d o -
d a t n i , e l e k t r o n y zaś u jemny , 
i w a t o m i e jest t y le e l e k t r o -
nów i le ł a d u n k ó w d o d a t n i c h 
w j ąd rze . W norma lnych wa-
runkach więc całość nie wy-
kazu je e lek t rycznośc i , jest 
neu t ra lna . 

Jeżel i wyob raz imy sobie 
świat ca ły j ako o lb r zym i ba r -
wny kob ie rzec , wyha f towany 
w przeróżne motywy 9 2 - m a 
ko lo ram i n i tek , to każdy mo-
tyw z o d d z i e l n a przyrównać 
można d o „ p r z e d m i o t u " l ub 
„ o r g a n i z m u ż y w e g o " , k t ó -
rych tak ie mnóstwo z n a j d u j e 
się w naturze, wszystkie n i t k i 
j e d n e g o ko lo ru d o „ p i e r -
w i a s t k a " , a jest ich, jak w ia -
d o m o 9 2 , najkrótszą zaś n i -
teczkę j a k i e g o k o l w i e k ko lo ru , 
która już się nie da p o d z i e -
lić na jeszcze krótszą — d o 
„ a t o m u " d a n e g o p ie rw ias tka . 
A t o m , j ak w idz ie l i śmy p o -
p r z e d n i o , to nowy, swoisty 
świat. 

E lek t rony rozmieszczone są 
w zewnęt rzne j pow łoce a to -
mu ; a t omy różnych p i e rw ia -
stków p o d o b n e są czasem d o 
ludz i — j e d n e skąpe, i nne 
rozrzutne. Jedne chc iwie g r o -
madzą e l ek t r ony , inne chę t -
nie się ich pozbywa ją . Wys-
tarczy na p r z y k ł a d pot rzeć 
f l ane lę o szkło, a b y p r z e p ę -
dzić k i lka zewnęt rznych e l e k -
t ronów z rozrzu tne j f l ane l i na 
chciwe szkło. A przec ież e -
l ek t ron jest t o ł a d u n e k u j e -
mny, szkło wjęc b ę d z i e m i a ł o 
na chwi lę zby t dużo u jemnych 
ł a d u n k ó w w stosunku d o 
swych d o d a t n i c h j ąde r . Jego 
n a b ó j będz ie więc u jemny . 
Flanela p rzec iwn ie , straciw-
szy e l e k t r o n y , k tóre d o t y c h -
czas równoważy ły d o d a t n i ł a -
d u n e k j ąd ra , pos iądz ie na-
bó j d o d a t n i . 

P O D R Ó Ż E L E K T R O N O W A 

Elektryczność jest ruchem 
e lek t ronów. Ruch ten może 
odbywać się t y l ko w d o g o d -
nych d l ań warunkach,a mian. 
w t .zw. d o b r y c h p r z e w o d n i -
kach. Są n imi meta le , pos ia-
da ją - b o w i e m specyf iczną 
s t ruk tu rę wewnętrzną ; e l e k -
t r ony ich są swobodne , t o zn. 

mogą pod różować wzd łuż ca -
ł e j masy me ta lu . W łącza jąc 
p r z e w o d n i k d o ź ród ła p r ą d u 
w lewamy weń j a k g d y b y s t ru-
mień e l ek t r onów . Podążą o n e 
wzd łuż p r zewodn i ka i sp ra -
wią w i e l k i e wewnęt rzne z a -
mieszanie. B ę d ą się w z a j e m -
n ie . popychać , zam ien iać 
mie jscami , ob i j ać o s i eb ie , 
j e d n a k ż e w końcowym e f e k -
cie st ruktura me ta lu nie u -
legn ie zm ian ie ; pos łuży ł o n 
za d o g o d n e ko ry to s t r um ie -
n iowi e l e k t r o n ó w z zewnąt rz , 
n iby rynna odp rowadza jąca 
w o d ę deszczową z dachu na 
z iemię . Z ł y p r z e w o d n i k , t . zw , 
izo la tor , n ieczu ły jest na i n -
waz ję obcych e l ek t r onów . I zo -
la to rem jest każda substanc ja , 
k tó re j własne e l e k t r o n y s ie -
dzą mocno na swych m i e j -
scach n iby c e g i e ł k i spa ja jące 
mater ię . N i e mają , w p e w n y m 
sensie, swobody ruchu. Z a d a -
wala ją się one t y l k o w łasnym 
p ę d e m , ( w i a d o m o przec ież , 
że cały ten światek a t o m o w y 
w i b r u j e w n ieus tannym r u -
chu) o b o j ę t n e na zewnęt rzne 
bodźce . 

Pod róż e lek t ronowa p o 
p r z e w o d n i k u jest jak w i d z i e -
l iśmy p e ł n a przeszkód. W ę -
d ru jący e l e k t r o n często z m i e 
nia k i e r u n e k , o b i j a się ze 
wszystkich stron o n a p o t y k a -
ne cząsteczki, cofa się, znów 
idz ie nap rzód , i ca ły t en p r o -
ces w rezu l tac ie wytwarza c i e -
p ł o . O t o ta jemn ica naszych' 
g rze jn i ków e lek t rycznych . Po 
siadają one sp i ra lę z m e t a l u , 
zaw ie ra jącego j akna jw ięce j 
p rzeszkód (np . ch romon i k i e l ) . 
Im ich jest w ięce j , t y m e fek t 
c i ep l ny jest większy. 

N a t ę ż e n i e p r ą d u , t .zn. ł a -
d u n e k e lek t ryczny p r z e p ł y w a 
jący przez p rzewód w okreś lo 
nym czasie, m ie rzymy a m p e -
rami . Jednos tkę tę usta lono 
w p ierwszej p o ł o w i e 1 9 - g o 
w ieku (od nazwiska f rancu -
sk iego f izyka A n d r e A m p e r e ) 
k i e d y o b u d o w i e atornów n ik t 
jeszcze po jęc ia n ie m ia ł . Je-
d e n a m p e r p r ą d u o d p o w i a d a 
wg. nowoczesnych ob l i czeń 
s t rumien iowi 6 . 8 2 5 . 0 0 0 m i -
l ionów e lek t r onów na sekun-
dę . Jak t o się dz i e j e , że u -
m iemy tak fantastyczne i lości 
e l ek t r onów wprowadzać w 
ruch, jak się odbywa masowa 
p r o d u k c j a e lekt rycznośc i — 
to już o d d z i e l n y , d ł u g i roz-

dz ia ł . 

Proiekt tunelu pod góra Mont-Blanc 

Hf® 1 mm mm 
1119 mm 
• H I iiiii • 
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Jutro we Wrocławiu międzypaństwowy mecz piłki nożnej Mistrzostwa Francji w piłce nożnej 

Polska - Czechos l owacja 
P r z e d k i l k o m a d n i a m i , 2 

m a j a , p o l s c y p i ł k a r z e r o z p o -
c z ę l i w P r a d z e swój sezon 
m i ę d z y n a r o d o w y , s p o t y k a j ą c 
s ię z d r u g a r e p r e z e n t a c j a 
C z e c h o s ł o w a c j i . M e c z t e n z a -
k o ń c z y ł się z w y c i ę s t w e m r e -
p r e z e n t a c j i c z e c h o s ł o w a c k i e j 
s t o s u n k i e m 1 d o 0 . Ju t ro w y -
ruszą w b ó j p i e r w s z e z e s p o ł y 
r e p r e z e n t a c y j n e P o l s k i o raz 
C z e c h o s ł o w a c j i , t y m r a z e m 
we ; W r o c ł a w i u . 

C z e c h o s ł o w a c c y p i ł k a r z e 
z a i n a u g u r o w a l i b i e ż ą c y sezon 
n i e b y l e j ak . W ł o s k a j e d e -
n a s t k a , k t ó r a z a w i t a ł a d o Pra 
g i 2 6 k w i e t n i a b . r . , t o d o -
b r y e g z a m i n a t o r choć s q u a -
d r a azzu ra o s t a t n i o r ó w n i e ż 
o b n i ż y ł a l o t y . 

W m i ę d z y p a ń s t w o w y c h s p o t -
k a n i a c h p r z e d w o j n a P o l a c y 
n i e w y g r a l i z C z e c h o s ł o w a c j a 
a n i j e d n e g o m e c z u , raz t y l -
k o r e m i s u j ą c na 8 r o z e g r a -
nych s p o t k a ń . N a l e ż y t u d o -
d a ć , że p i ł k a r z e c z e c h o s ł o -
w a c c y b y l i p r z e d w o j n a u 
szczy tu s ławy . W 1 9 3 4 r. w 
.wa lkach o m is t r zos two świata 
r e p r e z e n t a c y j n a j e d e n a s t k a 
C z e c h o s ł o w a c j i p r z e q r a ł a t y l -
k o w f i n a l e z W ł o c h a m i 1 : 2 
uzysku jąc d r u g i e m i e j s c e . 

R o z e g r a n y w 1 9 4 7 r. p i e r -
wszy p o w o j n i e mecz C z e c h o 
s ł o w a c j a — P o l s k a p r z y n o s i 
P o l s c e p o r a ż k ę 3 : 6 . 

W n a s t ę p n y m r o k u jeszcze 
w . r e p r e z e n t a c j i p o l s k i e g o 
sąs iada g r a B i c a n , jest o n 
j u ż j e d n a k c i e n i e m d a w n e g o 
ś w i e t n e g o p i ł k a r z a . M e c z , 
k t ó r y r o z e g r a ł się t y m r a z e m 
w W a r s z a w i e k o ń c z y się suk-
c e s e m p o l s k i e j r e p r e z e n t a -
c j i 3 : 1 . 

L a t a 1 9 4 9 - 5 0 - 5 1 . t o l a -
t a , w k t ó r y c h c z e c h o s ł o w a c k a 
p i ł k a nożna o d n o s i p e w n e 
sukcesy , m i ę d z y i n n y m i w 
1 9 4 9 r. w y g r y w a z P o l s k a 
2 : 0 , a w r o k u 1 9 5 0 w W a r -
szawie 4 : 1 . 

" W u b i e g ł y m r o k u C z e c h o -
s f o w a c y k ó ń c z a sezon na p l a -
n i e m i ę d z y n a r o d o w y m m e -
c z a m i z P o l s k a r e m i s u j ą c p o 
2 : 2 w P r a d z e z r e p r e z e n t a -
c y j n a j e d e n a s t k ą p o l s k ą A i 

w L o d z i z r e p r e z e n t a c j a B . 

Z e s z ł o r o c z n a z m i a n a syste-
m u c a ł e g o w y c h o w a n i a f i -
z y c z n e g o s p o w o d o w a ł a t eż 
r e o r g a n i z a c j ę p i ł k a r s t w a , k t ó 
re o p a r ł o swo je wzo ry na w ę -
g i e r s k i m sąs iedz ie . N o w e 

A l e z o c e n ą oczyw iśc ie n a l e -
ży ws t r zymać się, c h o ć b y d o 
k o ń c a sezonu 1 9 5 3 r . 

A P o l a c y ? 
- C z y p o l s k i e p i ł k a r s t w o m o 

że p o w i e d z i e ć , że rok 1 9 5 3 
jest d l a n i e g o r o k i e m p r z e -

ł o m o w y m ? N a p e ł n ą o d p o -
w i e d ź na t o p y t a n i e p o c z e -
k a m y n a t u r a l n i e d o g r u d n i a . 
S z k o d a j e d n a k , że na p r o g u 
sezonu n i e z d e c y d o w a n o się 
w Po lsce na w iększe o d m ł o -
d z e n i e r e p r e z e n t a c j i . 

Decydujące spotkania drużyn zagrozonych 
przesunieciem do drugiej ligi 

Jiatdeauoc mo/ze adztfaAac utxacone dtuyie miejiće 

Włosi byli pierwszym tegoro'cznym egzaminatorem odmłodzonej reprezentacji 
interesujący 

d r o g i c z e c h o s ł o w a c k i e j p i ł k i 
n o ż n e j , t o g ł ó w n i e p o s t a w i e -
n i e na m ł o d z i e ż , na m a s o w e 
a k c j e s z k o l e n i o w e , na r o z b u -
d o w ę sieci t r e n e r ó w . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e j es t , że 
p o r ó w n u j ą c d r ż . A i B w a l c z ą -
ce z Po l ską w u b i e g ł y m r o k u 
z o b e c n i e us ta l oną k a d r ą n a j 
l epszych p i ł k a r z y C S R , s p o -
t y k a m y w ś r ó d 2 4 nazwisk t e -
g o r o c z n e j c z o ł ó w k i t y l k o j e d -
n e g o z a w o d n i k a z ó w c z e s n e i 
r e p r e z e n t a c j i B , i 5 z r e p r e -
z e n t a c j i A . Reszta t o m ł o d z i 
g r a c z e ( z w r a c a m y szczegó lną 
u w a g ę na d w u n a p a s t n i k ó w : 
1 9 - l e t n i e g o n a p a s t n i k a — 
K a c a n e g o o raz H e m e l e g o ) . 

C z y C z e c h o s ł o w a c y są na 
d o b r e j d r o d z e ? R a c z e j t a k . 

zdjęciu 
moment z meczu liyi włoskiej 

VI Wyścig Pokoju 

Po 6 etapach Andersen zdobywa 
«Zô'l'ta koszulkę» 

- W d n i u 1 m a j a z B r a t y s ł a -
w y w y s t a r t o w a l i k o l a r z e z ' 1 7 
p a ń s t w b i o r ą c y u d z i a ł w 
„ W y ś c i g u P o k o j u " o r g a n i z o -
w a n y p r z e z r e d a k c j ę d z i e n n i -
k ó w „ T r y b u n a L u d u " , — 
„ N e u e s D e u t s c h l a n d " o r a z 

„ R u d e P r a v o " . P o b a r d z o 
z a c i ę t e j e m o c j o n u j ą c e j w a l -
ce na d r o g a c h C z e c h o s ł o w a -
c j i k o l a r z e w k r o c z y l i na t e -
r en N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j . 

W p i ą t y m e t a p i e B a d 
— S c h a n d a u 

N I E D Z I E L N E W Y N I K I 
D R U Ż Y N P I Ł K A R S K I C H 

F . S . G . T . 
P I Ł K A NOŻNA 

EXCELLENCE SUD 
Mericourt — Ostricourt 
Sallaumines — Libercourt 

HONNEUR 
Avion — Calonne 
Noeux — Lens 

;Carvin St.-Jean — Billy 
JUNIORZY 

Lens — Avion 
Clarence — Sallaumines I 
Sallaumines I I— Libercourt 
Avion I — Mericourt 
Auchel — Barlin 
Haillicourt — Drocourt 
Houdain — Ostricourt 

KADECI 
Mericourt — Carvin 
Auchel — Ostricourt 

M I N I M Y 
Auchel — Calonne 
Barlin — Haillicourt 
Labourse — Houdain 
Bruay — Hersin 

3:1 
4:0 

3:1 
1:3 
8:1 

1 0 : 0 
3.0 
4:3 
1:7 
4:0 
3:5 
9:3 

1:2 
3:1 

2:0 
3:0 
4:0 
1:1 

C h e m n i t z d ł u -
gośc i 1 9 5 k m . z w y c i ę ż y ł B u ł -
g a r K o t z e f f p r z e d N i e m c e m 
M e i s t e r , D u ń c z y k i e m O e s -
t e r g a r d i C z e c h e m Rusz i cka . 
W k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j n a d a l 
p r o w a d z i ł P e t e r s e n , k t ó r y 
z d o b y ł j u ż „ ż ó ł t ą k o s z u l k ę " 
w d r u g i m o r a z w c z w a r t y m 
e t a p i e . 

Szósty e t a p , k t ó r y p r o w a -
d z i ł o d C h e m n i t z d o L i p s k a 
na t r as i e 1 9 5 k m . b y ł b a r -
d z o t r u d n y , a l b o w i e m p r z e z 
c a ł y czas p a d a ł deszcz. Z w y -
c i ę ż y ł w n i m C z e c h M a ł e k 
t u ż p r z e d D u ń c z y k i e m A n d e r 
sen w czasie 5 g o d z . 5 8 ' 3 1 " . 
Da lsze m ie jsca z a j ę l i S c h u r , 
R e b r y , J o r g e n s e n , R g w e t . 

W k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j p r o 
w a d z i D u ń c z y k A n d e r s e n 
U p r z e d z a j ą c swego t o w a r z y -
sza P e t e f s e n a j e d y n i e o 1 2 " . 

Pamiątka z meczu warszawskiego Polska —• CSR 3:1 w 1948 r.: 
Bican, sędzia radziecki Łatyszew i Parpan. 

w a z m e j s z y m i m e -
c z a m i j u t r z e j s z y c h m i s -
t r z o s t w F r a n c j i w p i ł c e 
n o ż n e j b ę d ą b e z w ą t p i e -
n i a s p o t k a n i a R C P a r i s 
( 1 5 ) — C O R T ( 1 7 ) , L e 
H a v r e ( 1 4 ) — R e n n e s 
( 1 6 ) , M e Iz ( 1 1 ) — M o n t 
p e l l i e r ( 1 8 ) . 

D l a p i ę c i u z s z e ś c i u d r u 
ż yn s p o t k a n i a t e b ę d ą d e -
c y d o w a ł y o i c h p r z y s z ł o ś -
c i , c z y o d p a d n ą d o d r u -
g i e j l i g i c z y t e ż u t r z y m a j ą 
s ię w p i e r w s z e j . 

J e d n y m z n a j c i e k a w -
s z y c h m e c z ó w b ę d z i e z a -
p e w n e s p o t k a n i e R G P a - . 
r i s -—- C O R T na s t a d i o n i e 
P a r c d e s P r i n c e s . K t o w y -
g r a ? T r u d n o p r z e w i d z i e ć , 
a l b o w i e m o b i e d r u ż y n y 
z a g r o ż o n e p r z e s u n i ę c i e m 
d o d r u g i e j l i g i s t o c z ą w a l -
k ę . .na ś m i e r ć i ż y c i e " . 
W d r u ż y n i e p a r y s k i e j Y i g -
ną l , k t ó r y o k a z a ł s i ę d o s -
k o n a ł y m w ub. n i e d z i e l ę 
w L e n s o r a z C i s o w s k i , k t ó 
r y p q k r ó t k i e j n i e o b e c n o ś -
c i , n a n o w o b ę d z i e b r o n i ł 
b a r w s w e j d r u ż y n y m o g ą 
p r z y c z y n i ć s i ę w w i e l k i e j 
m i e r z e d o z w y c i ę s t w a dru 
ż y n y p a r y s k i e j . J e d n a k 
w y n i k r e m i s o w y n i e z d z i -
w i ł b y n i k o g o , a l b o w i e m w 
d r u ż y n i e p ó ł n o c n e j b ę d z i e 
t ak ż e g r a ł d o s k o n a ł y b r a m 
k a r z D a R u i . 

S p o t k a n i e L e H a v r e — 
R e n n e s — to r ó w n i e ż w a l 
k a m i ę d z y „ o s t a t n i m i " . 
D r u ż y n a N o r m a n d i i p o z a -
c i ę t e j w a l c e m o ż e z d o b y ć 
d w a d r o g o c e n n e p u n k t y 
d la swy.cjL k a r w . J e d n a k 
t u t a j r ó w n i e ż b a r d z i e j 
p r a w d o p o d o b n y b ę d z i e w y 
n i k r e m i s o w y . 

D r u ż y n i e M o n t p e l l i e r 
o s t a t n i e j w k l a s y f i k a c j i 
o g ó l n e j — na w y j e ź d z i e 
d o M e t z — s z c z e g ó l n i e 
g r o z i p r z e s u n i ę c i e d o d r u 
g i e j l i g i . B ę d z i e o n a m i a ł a 
t r u d n y o r z e c h d o z g r y z i e 
n i a j e ż e l i b ę d z i e c h c i a ł a 
z d o b y ć c h o ć j e d e n p u n k t . 
N i e z d z i w i ł o b y n a w e t n i -
k o g o , g d y b y ta d r u ż y n a 
o d n i o s ł a z w y c i ę s t w o , a l -
b o w i e m w y j a z d y j e j -os tat 
n i o s p r z y j a ł y . N a t o m i a s t 
w ł a s n e 'j-ej b o i s k o o k a z a ł o 
s i ę p i e r w s z y m w r o g i e m . 

D r u ż y n y N i m e s o r a z S.o 

c h a u x g r a j ą c e w S a i n t -
E t i e n n e i M a r s y l i i m o g ą 
o d n i e ś ć p o r a ż k ę , a s y t u a -
c j ę tę z a p e w n i e w y k o r z y -
sta B o r d e a u x , k t ó r y g r a -
j ą c , .à l h o m e " z N i c e ą , 
m o ż e z d o b y ć d w a p u n k t y i 
o d z y s k a ć na n o w o u t r a -
c o n e d r u g i e m i e j s c e . J e d -
nak n i e m n i e j w a l k a o p r z y 
z n a n i e t y tu łu w i c e - m i s t r z a 
F r a n c j i w d a l s z y m c i ą g u 
b ę d z i e i n t e r e s u j ą c a . 

L i d e r R e i m s g o ś c i ć b ę -
d z i e d r u ż y n ę N a n c y . D r u -
ż y n a s z a m p a ń s k a na p e w -
no o d n i e s i e j e s z c z e j e d n o 

z w y c i ę s t w o c o p o z w o l i j e j 
j e s z c z e w z m o c n i ć s w ą p o -
z y c j ę . 

W d r u g i e j l i d z e T u l u z a 
b ę d z i e m i a ł a t r u d n y o -
r z e c h do z g r y z i e n i a w 
T r o y e s , c z w a r t y w k l a s y -
f i k a c j i o g ó l n e j , j a k r ó w -
n i e ż S t r a s b u r g w C a n n e s . 
S y t u a c j ę t ę w y k o r z y s t a 
d r u ż y n a M o n a c o , k t ó r a bę-
d z i e g o ś c i ć Y a l e n c i e n n e s , 
a k t ó r a p o w i n n a z ł a t w o ś -
c i ą o d n i e ś ć z w y c i ę s t w o u -
l e p s z a j ą c s w ó j s t o s u n e k 
b r a m e k ( g o a l a v e r a g e ) 
tak n i e z b ę d n y w o s t a t n i e j 
f a z i e m i s t r z o s t w . 

JUTRZEJSZE SPOTKANIA : 

I liga 
Reims — Nancy 
St.-Etienne — Sochaux 
Marseille — Nimes 
Bordeaux — Nice 
Lille — Stade 
Sete — Lens 
Metz — Montpellier 
Le Havre — Rennes 
RC Paris — CORT -

I I liga 
Troyes — Toulouse 
Monaco — Valenciennes 
Cannes — Strasbourg 
Besancon — Lyon 
Red Star — Nantes 
Perpignan — Grenoble 
Aies — Rouen 
Angers — CA Paris 
Toulon — Beziers 

DOKOŁA PIŁKI NOŻNEJ... 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 

S E Z O N J E A N B A R A T T E 
Przypomnijmy po krótce 

międzynarodowy sezon najpo-
pularniejszego gracza Francji 
należącego obecnie do północ-
nej drużyny Lille, Jean Baratte 

5 października ub. r. (Fran-
cja — Niemcy 3:1) Baratte gra 
jako zastępca. 

I!) października ub. r. (Au-
slria — Francja 1:2) Baratte 
zastąpił Ujlaki i okazał się bar 
dzo dobrym graczem uzyskując 
nawet pierwszą bramkę dla 
swej drużyny. Po raz trzydzie-
sty gra w narodowej druży-
nie francuskiej. 

11 listopada ub. r. (Francja 
— Irlandia 3:1). Baratte zastę-
puje Bonifaci, który w czasie 
meczu został zraniony. Okazał 
się jednak tutaj słabym gra-
czem. Trzydziesty pierwszy raz 
reprezentuje Francję. 

16 listopada ub. r. (Eire — 
Francja 2:2) Baratte jest za-
stępcą. 

26 grudnia ub. r. (Francja — 
Belgia 0:1) Baratte nie bierze 
udziału. 

12 marca b.r. (Francja — 
Holandia 1:2) Baratte również 
nie gra. 

II maja b.r. (Francja — 
Walia). Czy Baratte będzie 
grał albo też będzie zastępcą? 

P O M I S T R Z O S T W A C H 

F R A N C J I 

Tydzień po ukończeniu mis-
trzostw Francji tj. w dniu 31 
maja odbędą się finałowe roz-
grywki o puchar Francji mię-
dzy drużyną Lille i Nancy. W 
tym samym dniu oraz 7 czerw-
ca odbędą się tzw. matches de 
barrage' pomiędzy drużyną 

zajmującą trzecie miejsce w 
drugiej lidze, a 16-te w pierw-
szej. 

P U C H A R „ P O C I E S Z E N I A " 
W wyniku losowania, półfi-

nałowe rozgrywki o puchar 
„pocieszenia" odbędą się w dniu 
31 maja. Na boisku we Valen-
ciennes spotkają się drużyny Va 
lenciennes i Toulouse, na boisku 
w Sochaux spotkają się druży-
ny Sochaux i Paryskiego Ra-
cingu. 

S T A D E — P R E S T O N 0 : 2 

R O U E N — S W A N S E A 1 : 1 

W ub. środę na boiskach 
Parc des Princes oraz Rouen 
drużyna Slade grająca w pierw 
szej lidze oraz drużyna Rouen 
z drugiej ligi stoczyły mecz z 
jednymi z najlepszych drużyn 
angielskich, a mianowicie Pre-
ston oraz Swansea. 

Pierwsze spotkanie zakończy-
ło się zwycięstwem angielskiej 
drużyny stosunkiem 2 do 0. 
Drugie spotkanie zakończyło się 
wynikiem remisowym 1:1. 

M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E 

S P O T K A N I A 

W B I E Ż Ą C Y M M I E S I Ą C U 
9-go w Belgradzie : Jugosła-

wia— Grecja (mistrzostwo 
świata). 

10-go we Wrocławiu POL-
SKA — Czechosłowacja. 

11-go w Paryżu : Francja — 
Walia, w Brukseli : Belgia — 
Jugosławia, w Buenos-Aires : 
Argentyna — Anglia (nieofi-
nie). 

17-go w Rrzymie Włochy — 
Węgry. 

21-go w Belgradzie : Jugosła-
wia — Walia, w Buenos - Ai-

res : Argentyna — Anglia (o* 
ficjalnie). 

24-go w Santiago : Chille — 
Anglia. 

25-go w Bernie : Szwajcaria 
— Turcja, w Helsinkach : Fin-
landia — Belgia (mistrzostwo 
świata). 

28-go w Sztokholmie : Szwe-
cja — Belgia (mistrzostwo 
świata). 

31-go w Montevideo : Urug-. 
waj — Anglia. 

44.000 osób oglądać będzie X Mistrzostwa Europy w boksie 

Zdobywcy Medali Olimpijskich, Zygmunt Chychła oraz Aleksy 
Antkiewicz, najgroźniejsi polscy reprezentanci do Mistrzostw Eu-

ropy w boksie. 

Termin zgłoszeń do mis-
trzostw upłynął i w tej chwil i 
wiadomo już dokiadnie, kto 
weźmie udział na ringu w W a r 
szawie. Do Warszawy przybę-
dą zawodnicy z li) państw, któ-
re p r z y s y ł a j ą łącznie 
ponad 1 i0 pięściarzy. Udziat 
swój w mistrzostwach potwier-
dziły następujące państwa : 
Anglia (z Walią), Austria, 
Belgia, Bułgaria, CSR, Finlan-
dia, Francja, Irlandia, Jugo-
sławia, Niemcy Zach., Szkocja 
Szwecja, Węgry, Włochy, ZS 
RR i Polska. 

Z podanych liczb wynika, że 
mistrzostwa należeć będą do 
największych, jakie kiedykol-
wiek rozegrano. 

P r o g r a m mis t rzos tw 
Dokładny puogram zawodów 

został już opracowany. W a l k i 
odbywać się będą przez 7 dni 
od 17 do 2i maja. Ze względu 

. na liczne obesłanie poszczegól-
nych kategorii przez pierwsze 
trzy dni walk i odbywać się bę-
dą dwa razy dziennie. Pierwsza 
seria rozpoczynać się będzie o 
godz. 14, druga — o 20. Mię-
dzy obu seriami będzie ok. 3 
godz. przerwy. Począwszy od 
czwartku 21 maja walk i odby-
wać się będą raz dziennie, przy 
czym półfinały rozegrane zo-
staną w piątek i sobotę o godz. 
18, a f inały w niedzielę o godz. 
13-tej. 

W niedzielę 17 maja nastąpi 
uroczyste powitanie uczestni-
ków mistrzostw z ludnością 
Warszawy w gmachu opery 
przy ul. Nowogrodzkiej . W czę 
ści artystycznej wystawiony 
zostanie balet „Pan Twardow-
ski". 

Otwarcie mistrzostw nastąpi 
bezpośrednio przed rozpoczę-

ciem pierwszych walk w po-
niedziałek. Po defiladzie pocz-
tów sztandarowych nastąpi 
wciągnięcie f lagi na maszt i o-
degranie hymnu narodowego, 
po czym przemówienie wygłosi 
przedstawiciel Komitetu Wyko-
nawczego A l fi A, Ceremonię ot-
warc ia zakoiiczy odegranie 
przez fanfarzystów specjalnego 
sygnału mistrzostw. 

Ceremonia zamknięcia nastą-
pi również bezpośrednio po za-
kończeniu ostatniej wa lk i fina-
łowej i będzie podobna do u-
roczystości otwarcia, z tym, że 
f inalistom wręczone zostaną 
złoto i srebrne medale. Deko-
rowanie mistrzów specjalnymi 
pasami, następować będzie po 
każdej walce wraz z odegra-
niem hymnu narodowego zwy-
cięzcy i wciągnięciem na maszt 
f lag i jego kraju. 

Oprócz medali i pasów ko-
mitet organizacyjny przygoto-
wa ł nagrody, które przydzielać 
będzie specjalna komisja. Na-
grody czekają na najlepszego 
technika, taktyka, dla zawod-
ników, którzy stoczą najład-
niejszą walkę, dla zawodnika, 
który wykaże największą am-
bicję oraz dla najmłodszego u-
czeslnika mistrzostw. 

W i e ż a B a b e l w P o l o n i i 
Hotel Polonia zamieni się 

podczas mistrzostw w istną 
wieżę Babel. Tutaj mieszkać 
będą wszyscy zawodnicy, kie-
rownicy, dziennikarze i inne o-
soby towarzysza.ee, z wy ją tk i em 
przedstawicieli A IBA , którzy 
zamieszkają w „Orbisie". Tutaj 
też uczestnicy mistrzostw będą 
się stołować. 

Zawodnicy ma ją zapewnione 
dobre warunki treningów, któ-
re będą się odbywały; na A,WF. 

ha Bielanach, Duża odległość 
nie będzie tu wielką przeszko-
dą, gdyż zarówno między Po-
lonią i A W F , jak i Polonią i 
Halą Mirowską funkcjonować 
będzie stała specjalna komuni-
kacja autobusowa, z której ko-
rzystać będą mogli wszyscy 
uczestnicy mistrzostw. 

W Warszawie sędziować bę-
dzie ogółem IG arbitrów, któ-
rzy zostali wyznaczeni przez 
międzynarodową federację po 
1 przedstawicielu z każdej kra-
jowej federacji. Zè strony pol-

skiej wyznaczono dwóch sę-
dziów Lisowskiego i Masłow-
skiego, którzy w ramach jed-
nego przyznanego nam miejsca 
sędziować będą na zmianę. 

Dla wszystkich zwolenników 
boksu, którzy nie będą mogl i 
dostać się do hali, przewiduje 
się uruchomienie dwóch radio-
wych punktów transmisyjnych 
(Park Kul tury na Powiślu o-
raz na Mariensztacie). Ponadto 
Polskie Radio przewiduje w 
swym programie codzienne au-
dycje poświęcone tej imprezie. 

Z licznych ułatwień będą ko-
rzystać przedstawiciele prasy 
zarówno zagranicznej jak i kra 
jowej, 10 kabin telefonicznych 
oraz 2 dalekopisy zapewnią 
szybkie połączenie ze wszystki-
mi ośrodkami w kraju oraz ze 
stolicami wszystkich państw 
europejskich. 

Na zdjęciu: Jean Baratte jako 
bramkarz. Zdjęcie to zostało wy-
konane w ub. roku w dniu 6 
kwietnia w czasie półfinałowych 
rozgrywek o puchar Francji na 
stadionie w Colombes. Pomimo 
że w tym dniu jego drużyna prze 
grała, Jean Baratte, grający po 
raz pierwszy jako bramkarz, 
doskonale wywiązał się ze swego 

trudnego zadania. 

W 

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Sallaumines (Pas de Calais) 

yf dniu jutrzejszym na boisku 
w Sallaumines rozpoczną się o 
godz. 9.30 rano mistrzostwa lek-
koatletyczne. W mistrzostwach 
tych mogą zarówno brać udział 
chłopcy jak i dziewczęta bez 
względu na to do jakiej federacji 
sportowej :należą. 

Przewidziane są następujące 
zawody : 

JUTRZEJSZE SPOTKANIA 
W PIŁCE NOŻNEJ 

PUCHAR AMBASADY 
Na boisku w Sallaumines: 
Mericourt — Carvin 
MISTRZOSTWO HONNEUR 
Noeux — Billy 
Houdain — Lens 
Carvin St.-Jean — Avion 

MISTRZOSTWO JUNIOROW 
Drocourt — Hôudain 
Avion I — Sallaumines I 
Libercourt — Haillicourt 
Ostricourt — Lens 

MISTRZOSTWO KADETÓW 
Libercourt I I — Ostricourt 
MISTRZOSTWO MINIMÓW 
Haillicourt — Labourse 
Hersin — Calonne 
Maries — Barlin 
Auchel — Bruay 

Kategoria chłopców: 
Seniorzy (powyżej 18 lat ) : 

Biegi na 100 m., 2.000 m., szta-
feta 4x100 m., skoki wzwyż, w 
dal, rzuty dyskiem, kulą, oszcze-
pem. 

Juniorzy (od 16 do 18 lat ) : 
Biegi na 100 m., 1.000 m., sko-

ki wzwyż, w dal, rzuty dyskiem, 
oszczepem i kulą. 

Kadeci (od 14 do 16 lat ) : 
Biegi na 80 m., 600 m., skoki 

wzwyż, w dal, rzut 4 kilową ku-
tą. 

Kategoria dziewcząt. 
Seniorki i juniorki (potv. lat 16) 

Biegi na 80 m., 500 m., skoki 
wzwyż, w dal, rzuty dyskiem, o-
szczepem i kulą. 

Kadetki (od 14 do 16 lat) 
Bieg na 100 m., skok w dal, 

rzut piłką. 
Z grupy biorących udział za-

wodników zostanie wyłonionych 
10 najlepszych chłopców oraz 
cztery dziewczęta, którzy wez-
mą udział w mistrzostwach Fran 
cji w dniach od 23, 24 i 25 maja 
w Paryżu w czasie trwania Mię-
dzynarodowego Festiwalu Sportu 
Robotniczego organizowanego 

przez FSGT. 

Mistrzostwo Excellence Sud 
Mericourt - Ostricourt 8 : I 

W pierwszej minucie g ry dru 
żyna Mericourt przeprowadza 
liczne ataki, które umiejętnie 
odpiera przeciwna obrona. Po-
cząwszy od dziesiątej minuty 
g ry mecz rozgrywa się po naj-
większej części na środku boi-
ska, który przerywają od czasu 

W D N I U 1 4 M A J A 
O D B Ę D Ą S I E 

W B A R L I N ( P . de C . ) 
M I S T R Z O S T W A 

P I N G - P O N G U 
W dniu 14 maja bm. na sali 

„COCU" rue de Fresnicourt o go-
dzinie 9.30 rano odbędą się dru-
żynowe i indywidualne mistrzo-
stwa ping-pongu. 

Poniżej podajemy drużyny, któ 
re wezmą udział w tych rozgryw 
kach: Barlin, La Clarence, Car-
vin i Mericourt. 

W zawodach tych mogą rów-
nież brać udział wszyscy sportow 
cy różnych federacji. 

Zwycięska drużyna oraz czte-
rej najlepsi indywidualni zawod-
nicy wezmą udział w rozgryw-
kach o mistrzostwo Francji, któ-
re odbędą się z końcem miesią-
ca w Paryżu w czasie trwania 
Międzynarodowego Festiwalu 
Sportu Robotniczego organizowa-
nego przez FSGT, 

do czasu ataki i kontrata-
ki obu drużyn. Do przerwy 
jednak dzięki doskonalej obro-
nie dwóch bramkarzy nie wbi-
to żadnej bramki. 

Zaraz po przerwie rozpoczyna 
atak jedenastka z Ostricourt. 
Jednak umiejętnie przeprowa-
dzony kontratak graczy z dru-
żyny Mericourt, środkowy na-
pastnik Kaczor zdobywa pro-
wadzenie dla swych barw. Po 
tej bramce cała obrona. Ostri-
court chcąc wyrównać idzie 
do ataku. Korzysta z tego jesz-
cze Kaczor, który kontrataku-
jąc łatwo bije bramkarza po 
raz drugi. W kilka minut póź-
niej w podobny sposób wpadła 
trzecia bramka. 

Tuż przed końcem udaje się 
drużynie Ostricourt wbić ho-
norową bramkę przez Kota. 

Na pochwałę zasługują obie 
drużyny, które wykazały dobry 
poziom gry . W drużynie Meri-
court wyróżniła się cała obro-
na oraz Kaczor, który zdobył 
trzy zwycięskie bramki. W dru 

] żynie Ostricourt wyróżni l i się 
' Ostański, Jolly i. Wróblak- • 

Dobrze sędziował kol. Nowak. 
B. 
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Kerguelen - wyspy pingwinów i albatrosów 
Za Ludwika XV w 1772 

roku Bretończyk Yves de 
Kerguelen odkrył na oce-
anie indyjskim archipelag, 
gromadzący około trzysta 

małych wysepek zamiesz-
kałych przez pingwinów i 
albatrosów. Wyspy Ker-
guelen p o ł o ż o n e są o 
5^300 km. od przylądka 

Dobrej Nadziei a o 4.800 
km. od Australii zdała od 
jakiejkolwiek drogi mor-

skiej. Posiadają one tak 
ostry klimat, że żadne drze 
wa nie rosną na wyspie. 

Ta ogromna kula tłuszczu, to 
mały słoń morski. Po trzech 
tygodniach waga słoni mor-
skich podwaja się i wówczas 
matka je opuszcza. Instynktow-
nie młode odchodzą od groma-
dy, aby ochronić swe życie; bo-
wiem toczą się wałki pomiędzy 
samcami podczas których młode 
słonie mogłyby być zduszone. Ca 
ly dzień spędzają na wybrze-
żu drzemiąc. W czasie snu, jak 
można zauważyć na zdjęciu, 
mają oni zawsze jedno nozdrze 
zamknięte. Już po przyjściu 
na świat zdolni są czołgać się 
na swych płetwach i wydać 
głąs podobny do szczekania 

psów. 

BRAK M Ę Ż C Z Y Z N 

Centralny Urząd Statystycz-
ny oznajmił, że Ir landia jest 
kra jem posiadającym najwię-
cej starych panien. Jedna ko-
bieta irlandzka na cztery nie 
będzie mogła wy j ść za mąż, 
ponieważ większa część męż-
czyzn w Ir landii przekonana 
jest, iż wzięcie żony jest zbyt-
kiem. 

W I Ę Ź N I O W I E POSZLI 
NA P R Z E C H A D Z K Ę 

I W R Ó C I L I 
DO W I Ę Z I E N I A 

Dwa j więźniowie, których o-

sadzono w więzieniu w Burling 

ton (USA ) , zdołali zrobić w 

murze swej celi otwór przez 

który wyszl i do miasta. 

W biurze agencji podróży 
dorwal i się do kasy ogniotrwa-
łej, z której wzięl i 400 dola-
rów poczem wróci l i do więzie-
nia. Dziurę w murze celi za-
maskowal i w y r w a n y m i cegła-
mi i czekali spokpjnie aż na-
dejdzie pora, gdy przyniosą im 
jedzenie. 

Zręcznych włamywaczy zde-
maskowano, bowiem zwrócil i 
na siebie uwagę swoją niepo-
hamowaną radością z dokona-
nia takiego wyczynu. Staną 
oni ponownie przed sądem, któ-
r y będzie domagał się wy jaś -
nień, jak im sposobem więźnio-
wie mogli opuścić cele. 

M I L I O N W A R I A T Ó W 

W U.S.A. 
Dyrektor od spraw lekarskich 

państwowego towarzystwa zdro 
wia moralnego, doktór Geor-
ges Stevenson oznajmił, że w 
bieżącym' roku ponad milion 
osób poddanych zostanie w 
Stanach Zjednoczonych lecze-
niu zaburzeń umysłowych. 

7 9 DZ IEŃ POSTU 
Cornelia Foster z Johannes-

burgu (Związek Południowo -
A f rykańsk i ) pości już 79 dni. 
Zamierza ona wyt rwać w po-
ście jeszcze kilka dni pociesza-
jąc się myślą, że wkrótce bę-
dzie mogła spożyć ulubione 
wędzone śledzie. 

Od 15 lutego nie wzięła ona 
niczego "do ust, prócz wody. 

POD M O S T A M I T A M I Z Y 
W czasie obiadu pewien zu-

chwały lotnik lecąc nad rzeką 
Tamizą na 6wym samolocie tu-
rystycznym przejechał pod 
większością mostów, które znaj 
dują się nad rzeką w Londynie. 

Według świadków był to jed-
nom.otorowy samolot typu..,Au-
ster" imatrykulowany G.AGYB. 

Directeur de publication 
ZAJAC JOSEPH 

Travail exécuté 
; ZfgęSL-; par une équipe 
^ g ^ S ^'ouvriers syndiqués 
Imprimerie Parisiennes Réunies, 
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W tych trzech zdjęciach doko-
nanych na wyspach Kerguelen 
mieści się cały romans pary al-
batrosów. Na górnym zdjęciu 
dwa samce usiłują zwabić sa-
mice znajdujące się pośrod-
ku. y a dolnych zdjęciach sa-
mica dokonała wyboru... Skrzy-
dła albatrosa mają czasem roz-
piętość dochodzącą i metrów. 
Ptak ten może godzinami szy-
bować tu powietrzu bez poru-
szania skrzydłami. Albatros 
tak jak samolot musi wziąć 
rozpęd zanim oderwie się od 
ziemi. Zdarza się, że w czasie 
burzy albatros schroni się na 
jakimś statku, skąd nie może 
odlecieć, bowiem nie ma dosta-
tecznego miejsca na rozbieg.Ten 
ogromny ptak morski jest nie-
bezpieczny dla marynarza, któ-
ry zechciałby go schwycić, po-
nieważ jednym uderzeniem 
skrzydła może mu złamać nogę. 

MASZYNA 
DO ŁOWIENIA 

RYB 
Jan Van Rhyn, który jest in-

żynierem poludniowo-afrykań-
skim, wynalaz ł maszynę poz-
wala jącą złowić 400 ryb na go-
dzinę. Prócz tego maszyna ta 
automatycznie oczyszcza ryby. 

Jak donoszą, pewne przedsię-

biorstwo kanadyjskie wyrabia 

jące konserwv łososi zaintere-

sowało się wynalazkiem i prag-

nie zakupić patent tego wyna-

lazku. 

Jedyna roślina, która u-
trzymuje się w tym suro-
wym klimacie jest odmia 
na kapusty, lecz i ta zani-
ka od chwili, gdy Anglicy, 
w 1874, wprowadzil i kró-
liki na archipelag. 

W ciągu doby tempera 
tura waha się od 0 do 4 
stopni z odchyleniami od 
— 10 do + 18 stopni. 
Szybkość wiatru dochodzi 
tutaj do 100 km. na go-
dzinę a czasem do 200 km. 
godz. tak, że w ciągu 11 
miesięcy na 12, człowiek 
nie może ustać, w miejs-
cu. Opady śnieżne są dość 
częste. Rok temu już Fran 
cja wysłała zespół około 
50 ludzi, wśród których 
mineralogowie, meteorolo 
gowie i geolodzy badają 
życie ptaków zamieszka-
łych na archipelagu. Są 
to albatrosy i pingwiny. 
Nad wybrzeżami żyją fo -
ki (uchatki albo słonie 
morskie ) . Wśród fok ży-
je lampart mórz, który po 
luje na pingwiny. 

Film produkcji francuskiej 

(( Le Salaire de la Peur » 

nagrodzony 
w C 

na festiwalu 
a n nés 

Wie lk i sukces fi lmu francuskiego na festiwa-
lu w Cannes „'Le salaire de la peur", f i lm H. G. 
Clouzot zostaje uznany za najlepszy f i lm produkcji 
międzynarodowej ostatniego roku. Charles Yanel — 
jeden z głównych artystów otrzymuje nagrodę za 
najlepszą interpretację męskiej roli. 

Decyzja jury nie była niespodzianką. P ierw-
sza nagroda musiała bowiem przypaść f i lmowi, któ-
ry "tak powagą tematu jak i wartością artystyczną 
górował nad wszystkimi f i lmami długometrażowy- = ^ 
mi przedstawionymi na festiwalu. Wprawdzie jeden, m i g i bowiem jest murarzem z 
z dzienników amerykańskich dopuszczenie tak „czer zawodu i ma płuca przeżarte 
wonego " fi lmu do międzynarodowego festiwalu naz-
wał skandalem. Na szczęście jednak histeria Mac 
Carthysów nie znalazła w Cannes odpowiedniego 
gruntu. 

człowieka. Cyniczny Mr. Jo, ban-
dyta i aferzysta, który w Las 
Piedras brawurą swoją impono-
wał młodemu Mario, załamuje 
się od razu. Mario jest bezwzględ 
ny i na słabość towarzysza rea-
guje pogardą. Norweg panuje 
nad strachem jak bohater. To-
warzysz jego Luigi boi się, ale 
równocześnie jest pełen optymiz-
mu. Opłata za potworny strach 
pozwoli mu wrócić do ukochanej 
Kalabrii, gdzie odzyska zdrowie. 

Akcja filmu toczy się w jed-
nym z krajów Południowej Ame-
ryki, w miejscowości, której au-
tor nadaje nazwę Las Piedras. 
Jedynym pracodawcą okolicy jest 

Pingwiny wysp Kerguelen noszą strój popielaty. Głowa jest czarna a gardło pomarańczo-

we; Pingwiny żyją, tworząc olbrzymie kolonie złożona z 300.000 osobników. Na powyż-

szym zdjęciu pingwiny wylęgiwują. Znajdują się jednak jeden od drugiego w pewnej odle-

głości. Samce i samice kolejno wylegują to samo jajko, kt óre nigdy nie dotyka ziemi\ 

Trzymają one je na swych nogach przykrywając fałdą brzuszną. Po miesiącu, gdy nastę-

pują wylęgiwania, rodzice zostają przy małym, by go żywić i ochronić, lecz, po sześciu mie-

siącach, wszystkie małe pingwiny, kolonii są odosobnione od swych rodziców i wychowywa-

ne gromadnie : dorosłe pingwiny żywią małe bez wyjątku. Nasiłniejsi chwytają żywność, 

najsłabsi zaś giną. Na pierwszym planie zdjęcia, oba białe ptaki zw. chionis czatują na jaj-

ka, które wykluwają i wypijają ich zawartość. 

wielki trust naftowy S.O.C., któ-
rego dyrektor, były gangster, rzą-
dzi miastem zupełnie samowol-
nie, przy pomocy własnej uzbro-
jonej policji. 

W gorącym klimacie, w atmos-
ferze nędzy i demoralizacji roz-
grywa się drama» emigrantów z 
Europy. Niemcy, Austriacy, Włosi 
i Francuzi łudzili się, że Las Pie-
dras okaże się dla nich rajem 
na ziemi, a znaleźli się w kraju, 
w którym panuje siła i pieniądz, 
we więzieniu, z którego nie ma 
odwrotu.' Za bilet powrotny do 
Europy musieliby zapłacić 1000 
dolarów, sumy, której żaden z 
nich, kosztem najcięższej pracy 
uciułać nie zdoła. Toteż wege-
tują, zapijają się po knajpach 
i z melancholią wspominają oj-
czyste strony. Mario (Yves Mon-
tand), rodem z Korsyki przecho-
wuje pieczołowicie bilet metra 
paryskiego. Czy ujrzy je jeszcze 
kiedyś? 

I oto nadarza się jedyna może 
w ich życiu okazja. W źródle naf-
towym, odległym o 150 km. od 
Las Piedras wybucha pożar. Dy-
rekcja S.O.C. poszukuje czterech 
szoferów, którzy podjęliby się 
przewiezienia ładunku nitro-gli-
ceryny, mającej służyć do uga-
szenia pożaru. Nitro-gliceryna jest 
materiałem łatwo zapalnym i wy 
buchowym. Najlżejszy wstrząs, 
czy nagrzanie słońcem, a cały 
ładunek wraz z szoferami może 
wylecieć w powietrze. Kierowni-
cy trustu wiedzą o tym i dlate-
go proponują wysoką zapłatę 
2000 dolarów; (na tyle widać 
magnaci nafty oceniają życie ro-
botnika!) Szoferzy ryzykują, 
gdyż suma ta oznacza dla nich 
wolność. 

Nad ranem dwa auta ciężaro-
we, pełne niebezpiecznego ła-
dunku, opuszczają miasteczko. 
Jedno, prowadzi młody Norweg 
(Van Eyck) na zmianę z Wło-
chem Luigi (Folco Lulli). Ekipę 
drugiego stanowi Mr Jo (Charles 
Vanel) i Mario. Następuje pie-
kielna jazda, którą widz śledzi z 
zapartym oddechem. 

W obliczu grożącej śmierci u-
kazuje się właściwy charakter 

przez pył kamienny i klimat; w 
Las Piedras długo wyżyć by już 
nie mógł. Jowialny humor Luigi, 
dobroć jego i solidarność dzia-
łają jak balsam na Norwega. Ci 
dwaj, tak różni ludzie pokonywu-
ją razem niezwykłe przeszkody. 
Niemniej jednak, już prawie u 
kresu makabrycznej jazdy, auto 
ich wylatuje w powietrze. 

Do celu dojeżdża jedynie Ma-
rio, Mr. Jo bowiem umiera po 
drodze. Mario jednak nie wyko-
rzysta zarobionych pieniędzy, gdyż 
w drodze powrotnej do Las Pie-
dras ulega śmiertelnemu wypad-
kowi. 

Ci wszyscy, którzy znają do-
tychczasową twórczość utalento-
wanego reżysera, zauważą w „Le 
salaire de la peur" nową zupeł-
nie nutę. Po raz pierwszy Clou-
zot przygląda się uważnie sto-
sunkom społecznym i wyzyskowi 
robotników przez wielki kapitał". 
Po raz pierwszy też najbardziej 
ludzkim z jego bohaterów jest 
człowiek o zdrowiu zrujnowanym 
przez ciężkie warunki pracy. 

„Le salaire de la peur" należy 
do filmów, które na długo pozo-
stają w pamięci widza. Prawdzi-
wa gra artystów, atmosfera i na-
pięcie sytuacji, nadają formę 
treści, która wstrząsa nami do 
głębi. 

MIĘDZYNARODOWE 
MISTRZOSTWA 

SKOKU . . . ŹAB 
Międzynarodowe mistrzostwa 

skoku żab, w których uczestni-
czyć będą najlepsze skoczki 
świata, odbędą się w Angels w 
Ka l i fo rn i i (Stany Zjednoczone) 
w dniach 15, 16 i 17 m a j a . W y -
sokość nagród dochodzi do 
1.500 dolarów. 

Przed w łaśc iwymi mistrzo-
stwami rozegrane zostanie spot-
kanie pomiędzy dwiema żabami 
bry ty jsk imi a dwiema połud-
niowo-afrykańskimi 10 ma ja w 
Londynie. Owe cztery mistrzy-
nie spotkają się dopiero w sa-
molocie lecącym do Ka l i fo rn i i . 
Ich w y c z y n y sportowe widzo-
wie będą miel i sposobność zo-
baczyć na ekranie te lewizy j -
nym. 

MII i il iipiiiiimn mmiii 

H U M O R 

Helikopter osobowy 

H U M O R H U M O R - H U M O R » » 

im dać r. — Bardzo mi przykro, ale nie mogę wam aac mojej 

macie jeszcze za mało doświadczenia! 

córki; 

— Przesłanie już biadać. Nie 
możemy przecież za każdym ra-
zem wygrać I 

Uri! fcïSS 
Wymagający 

— Czy wy myślicie, że on na 
prawdę czyta gazetę? 

— Nie, on tylko udaje... 

. jSZujufaxi tK* 

Bez legendy 

Bez legendy 

44 konkurs wynalazców zwany konkursem Lepine trwać będzie 
od 8 do 25 maja w Paryżu pomiędzy mostami Invalides a Alma. 
I.iczni wynalazcy wysiali organizatorom wyniki swych badań. Oto 
na zdjęciu osobowy helikopter, którego wynalazcą i wykonawcą 
jest Levasseur. (U.N. Photo) 

— Panie dyrektorze, jest małe nieporozumienie co do 360 

słów na minutę. Nie mogę tylu słów zapisać stenograficznie, lecz 

potrafię je wypowiedzieć w rozm owie. 

— Czy nacisnęłam 
wy guzik, kochanie? 

„Die Woche" — Wiedeń 

— To bardzo praktyczny mo-
del do jazdy tramwajem — gu-
ziki nie giną. 

— Może ja nareszcie sam 
bie ten kotlet usmażę?!! 

— Czasem, Teodorze, zdaje mi 
się, że naumyślnie złamałeś 
sobie rękę. 

— Jeżeli zechcecie, rozegramy 
teraz partię o waszą czapkę z' 
klucze? 

WHSESW 
— Ta właśnie fujarka 

otworów... 
— Zostawcie nam wasz 

pocztę. 

mi się podoba, 

adres, wyślemy 

ale ma ona tylkt 

wam szósty 


